
D zie ła  w ym agające  
patrio tycznego w ysiłku  

całego narodu
„W iedzcie o ty m  — p isa ł P rezydent RP tow . B o les ław  B ie ru t 

do budowniczych, rob o tn ików  i p racow n ików  nowej s ta low n i 
h u ty  „Częstochowa“  — że Wasza praca, Wasze sukcesy i  W a­
sze wspaniale osiągnięcia wzm agają s iły  całego obozu poko ju  
na całym  świecie, w zm agają poczucie bezpieczeństwa u  w szy­
s tk ich  łu dz i dobre j w o li.“

Z w ycięstw o budowniczych now ej potężnej częstochowskiej 
s ta low n i — uruchom ien ie je j 40 dn i przed te rm inem  — jest 
b itw ą , wygraną przez nasz naród w  tru d n e j i o fia rn e j walce 
o rea lizac je  jednego z w ie lk ich  ob iektów  planu 6-letn iego,
0 przyspieszenie tempa budow nictw a.

T ak ie  dzieła, ja k  nowa huta częstochowska, nie rodzą sie
1 nie  mogą rodzić się bez w a lk i, bez pokonyw an ia  Drzeszkód. 
bez poświęcenia, bez ofiarności. T akie  dzieła nie powstają i  nie 
mogą powstawać bez o lbrzym iego nakładu pracy i środków  — 
bez udzia łu  całego społeczeństwa.

Naród po lski p racu je  dla tych dzieł, łoży na nie. budu je  pod 
przewodem  p a rti i i rządu nowe życie w  swoim  k ra ju .

D okonu jem y w ie lk iego, historycznego dzieła. Droga nasza 
n ie  jes t ła tw a . Są na te j drodze poważne przeszkody, tru d n o ­
ści. Is tn ie je  na św iecie w ro g i im p e ria lizm , k tó ry  — chcąc zaha­
m ować nasze w spaniałe tem po budow n ic tw a — nasyła do P o l­
ski szpiegów, dyw ersantów . sabotażystów. Są w  naszym k ra ju  
n ied o b itk i klas posiadających — w yzyskiw aczy w  m ieście i  są 
e lem enty kap ita lis tyczne  na wsi. Ich opór stwarza trudności 
na drodze naszego budow nic tw a. Do w a lk i p rzec iw ko  w ro ­
g ie j robocie, p rzec iw ko  różnym  przeszkodom — m us im y 
uzb ro ić  się w  codzienną, ostrą czujność, m us im y demaskować 
i  izo low ać w rogów , um acniać nasz fro n t narodow y.

Postęp naszego przem ysłu znacznie wyprzedza postęp , na­
szego ro ln ic tw a . R o ln ic tw o, oparte o m ilio n y  drobnych gospo­
da rs tw  chłopskich, me może nadążyć za tempem wzrostu prze­
m ysłu  i  rozbudową naszych m iast. Przezwyciężyć te tru d n o ­
ści, to  znaczy — wzm óc pomoc dla  m a ło ro lnych  i  ś redn io ­
ro ln ych  chłopów, um acniać spó łdzie ln ie  p rodukcy jne , rozsze­
rzać p rodukc ję  P aństw ow ych G ospodarstw  R olnych.

„N ie  ta k  ła tw o  przeskaku je się całą epokę h is to ryczną  __
m ó w ił tow . p re m ie r Józef C yrank iew icz na uroczystości u ru ­
chom ienia s ta low rii. — A m y przecież w łaśnie p rzeskaku jem y  
w  k ilk a  la t z P olsk i zacofania i  nędzy, c iem noty i  w yzysku  do 
P olsk i w ie lk iego  przem ysłu, nowoczesnego ro ln ic tw a , ro z w i­
n ię te j k u ltu ry  i  rosnącego dobrobytu  mas."

Jasne jes t d la  tow. W ito lda  N ieguta — ZM P-ow ca, in ic ja ­
to ra  w spółzaw odnictw a przy budow ie nowej s ta low n i i  dla 
tow . M oty lsk iego  — k ie ro w n ika  te j s ta low n i, dla tow. Lom pe- 
go — m istrza hutniczego i dla tow. Kasztana — k ie row n ika  
m ontażu z „M ostos ta lu “  i d la  tow. inż. Czechowicza — d y re k - 
tora hu ty . d la  m ilio n ó w  lu dz i p racy w  Polsce Ludow ej — że 
w ysT ku  ° r ^ CZn^  sk ° k  wym aga ogrom u p racy i  świadomego

Jasne jest d la  budowniczych now e j s ta low n i, d la  załogi h u ­
ty  częstochowskiej, dla załóg dziesią tków  fa b ry k  i hu t, k tó re  
dostarczając dla „Częstochowy“  m aszyny i urządzenia— w spó l­
n ie  w a lczy ły  i zw yciężały — jasne jest dla nas wszystk ich — 
ze nasze budow n ic tw o socjalistyczne, że nasza Częstochowa i 
N ow a H uta , wspania łe budow le W arszawy i budow le wodne 
Opole i  W ierzbica, L u b lin  i Żerań, M iechow ice i Gorzów, K ę ­
dzierzyn i B oru ta , Śląsk i Szczecin — że w szystkie  place potęż­
nych budów, na k tó rych  pracu je  b lisko  m ilio n  ludz i — to pola 
n iegoeJ W alk‘ całeg0 narodu o w ie lk ie  budow le  p lanu 6 -le t-

W alka ta wym aga zm ob ilizow ania  w szystk ich  is tn ie iacvch 
rezerw  w  nasze gospodarce narodowej. Trzeba, by każdy Po­
la k , każdy pa trio ta  m ia ł głęboką świadomość znaczenia i wagi 
awego w k ładu  w  rea lizację  w ie lk iego p lanu 6-letn iego, w p rzy ­
spieszenie te j rea lizac ji. y  J

Dla naszego bow iem  rosnącego w  n iespotykanym  dotąd tem ­
p ie  przem ysłu, d la  wspaniałego gospodarczego i  ku ltu ra ln e g o  
ro zw o ju  naszych m iast i  wsi, dla wzm ożenia s iły  naszei 
O jczyzny, d la  szczęścia i dobrobytu  obecnego i przyszłych 
Pokoleń naszego narodu, d la  poko ju  -  trzeba produkow ać 
Więcej s ta li w ięce j zelaza, węgla, nawozów  sztucznych 
Więcej p ro d u k tó w  ro lnych , w ięce j a r ty k u łó w  masowego uży tku !

D latego łożym y na to budow n ic tw o  coraz w iększe środki, 
i  w  im ię tego niejednego się w yrzekam y. T ak ie  w y s iłk i,  ta ­
ka  w a lka, k tó ra  m ob ilizu je  i h a rtu je  — jest źród łem  naszych 
osiągnięć. T ak ie  w y s iłk i i  taka w a lka  sta ły się źród łem  zw y ­
cięstw a budowniczych now e j s ta low n i częstochowskiej.

To zw ycięstw o m ów i: ludzie  P o lsk i Ludow e j, św iadom i ce­
ló w  do k tó rych  dążą p o tra fią  tw orzyć to, co daw n ie j uważa­
ne by ło  za nieosiągalne m arze n ia : po tra fią  osiągnąć ta k ie  tem po 
budow n ic tw a o ja k im  daw n ie j u nas nawet się nie śn iło ; tam , 
gdzie jest wo la w a lk i i zwycięstwa, ofiarność i w ys iłe k  — tam  
Polski robo tn ik , techn ik  i in żyn ie r czynią „cuda“ .

,Jest pa trio tą  ten k to  chce by jego k ra j b y ł p iękny  i  s ilny , 
by rosły w  górę m u ry  now e j Polski, by w zm agały się je j  s iły , 
by m nożyły się kuźn ie je j  po tęg i —  m ó w ił tow . w icep rem ie r 
H ila ry  M in c  na zebraniu załogi i budowniczych h u ty  „Często­
chow a“  — Jest pa trio tą  ten, k to  nie odwraca się p rzy  byle  
trudności, ale m ając przed oczyma w ie lk i cel — Polskę  i  so­
c ja lizm  — um ie te trudności łamać.

...H u tn icy i  budowniczow ie kom b ina tu  „ Częstochowa“  poka­
za li, że są p a trio ta m i“ .

Inżyn ie ro w ie  i robo tn icy  razem — ram ię  p rzy ram ien iu  — 
P rze łam yw a li trudności, nie pam ię ta jąc często o śnie i  w yp o ­
czynku, razem opanow yw ali skom plikow ane m echanizm y, ra ­
zem tw o rz y li nową potężną stalownię.

W zór k tó ry  nam przyśw ieca ł, to wspania ła w a lka  budow ­
niczych kom unizm u w  Z w iązku  R adzieckim  — m ów ią budow ­
niczow ie s ta low n i częstochowskiej. —  Cel nasz —  to  s ilna  
Polska, pokó j i socjalizm .

„W span ia łe  tempo Waszej p racy i  po ryw a jący  zapał całego 
* zespołu — p isa ł tow . B ie ru t — pozwala postaw ić Was za w zór 

in n y m  załogom, k tó re  w  ram ach naszego p lanu  wznoszą potęż­
ne zakłady przem ysłow e i  gm achy“ .

W ie lk ie  zadania stoją przed naszym narodem  w  walce o rea­
lizac ję  p lanu 6 -le tn iego i przyspieszenie je j tempa. T a o fia rna  
Praca i osiągane w  n ie j sukcesy m ob ilizow ać nas pow inny 
t^ciąż i stale do dalszego wzm agania w ys iłk ó w  — d la  dobra 
naszej O jczyzny, w  im ię  je j s iły  i  naszej w a lk i o pokój.

Szlakiem pokojowej twórczej pracy narodu polskiego

Już za kilka dni ruszą wielkie zakłady chemiczne 
w Wizo wie na Ziemiach Odzyskanych

P rzeprow adzona 14  czerw ca próba p ro d u k c ji 
kwasu s iarkow ego uw ieńczona pełnvm  sukcesem

(f) Po uruchomieniu nowej stalowni w hucie „Częstocho­
wa“ — zbliża się dzień, w którym ruszy następna spośród 
olbrzymich przemysłowych budowli planu 6-letniego — wiel­
kie nowoczesne zakłady chemiczne w Wizowie. Przeprowa­
dzona w tych zakładach w dniu 14 bm. próba produkcji kwa­
su siarkowego nową metodą zakończyła się pełnym sukce­
sem.

Radość i  dum a panu ją  
w śród  załogi zakładów , k tó re  
w  ta k  szybk im  tem p ie  pow ­
s ta ły  w  pob liżu  bogatych, n ie  
w yko rzys tyw a n ych  dotąd złóż 
surow ca na D o lnym  Ś ląsku i  
k tó re  w zm ocnią  jeszcze b a r­
dz ie j udz ia ł naszych Z ie m  O d­
zyskanych w  rozbudow ie  s ił 
P o lsk i Ludow e j.

Z a k ła d y  K w asu  S ia rkow ego 
w  W izow ie  — fa b ry k a  podsta­
w ow ego p ó łp ro d u k tu  d la  w ie ­
lu  dz iedzin  p ro d u k c ji chem icz 
ne j, to  najnow ocześnie jszy 
zak ład  tego typ u  w  Polsce.
Z a k ła d y  te pow sta ły  dz ięk i 
ścisłem u w spó łdz ia łan iu  ro ­
b o tn ik ó w  i  in żyn ie ró w  z na ­
ukow cam i, k tó rz y  p rzyg o to ­
w a li m etody p racy w  oparc iu  
o bogatą w iedzę i  dośw iadcze­
n ia  uczonych Z w ią zku  R a­
dzieckiego i  z ca łym  oddaniem  
w spó łp racow a li p rzy  in s ta la c ji 
a p a ra tu ry .

Dotychczas p ro d u kc ja  k w a ­
su s iarkow ego oparta  by ła  
w y łączn ie  na p rzestarza łych  
metodach, w ym aga jących  ja ­
ko  surow ca p iry tó w , sp row a­
dzanych z zagranicy.

Badania naukow e chem i­
k ó w  od daw na szły w  k ie ru n ­

ku  rozw iązan ia  p ro b le m u  o- 
trz ym yw a n ia  kw asu s ia rkow e  
go z tańszych surow ców . P ró ­
b y  jednak nie d a w a ły  pozy­
ty w n y c h  rezu lta tów . W p ra w ­
dzie w  okresie m ię d zyw o je n ­
n ym  znany, po lsk i uczony, p ro  
'fesor P o lite ch n ik i W arszaw ­
sk ie j —  J. Z aw adzk i teo re ­
tyczn ie  dow iód ł m oż liw ośc i 
o trzym an ia  kw asu s ia rkow ego 
z a n h y d ry tu  i  gipsu, jednakże 
prace jego w  ka p ita lis ty czn e j 
Polsce u tk n ę ły  na m a ftw y m  
punkcie.

W y b itn i uczeni radzieccy, 
p ro fesorow ie : B u d n ikó w ,
Jung. R o ja k  —  już w  la tach  
1930 —  1936 osiągnęli n iespo­
tykane  re z u lta ty  w  sw oich  
pracach badawczych w  te j 
dziedzin ie . D la  chem ików  
P o lsk i L u d o w e j cenne do­
św iadczenia naukow ców  ra ­
dzieckich oraz w yko rzys tan ie  
dociekań naukow ych  p ro f. 
Zaw adzkiego w skaza ły w ła ­
ściwą drogę badań. R ezu lta ­
tem  ich b y ło  w yp racow an ie  w  
n iespo tykanym  tem pie o ry g i­
na lne j m etody p ro d u k c ji k w a ­
su sia rkow ego z a n h yd ry tu . 
M etoda ta znalazła pełne za­

stosowanie w  Zak ładach  w  
W izow ie.

U ruchom ien ie  Z a k ła d ó w  to 
n ie  ty lk o  opanow anie now ych 
m etod technolog icznych, to 
rów n ież  t r iu m f p ro je k ta n tó w , 
ko n s tru k to ró w  i  w yko n a w ­
ców.

Całe nowoczesne wyposaże­
n ie  Zakładów , m aszyny i a- 
g rega ty  zap ro jek tow ane  zo­
s ta ły  i  w ykonane  w  k ra ju . 
W ie lk ie  piece ob ro tow e  są 
dzie łem  in żyn ie ra  M ichno, a 
w yko n a ła  je  w  re ko rd o w ym  
czasie jedna z naszych hut. 
P ro jek todaw cą  potężnych u- 
rządzeń e le k tro f i l t r ó w  jest 
po lsk i k o n s tru k to r —  in żyn ie r 
S o lip iw ko .

Zdolność p ro d u kcy jn a  tego 
u ltra-nowoczesnego Zakładu 
— k tó ry  obok wspom nianego 
wyposażenia p rodukcy jnego  
posiada najnowocześniejsze u- 
rządzęnia zabezpieczające 
zd row ie  ro b o tn ika  —  jes t k i l ­
ka k ro tn ie  wyższa od p ro d u k ­
c ji na jw iększych , is tn ie jących  
w  k ra ju  zakładów , w y tw a rz a ­
jących kwas s ia rko w y .

Już za k ilk a  d n i po lsk i 
■przemysł chem iczny o trzym a 
now y, potężny s tru m ie ń  k w a ­
su siarkowego. Podniesie się 
p ro d u kc ja  naw ozów  sztucz­
nych. Będziem y m ie li coraz 
w ięce j w łókna  sztucznego, 
g a rb n ikó w , b a rw n ikó w , a r ty ­
k u łó w  fa rm aceu tycznych  i 
w ie le  innych  w y tw o ró w  na­
szego przems^słu chem iczne­
go.

Szybkie postępy mechanizacji i elektryfikacji
kopalń dolnośląskich

(f) M echanizacja robó t g ó rn i­
czych w  kopa ln iach Dolnego 
Śląska czyn i szybkie postępy.

W  kop a ln i „N ow a  R uda“  do­
biegają końca rob o ty  przy  e lek­
t ry f ik a c ji  szybu „J a n “ , w  k tó  - 
ry m  rozpocznie pracę d ru g i na 
D o lnym  Śląsku kom ba jn  wę - 
g łow y  „D onbas“ .

W  kop a ln i „M ieszko“  urucho­
m iono w  szto ln i upadowej „A rna 
lia “  nową w rę b ia rkę  o w ysok ie j 
wydajności.

W  kop a ln i im . M au rice  T hore - 
za oddano do u ży tku  pierwszy 
w  Polsce „W rę bo p łu g “  kon - 
s tru k c ji polskiego techn ika  Jó­
zefa Borowca.

W  ko p a lń i „V ic to r ia “  w pro  - 
wadza się w rę b ia rk i chodniko - 
we.

Szczególne sukcesy osiągnęły

Dolnośląskie Z ak ła dy  P rzem y -  
słu W ęglowego w  zakresie m e­
chan izacji transportu  ściano - 
Wego. W  w ie lu  oddziałach ko ­
pa lń zainsta lowano nowoczesne 
przenośnik i radzieckie, jedno - 
łańcuchowe typu  S K R  o w y  - 
dajności przewozowej 60 ton 
na godzinę.

W  ko p a ln i im . M aurice  Tho -

rcza wprowadzono do transp o r­
tu  ścianowego k ra jo w e  przenoś­
n ik i zgrzebłowe z taśmą gumo - 
wą, bardzo le kk ie  i  ła tw e  do 
przekładania.

W  dużym  zakresie zmechani - 
zowano odstawę węgla w  ko p a l­
n i „N ow a Ruda“ .

Szybko postępuje także e lek­
try f ik a c ja  kopa lń  dolnośląskich.

Powołanie prezydium 
Komitetu

Nagród Państwowych
(f) W  zw iązku z uchwałą Ra­

dy M in is tró w ’ w  spraw ie u s ta ­
now ien ia  P aństwow ych Na -  
gród, powołane zostało prezy - 
d ium  K o m ite tu  Państwow ych 
Nagród za osiągnięcia w  dzie­
dzin ie  na uk i, postępu technicz­
nego i  sztuk i w  składzie nastę­
pu jącym : przewodniczący —
pro f. Jan Dem bowski, z-cy prze 
wodniczącego: inż. S tan is ław  
Bartoszewicz, red. Paw eł H o f­
man, prezes Leon K ruczkow sk i, 
re k to r S tan is ław  K u lczyńsk i i 
p ro f. A leksander Zelw erow icz.

Trzecia rocznica 
prezydentury 

Klementa Gottwalda
(f) P R A G A  (P&P). —  D n ia  

14 bm. m inę ła  trzecia rocznica 
w yb o ru  K lem enta  G ottw a lda  na 
s tanow isko prezydenta., Czecho­
s łow ack ie j R e pu b lik i Ludow e j. 
W  zw iązku z tym  prasa czecho­
słow acka zamieściła a r ty k u ły  
podkreśla jące w ie lk ie  zasługi 
prezydenta G ottw a lda dla roz­
w o ju  re p u b lik i na drodze do so­
c ja lizm u .

Uczeni radzieccy 
do wykorzystania
(f) M O S K W A  (PAP). W  zw ią ­

zku z budową G łównego K a n a ­
łu Turkrneńskiego uczeni ra ­
dzieccy postanow ili szeroko 
w yko rzys tać  w  praktyce ener­
gię słoneczną. K ie ro w n ik  labo­
ra to r iu m  heliotechnicznego przy 
A ka d e m ii N auk ZSRR — prof. 
W. B aum  ośw iadczył, że nauka 
radziecka s tw orzy ła  ju ż  k ilk a  
typó w  apara tów  przeznaczo-

stworzyli aparaty 
energii słonecznej
nych do przekszta łcania energii 
słonecznej w  energ ię cieplną. 
A p a ra ty  te doskonale przeszły 
wszystkie próby.

Zostaną też zbudowane do u - 
ży tku  ro b o tn ikó w  zatrudnionych 
na trasie przyszłego Kanału 
Turkrneńskiego p ra ln ie  i łaźnie 
oparte na w yko rzys ta n iu  ener­
g ii słońca.

Włoscy wyborcy zdecydowanie 
wypowiedzieli się przeciw 

proamerykańskiej polityce rządu
(f) R Z Y M  (PAP). Prasa w  d a l­

szym ciągu ana lizu je  ogłoszone 
dotąd w y n ik i w yb o ró w  samo­
rządow ych we Włoszech. W 
trzech tu ra ch  w yborczych odby­
ły  się w y b o ry  samorządowe na 
terenach, na k tó rych  zna jdu je  
się oko ło 20 m ilio n ó w  u p ra w ­
n ionych  do głosowania. (W  ca­
ły c h  W łoszech 28 m ilio n ó w  oby­
w a te li ma p raw o  głosowania).

W y n ik i w yb o ró w  w skazują 
na ogrom ny spadek głosów 
chrześc ijańsk ie j de m okra c ji oraz 
so juszn ików  te j p a rtii.  R ówno­
cześnie podniosła się znacznie 
ilość głosów oddanych na pa rtie  
lew icowe. W  m iejscowościach 
w  k tó ry c h  nie ogłoszono ilo ­
ści głosów, oddanych na po­
szczególne lis ty , w zrost głosów 
le w icy  jes t szczególnie w ie lk i.

Na łam ach czasopisma „L a -  
o ro “  zam ieścił d i V it to r io  a r ty ­
k u ł, w  k tó ry m  stw ie rdza :

„W y n ik i w yb o ró w  świadczą 
o tym , że pozycje  chrześcijań­
sk ie j dem okrac ji oraz je j sate­
li tó w  za łam u ją się. M asy w y ­
borców  w yp ow iad a ją  się prze­
c iw ko  rządow ej p o lityce  zagra­
niczne j i w ew nę trzne j. Naród 
w łosk i jest w  coraz w iększym  
stopniu zan iepoko jony faktem , 
że agenci im p e ria lizm u  am ery­
kańskiego chcą wciągnąć W ło­
chy w  otch łań w o jn y “ .

D i V itto r io  s tw ierdza, że w  
c h w ili obecnej rob o tn icy  Wszy­
s tk ich  poglądów po litycznych 
po w in n i się zjednoczyć i p row a­
dzić wspólną w a lkę  o pokój i 
postęp Is tn ie ją  ob iek tyw ne  w a­
ru n k i porozum ien ia m iędzy łudź 
m i pracy w  całych Włoszech. 
Porozum ienie ta k ie  doprow a­
dzi do u tw orzen ia  we Włoszech 
rządu, k tó ry  będzie w  stanie za­
gw arantow ać in te resy i  praw a 
ludu  pracującego.

P ie rw szy  spust s ta li w  now e j s ta low n i hu ty  „Częstochowa"
______ _________________________________________________________________________________ F o to  C A F  — B a ra n o w s k i

U roczystość w rę cze n ia  M ię d z y n a ro d o w e j 
S ta lin o w s k ie j N ag rody  P o ko ju  k o re a ń s k ie j 

b o jo w n ic z c e  o p o k ó j —  P a k  D e n -a i
(d) MOSKW A (PAP). 13 czerwca na Kremlu w  Sali 

Swierdłowskiej w  obecności licznych przedstawicieli społe­
czeństwa radzieckiego odbyło się wręczenie Międzynarodo­
wej Stalinowskiej Nagrody Pokoju znanej społecznej dzia­
łaczce koreańskiej, aktywnej bojowniczce o utrzymanie i 
utrwalenie pokoju, przewodniczącej Demokratycznego 
Związku Kobiet Koreańskich Pak Den-ai.

Uroczyście w ręczając Pak 
D en-a i dyp lom  laureata  M ię ­
dzynarodow ej S ta lino w sk ie j N a­
grody P oko ju  i z ło ty  medal, 
przewodniczący K om ite tu  M ię ­
dzynarodow ych Nagród S ta li­
nowskich, członek A kadem ii 
N auk ZSRR S kob ie lcyn pow ie­
dział: „W asza nieustanna i o- 
wocna dzia ła lność jest w y b it ­
nym  w k ładem  we wspólną spra­
wę całej postępowej ludzkości 
zjednoczonej obecnie pod sztan­
darem  poko ju  i  dem okracji.

P rzyznanie W am nagrody na­
zwanej im ien iem  w ie lk iego  w o­
dza i nauczyciela mas p ra cu ją ­
cych, chorążego pokoju na ca­
ły m  św iecie Józefa S ta lina  jest 
w yrazem  powszechnego uzna­
nia, ja k ie  Wasza w yb itn a  dzia­
ła lność zdobyła wśród na jszer­
szych rzesz obrońców poko ju  we 
w szystk ich  kra jach .

P rzyzna jąc Wam tę nagrodę.
K o m ite t M iędzynarodow ych Sta

linow sk ich  Nagród P oko ju  
chcia ł jednocześnie z uznaniem  
Waszych zasług na polu u trw a ­
lenia pokoju i p rzy jaźn i m ię ­
dzy narodam i — w yra z ić  nasze 
gorące uczucia m iłości i sym ­
p a tii d la  walecznego narodu ko 
reańskiego oraz g łęboki podziw  
dla jego boha te rsk ie j w a lk i o 
wolność i niezależność".

Po przem ówieniach p o w ita l­
nych innych działaczy radziec­
kich , głos zabrała laureatka 
M iędzynarodow ej S ta linow sk ie j 
N agrody P oko ju  ■ Pak Den-ai, 
k tó ra  m. in. pow iedzia ła : „P rz y ­
znanie M iędzynarodow ych S ta­
linow sk ich  Nagród „Z a  u trw a la ­
nie pokoju m iędzy na rodam i“  
zatw ierdzonych uchw ałą Pre­
zydium  Rady N a jw yższe j ZSRR 
20 g rudn ia  194.9 r. w  zw iązku z 
70 rocznicą u rodzin  w ie lk iego 
chorążego poko ju  — S ta lina  jest 
jeszcze jednym  prze jawem  n ie ­
zwyciężonej s iły  obozu pokoju.

Z uczuciem najgłębszego w z ru ­
szenia i z w ie lką  wdzięcznością 
p rz y jm u ję  tę wysoką nagrodę“ .

Pak D en-a i stw ierdza da le j, 
że przyznaną je j pieniężną na­
grodę w  wysokości 100 tys ięcy 
ru b li przekazuje na w ychow a­
nie s ie rot po koreańskich  pa­
trio tach . k tó rzy  odda li swe ży­
cie za ojczyznę broniąc bohater 
sko wolności i n iezaw isłości 
K ore i przed am erykańsk im i za­
borcam i.

„D o  Zw iązku Radzieckiego, 
do narodu radzieckiego i  
W ie lk iego S ta lina  zw racają się 
nasze serca — m ów i da le j Pak 
Den-a i. — W iem y, że pokojow a 
po lityka  zagraniczna Z w iązku  
Radzieckiego, kie row ana przez 
W ie lk iego S ta lina  i popierana 
przez wszystkich postępowych 
ludz i na świecie, zwycięża i bę­
dzie zwyciężać“

Pak Den-a; kończy swe prze­
m ów ien ie zapewnieniem  dalszej 
w a lk i przeciw  am erykańsk im  
in te rw entom , w a lk i o pokój na 
całym  świecie. przeciw ko w o j­
nie, by być godną m iana la u ­
reata M iędzynarodow ej S ta li­
now sk ie j Nagrody P oko ju

Przem ów ienie p a tr io tk i ko re ­
ańskie j p rz y ję li zebran i gorącą 
i d ług o trw a łą  owacją.

Pod hasłem walki o pokój 
idzie do wyborów KP

Artykuł Jacques Duclos w dzienniku
(f) PA R YŻ (PAP). W  dzienniku „Humanité“ ukazał się 

tirtykuł Jacques Duclos na temat stanowiska Francuskiej Par­
tu Komunistycznej w związku z nadchodzącymi wyborami.

Na w stęp ie au to r stw ierdza, że 
podjęta przez całą reakc ję  — 
od G uy M d lle ta  do de G aulle 'a 
—  zaciekła kam pan ia oszczerstw 
przeciw ko p a r t i i kom unistycz - 
nej doznała fiaska. Jacques 
Duclos podkreśla, że dążenia 
F rancusk ie j P a r t ii K om un is tycz­
nej są następujące:

W zywa ona przede w s z y s t- 
k irń  do podjęcia k ro kó w  zm ie­
rza jących do u ra to w a n ia  po - 
ko ju . K P F  domaga się demo - 
k ra tyczne j re fo rm y  systemu po­
datkowego, zapewnienia rów no ­
wagi budżetowej i podniesienia 
stDpy życ iow ej mas p ra c u ją ­
cych. Dąży ona do obrony i 
rozw o ju  ro ln ic tw a . P roponu je  
podjęcie k ro k ó w  m ających na 
celu obronę w łasności nabyte j

drogą pracy i  oszczędności, de­
k la ru je  gotowość obrony in te re ­
sów kupców , rzem ieś ln ików  i 
d. obnych przem ysłowców.

Zrealizow anie tych postula - 
tów  — podkreśla Jacques 
Duclos — m ożliw e  jes t jedyn ie  
pod w a run k iem  wyrzeczenia się 
p o lity k i w o jn y , co pozw o liłoby 
na znaczną redukc ję  w yda tków  
w o jskow ych , pod w a run k iem  
przyw rócen ia  naszej n iezaw i - 
słości narodow ej oraz w a ik i o 
zawarcie paktu  pokoju m iędzy 
-ięc iom a w ie lk im i m ocarstw a - 
mi.

P ow in n iśm y  w y jaśn iać  po b ra  
te rsku  'p ra cu ją cym  socjalistom , 
że ich p rzyw ódcy zdradzają 
sprawę socjalizm u, pow inn iśm y 
wzyw ać ich do w spólnej w a lk i

i demokrację 
Francji
„Hutnanife”

[ o chleb, pokój i wolność. W skaż 
m y drogę sojuszu p racu jącym  
ka to likom , w szystk im  pa trio tom  
oszukanym  przez de G au lle -a, 
r ie  chcącym  iść drogą zdra­
dy. D n ia  17 czerwca w yg ram y 
b itw ę  o F rancję , b itw ę  o pokój.

Prowokacje bojówek
de Gaulle‘a i policji

P A R Y Ż  (PAP). W  m ia rę  z b li­
żania się dn ia w yb o ró w  w zm a­
ga się dzia ła lność bo jów ek g a u l- 
lis tow sk ich , k tó re  u s iłu ją  zakłó 
cić akcję  propagandową K P F . 
B o jów karze a taku ją  coraz czę­
ściej kom un is tów  ro z k le ja ją ­
cych afisze wyborcze.

G au llis tom  sekunduje w wie­
lu  wypadkach po lic ja , zdziera­
ją c  afisze kom unistyczne i do­
konu jąc aresztowań wśród dzia 
łączy kom unistycznych.

Budowniczowie nowej stalowni huty „Częstochowa“

Inż. A leksander S ch illa k  
1 n a c z e ln y  In ż y n ie r  in w e s ty c j i E dw ard W ychow ski Bolesław  T ro ja ko w sk i

z b ro ja rz ,  je d e n  z n a jw y b itn ie js z y c h  pod  je g o  k ie ro w n ic tw e m  p rz o d u ją c ą  
p rz o d o w n ik ó w  w  m ło d z ie ż o w e j b ry g a d a  ro b ó t z ie m n y c h  t b e to n ia r -  

b ry g a d z ie  N ie g u ta  s k ic h  os ią g n ę ła  p rz y  b u d o w ie  sta­
lowni ponad 600 procent normy

Inż. L u to m ir  S trużek  
k ie r o w n ik  ro b ó t in s ta la c y jn y c h

Inż. Czesław Jagła  
g łó w n y  d y s p o z y to r  in w e s ty c j i

Jan ina Jarosz
a k ty w is tk a  Z M P . p od rę czn a  w  ze­
s p o le  c ie s ie ls k im , je d n a  z p rz o d u ­
ją c y c h  k o b ie t  n a  b u d o w ie  s ta lo w n i

Powązka
s e k re ta rz  o rg a n iz a c ji p a r t y jn e j

Jab łońsk i
m is trz  m u ra rs k i 

h u ty  „C z ę s to c h o w a "

P ro letariusze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

_____ł ą c z c i e  s i ę ! _____
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H itle ro w ska  S 
„ B ia ła  K sięga“

r W  ubiegłym roku mario­
netki bońskie w ydały tzw. 
„Białą Księgę“, w której na­
stępcy H itlera  wystąpili z 
wieloma żądaniami, spro­
wadzającymi się do wskrze­
szenia I I I  Rzeszy. Jednym z 
głównych dezyderatów ame­
rykańskich podopiecznych w 
Trizonii było przywrócenie 
granic niemieckich z roku... 
193t.

Tego rodzaju żądanie ma 
w  myśl jego autorów' zmobi­
lizować wszystkich rew i­
zjonistów wokół „rządu“ 
Adenauera. Rewizjonistycz­
ną przynętą chcą się posłużyć 
Adenauer i jego am erykań­
scy protektorzy dla zm obili­
zowania jak  największej ilo ­
ści mięsa armatniego do no­
wego Wehrmachtu.

r ia n  Adenauera popiera­
ją  w  całej pełni imperialiści 
amerykańscy. Bez osłonek 
stwierdził to k ilka dni temu 
raz jeszcze „New York T i­
mes“ : „USA —  pisze dzien­
n ik  —  popiera roszczenia 
niemieckie w stosunku do 
granic na Wschodzie, ponie­
waż uznają słuszność prze­
słanek, jak im i kieruje się 
rząd w  Bonn“.

„Przesłanki“ te —  to pla­
ny agresji przeciw Polsce, 
Związkow i Radzieckiemu, 
przeciw krajom  obozu poko­
ju . Plany, które u hoku ame­
rykańskich imperialistów
chcą realizować trizońscy 
głosiciele hasła „Drang nach 
Osten“.

Ale zarówno am erykań­
scy imperialiści jak i ich boń- 

‘ skie marionetki zapominają, 
ic  zam iary m ają wielkie, 
ale łapy za krótkie. SŁ

Narody podpisują 
Apel Pokoju

r (?) S O F IA  (PAP). Do 13 czerw­
ca A pe l Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju  podpisało przeszło 5.630 tys ię ­
cy osób, t j .  oko ło  80 proc. ca­
łe j ludności B u łg a rii.

P E K IN  (PAP). Do 11 czerwca 
w  C hinach zebrano pod A pe­
lem  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
258.963.871 podpisów.

N O W Y  JO RK ' (PAP). Jak 
donosi A rg e n tyń sk i K o m ite t 
O b ron y  P oko ju , m im o stosowa­
n ia  rep re s ji wobec zw o len n i­
k ó w  poko ju  w  A rge n tyn ie  pod­
pisało ju ż  apel Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  przeszło 200 tysięcy 
osób.

N O W Y  JO R K  (PAP). S tara - 
Tliem o rgan izac ji pod nazwą 
„A m e ry k a ń s k i pochód w  ob ro ­
n ie  p o ko ju “  odbyw a ją  się in  - 
tc -isyw ne przygotow ania  do 
K ongresu P oko ju  w  Chicago.

,W Sofii odbędą się obrady 
. Kom itetu Wykonawczego  

SDFK
' S O F IA  (PAP). —  W  dniach 
20 —  24 czerwca w  S o fii odbę­
dzie się sesja K o m ite tu  W y - 
konawczego Ś w ia tow e j Demo - 
k ra tyczne j F ederac ji Kob ie t. 
G łów ne p u n k ty  porządku dzień 
nego są następujące: udzia ł
k o b ie t w  kam pan ii zbierania 
podp isów  pod A pe lem  S w ia to- 
w ? j Rady P oko ju , przygotow a­
n ie  m iędzynarodow ej kon fe ren ­
c j i  w  obron ie dzieci oraz spra­
wozdanie k o m is ji ŚD FK w ys ła ­
ne j do K ore i.

Szykany kierownictwa 
Labour Party wobec

Brutalne napaści policji francuskiej 
na obywateli polskich naruszają zasady 

pokojowego współżycia między narodami
O dpow ied ź P o lsk i na notę rządu  francuskiego  w spraw ie aresztow ania i pobicia  

J. O lszowskiego —  przew odniczącego Polskiego Z w ią zku  len iso w e g o
14 tbm. Ambasada RP w Paryżu przesiała francuskiemu 

Ministerstwu ¿Spraw Zagranicznych odpowiedź na notę rządu 
francuskiego w  sprawie aresztowania i pobicia w Paryżu 
przewodniczącego Polskiego Związku Tenisowego —  ob> 
J. Olszewskiego. Poniżej podajemy treść tej odpowiedzi:

I)  N otą ^z 1 .czerwca 1951 r. 
Am basada 1 RP zaprotestow ała 
p rze c iw ko  bezpraw nem u aresz­
tow a n iu  i  b ru ta ln e m u  pob ic iu  
przez po lic je * francuską p rz y b y ­
łego do ParytŁa na tenisowe m i­
strzostwa l l r a n c j i  p rze w o dn i­
czącego P o lsk iego  Z w ią zku  T e­
nisowego p. 'Je rzego  O lszow ­
skiego. W  swej odpow iedzi 
francusk ie  M in is te rs tw o  S praw  
Z agran icznych, odrzuca jąc p ro ­
test i go łos łow n ie  zaprzeczając ( 
podanym  p r ie / .  Am basadę RP 
faktom , użyło* tak ich  w yb iegów , 
ja k  np. tw ie rdze n ia , że „F ra n ­
cuska Feder acja Tenisow a nie 
podjęła in ic ja ty w y  zaproszenia 
do P aryża  p- O lszowskiego. Na 
w niosek Dolskiego Z w ią z k u  T e ­
nisowego poprzesta ła ona na 
udzie len iu  poparc ia  u kom pe­
ten tnych  w ła d z  w n iosku  o w i­
zę d la  zainteresowanego“ .

G dyb y  tw ie rdze n ie  to  odpo­
w iada ło  na w e i fak tycznem u 
s tanow i rzeczy, to  na leży uznać 
za zdum iew ającą argum entację ,
7. k tó re j! w y n ik a , że niezaproszo- 
nego o fic ja ln ie  działacza sporto­
wego po lic ja  francu ska  może 
bezkarn ie , aresztować,, a następ­
nie  b ru ta ln ie  trakte^wać i  bić. 
Jeś li no ta ,A m basady tRP wspom 
n ia ła  o fa kc ie  zaproszenia p. 
O lszow skiego do F ra n c ji,  to je ­
dyn ie  d latego, że w  no rm a ln ych  
w a runkach  zaproszony cudzo­
ziem iec p o w in ie n  b y ł!  się spot­
kać nie ty lk o  z k u rtu a z y jn y m  
tra k to w a n ie m , ale na w e t z opie­
ka ze stronty fra n cu sk ie j.

S tan fa k ty c z n y  je d n a k  b y ł in ­
ny, n iż  u s iłu je  to  p rzedstaw ić 
w  swej nocie fra n cu sk ie  MSZ. 
F orm a lne  zaproszenie!, w ys to ­
sowane przez F rancuską  Fede­
rac ję  Tenisow ą 12 k w ie tn ia  
1951 r., po tw ie rdzone pism em  
tejże Federacji z 16 .m aja 1951 r. 
dostatecznie jasno ud ow adn ia - i 
ja , w  ja k im  cha rakte rze  p. 
O lszow ski po jecha ł do Paryża. 
D la zupełnej je dn ak  jasności 
Am basada RP załącza egzem­
p la rz  o lic ja ln ego  program u, 
w  k tó ry m  nazw isko p. O lszow ­
skiego f ig u ru je  w śród nazw isk 
zaw odników , b io rących  udzia ł 
w  ten isow ych m istrzostw ach 
F ranc ji.

W spom niana nota francus­
kiego fłlS Z  z 6 czerwca 1951 r. 
w yraża rów n ież  zdziw ien ie , 
że p. O lszow ski p rzyg lą da ł się 
ty lk o  zawodom , a n ie  b ra ł w  
n ich udzia łu . Z dz iw ien ie  to 
służyć m a ja ko  rzekom y do­
wód, że p. O lszow ski n ie  b y ł 
ja ko b y  zaproszony przez F ra n ­
cuską Federację Tenisową.

; D la w y jaśn ien ia  i  te j rów nież 
| spraw y, Am basada RP ma za- 
) szczyt prosić, aby M in is te rs tw o  
| S praw  Zagranicznych zbada­

ło, w  ja k im  czasie przed roz­
poczęciem zawodów p. O lszow­
sk i o trz y m a ł w izę w  K on su la - '

cie fra n cu sk im  w  Z urychu . 
Am basada RP stw ierdza, że w  
K onsulacie  tym  pod różnym i 
pre tekstam i zw lekano z w y d a ­
niem  w iz y  p. O lszowskiem u, a 
w ydano m u ją  dopiero w  c h w i­
li,  gdy n ie  m óg ł on ju ż  zdążyć 
na rozpoczęcie zaw odów w  Pa­
ryżu. Z c h w ilą  zgłoszenia się p. 
O lszowskiego na k o r ty  ten iso­
we Roland G arros w  Paryżu, 
nazw isko jego b y ło  ju ż  skreślo­
ne z lis ty  zaw odn ików  ze wzglę 
du na spóźnione przybycie .

Opisane za ła tw ien ie  spraw y 
w izy  d la  p. O lszowskiego nie 
jest zresztą , w yp ad k iem  odosob­
n ionym , bow iem  odm aw ian ie 
w iz lu b  w ydaw an ie  ich po lsk im  
uczestnikom  im prez sporto­
w ych , k u ltu ra ln y c h  lu b  nauko­
wych, odbyw a jących  się we 
F ra n c ji, po rozpoczęciu tych  
im prez, a naw et po ich zakoń­
czeniu, sta ło  się codzienną p ra k  
ty k ą  w ładz  francusk ich .

D a le j nota francuskiego M i­
n is te rs tw a  S praw  Z agran icz­
nych z 6 czerwca 1951 r. s tw ie r 
dza, że fa k ty  podane w  nocie 
Am basady RP n iezupe łn ie  po­
k ry w a ją  się z tym , co p. O l­
szowski pow iedz ia ł na odbyte j 
przez niego po pow rocie  do 
W arszaw y kon fe ren c ji praso­
w ej. Amjbasada RP nie może 
uznać za dowód na okoliczność 
dobrego tra k to w a n ia  p. O lszow ­
skiego przez p o lic ję  francuską  
fak tu , że rzekom o nie  w spom - 
n ia ł on. ja k  chce tw ie rd z ić  fra n  
cuskie M SZ, o b ru ta ln y c h  m e­
todach p o lic ji,  k tó ry c h  pad ł 
o fia rą. Am basada RP zapewnić 
może jednak, że na kon fe ren c ji 
prasowej w  W arszaw ie p rzed­
staw icie le prasy po lsk ie j m ie li 

; możność ja k  na jdok ładn ie jsze ­
go zapoznania się z m etodam i 
p o lic ji francu sk ie j, zastosowa­
nym i wobec prezesa Polskiego 
Zw iązku Tenisowego.

Jeżeli w szystk ie  te szczegóły 
n ie  zna lazły się odnośnego dnia 
w  prasie p o lsk ie j, to  sta ło  się 
to  w idoczn ie dlatego, że czy te l­
n icy  polscy zn a li yuż n a jis to t­
n iejsze szczegóły tra k to w a n ia  
p. O lszowskiego z op u b liko w a ­
ne j poprzednio n o ty  pro testa ­
cy jn e j A m basady w  te j spraw ie.

2) F rancusk ie  M in is te rs tw o  
S praw  Zagranicznych stw ierdza, 
że nota A m basady RP w  spra­
w ie  aresztowania i pobic ia  p. 
O lszowskiego przez p o lic ję  f ra n ­
cuską s tanow i „jaskrawe- prze­
kręcenie p ra w d y “ .

W  swoich stosunkach z Rzą­
dem F rancu sk im  Rząd P o lsk i 
od przeszło 2 la t  m ógł skonsta­
tować, że gdy w ładze po licy jne  
francusk ie  pozw a la ją  sobie na 
n iespotykane w  cyw ilizo w an ych  
k ra ja ch  postępowanie wobec u - 
rzęd n ików  po lsk ich  lu b  innych  
o b yw a te li po lsk ich  w e F ra n c ji, 
a Rząd P o lsku  bierze sw ych o -

b y w a te li w  obronę —  w ładze 
francu sk ie  zawsze tw ie rdzą , że 
podane przez stronę po lska fa k ­
ty  s tanow ią „ ja s k ra w e  p rze k rę ­
cenie p ra w d y “  lu b  też pc p ro ­
stu u ch y la ją  się od odpowiedzi. 
Tego rodza ju  postępowanie po­
l ic j i  fra n cu sk ie j stało się syste­
m em  p o k ryw a n ym  i  usp raw ie - 
d liw ia n v m  przez francu sk ie  
MSZ.

I  ta k  np. no tą swa z 29 lis to ­
pada 1949 r. oraz no tą  z 30 l i ­
stopada tegoż ro ku  po lsk ie  M i­
n is te rs tw o  S praw  Z agran icznych 
zaw iadom iło  Am basadę F ra n c u ­
ską w  W arszaw ie o tym , że lic z ­
n i obyw ate le  po lscy po w y d a ­
le n iu  ich  z F ra n c ji z ło ży li w  
Polsce fo rm a lne  zeznania o n ie ­
lu d z k im  pob ic iu  i  m a ltre to w a ­
n iu  ich przez policje- francuską. 
W śród osób m a ltre to w a nych  
b y ły  rów n ież  kob ie ty .

W  notach tych  po lsk ie  M in i­
sterstw o S praw  Zagran icznych 
podało do w iadom ości A m basa­
dy F rancusk ie j w  W arszaw ie 
zeznania szeregu o b yw a te li p o l­
skich, z k tó ry c h  to  zeznań w y ­
n ika ło , że re d a k to r naczelny 
„G azety P o ls k ie j“  w  P aryżu , p. 
K ow a lsk i, został po b ite  przez 
agentów p o lic j i;  że p. F ranc ik , 
g ó rn ik  z zawodu, zosta ł po b ity  
podczas p rzes łuch iw an ia  że p. 
Badura, gó rn ik , zmuszony by! 
podczas p rzes łuch iw an ia  do. 
podniesien ia rą k  i  pozostawać 
n ia  w  te j pozyc ji.

N o tą  z 11 w rześn ia  1950 r. 
po lsk ie  M in is te rs tw o  S p ra w  Za­
granicznych zakom un ikow a ło  
Am basadzie F rancu sk ie j w  
W arszaw ie o a resztow aniu  59 
ob yw a te li po lsk ich  w e F ranc ji, 
a dalszą no tą  z 14 w rześn ia  te ­
goż ro ku  M in is te rs tw o  S praw  
Zagranicznych podało do w ia ­
domości A m basady F rancusk ie j 
w  W arszaw ie, że n ie k tó rz y  ze 
w spom nianych 59 o b y w a te li poi 
skich zosta li ska tow an i przez 
p o lic ję  francuską, że obyw ate l 
po lski M olenda został p rzyku ty  
łańcuchem  do ściany, że in nym  
Polakom  zakuto ręce w  k a jd a ­
ny, że podczas re w iz ji niszczono 
meble i  dobytek P o laków  i  że 
w  drodze do g ra n icy  N R D  p o li-

*  ś

N ie p ie rw »zy to ju t  raz po­
lic ja  francuska  dopuszcza się 
b ru ta ln ych  napaści i  gw a łtów  
wobec ob yw a te li po lskich .

Rząd fra n c u s k i za każdym  
razem uchy la  się od p rzeprow a­
dzenia ś ledztwa i pociągnięcia  
do odpow iedzia lności w innych  
tych  karygodnych w ystąp ień, 
lub go łosłow nie zaprzecza o- 
czyw is tym  faktom .

Postępowanie p o lic ji f ra n ­
cusk ie j cieszy się zatem pe łnym  
poparciem  rządu francu sk ie ­
go. Tego rodza ju  p o lity k a  rządu  
francuskiego w ym ierzona  jest 
przeciw ko uczuciom  p rz y ja ź ­
n i, łączącym  oba na rody i  — 
czyniąc zadość rozkazom  W a­
szyngtonu  —  zm ierza do s tw a-

c ja  francuska  zachow yw ała się 
wobec eskortow anych obyw a te­
l i  po lsk ich  w  sposób urąga jący  
w sze lk im  zasadom h u m a n ita ­
ryzm u.

G łośnym i s ta ły  się rów n ież 
w y ją tk o w o  o k ru tn e  m etody p o li 
c ji francu sk ie j, użyte w  stosun­
ku do w icekonsula R.P. w  L i l le  
— Szczerbińskiego, k tórego za­
wleczono nocą do lasu, gdzie 
p o lic ja  u s iłu jąc  w ym us ić  na 
n im  złożenie zeznań dusiła  go 
k raw atem , grożąc rozstrze ła1 
niem  i  u top ien iem , spjwhając 
go do rzeki. We w szystk ich  tych 
i innych  w ypadkach Rząd P o l­
sk i poza ka tego rycznym i p ro te ­
stam i stanowczo dom agał sio 
śledztwa, uka ran ia  w in n y c h  i 
zadośćuczynienia d la  o f ia r  
p o lic ji francu sk ie j. Rząd F ra n ­
cuski, albo go łos łow nie zaprze­
czał fak tom , albo u c h y la ł się od 
odpow iedzi bez na leżytego zba­
dania fa k tó w  i  przeprowadzen ia 
śledztwa. W  tych  w a run kach  
Rząd P o lsk i n ie  może n ie  l i ­
znąć, że nota francusk iego M SZ 
z 6 czerwca 1951 r. s tanow i da l­
szy ciąg te j ta k ty k i Rządu F ran 
cuskiego.

Rząd P o lsk i s tw ierdza, że 
tra k to w a n ie  p. O lszowskiego 
b y ło  w yrazem  an typo lsk ie j, na ­
ruszającej zasady pokojowego 
współżycia m iędzy na rodam i 
p o lity k i Rządu Francuskiego, 
po legającej m. in . na s tw arza­
n iu  napięcia  w  stosunkach p o l­
sko -  fra n cu sk ich  przez b ru ta l­
ne prześladow ania po lsk ich  o- 
byw a te li.

Rząd P o lsk i, odrzuca jąc tw ie r  
dzenia n o ty  francusk iego , M SZ 
z 6 czerwca 1951 r., domaga się 
ponownie wszczęcia n a tychm ia ­
stowego śledztwa wobec w in ­
nych bezprawnego aresztowania 
i  pobic ia  p. Olszowskiego, u k a ­
ran ia  ich  oraz zakom un ikow an ia  
w y n ik ó w  tego śledztwa.

Jednocześnie Rząd P o lsk i za­
strzega sobie raz jeszcze praw o 
do zadośćuczynienia za szkody 
m a te ria lne  i  k rz y w d y  m ora lne, 
wyrządzone ob yw a te low i p o l­
skiem u p. Jerzem u O lszow skie­
m u przez francusk ie  w ładze po­
lic y jn e .

(• *

rzania napięcia w  stosunkach
m iedzy obu k ra ja m i.

R ządow i francusk iem u, k tó ­
ry  posłusznie w yp e łn ia  roz ­
kazy im p e ria lis tó w  am e rykań ­
skich, nie uda  się jednak  oszu­
kać o p in ii pub liczne j i  zasiać 
niezgodę m iędzy narodem  p o l­
sk im  i  francusk im .

Pełna odpowiedzialność za te 
faszystow skie prow okac je  spa­
da na rząd francu sk i. Dopusz­
czając do' tego rodza ju  w y b ry ­
ków  o k ryw a  się on hańbą w  
oczach w szystk ich  lu d z i dobre j 
w o li, w  oczach społeczeństwa 
polskiego  i  francuskiego, dom a­
ga jących się na tychm iastow e­
go przeprowadzenia śledztwa  
i  surowego uka ran ia  w innych .

Delegatom mocarstw zachodnich nie uda się ukryć 
agresywnego charakteru ich polityki

zwolennika pokoju
(f) L O N D Y N  (PAP). —  K o m i­

te t W ykonaw czy L a b o u r P a rty  : 
o d m ów ił poparcia ka n d y d a tu ry  i 
R icharda  Stokesa (okręg w y -  ; 
bcrczy pó łnocny B lackpoo l) w  | 
w yborach  pa rlam en ta rnych  w  ; 
zw iązku  z tym . że k ry ty k u je  on 
p o lity k ę  zagraniczną rządu. S to- ; 
kes jes t cz łonkiem  K om ite tu  
W ykonawczego o rgan izacji ls -  
bourzystow sk ie j w  Southport.

W kilku zilaniarh
Z A K O Ń C Z E N IE  P IE R W S Z E G O  

E T A P U
R E F O R M Y  R O L N E J  W C H IN A C H  !

P Ł D .-Z A C H .
( f)  P E K IN  (P A P ). W  C h in a c h  p o - j 

łn d n io w o  -  za c h o d n ic h  z a k o ń c z o n y  j 
zo s ta ł p ie rw s z y  e ta p  re fo r m y  ro ln e j,  i 
B e fo rm ę  p rz e p ro w a d z o n o  w  re jo - ,  
n a c h  z a m ie s z k a ły c h  p rz e z  13.000.000 
lu d n o ś c i w ie js k ie j .

W IE C  „P R Z Y J A C IÓ Ł  
H IS Z P A N I I  R E P U B L IK A Ń S K IE J “  

W  L O N D Y N IE

L O N D Y N  (P A P ). W  L o n d y n ie  ! 
o d b y ł się  w ie c , z o rg a n iz o w a n y  p rzez  | 
c z ło n k ó w  b ry g a d y  m ię r lz y n a t o do - 
w e j i  s to w a rz y s z e n ie  » .P rz y ja c ió ł 
H ; .-.zpanii R e p u b lik a ń s k ie j ‘ ‘ .

U c z e s tn ic y  w ie c u  w y r a z i l i  k a te g o ­
ry c z n y  p ro te s t p rz e c iw k o  k ro k o m , 
z m ie rz a ją c y m  do w łą c z e n ia  H is z p a ­
n i i  do a g re s y w n e g o  b lo k u  w o je n n e ­
go. k tó re m u  p rz e w o d z ą  S ta n y  Z je d ­
noczone .

D E M O N S T R A C J A  D O K E R 0 W  
W  B R A Z Y L I I

N O W Y  J O R K  (P A P ). J a k  donosi 
p rasa  b ra z y l i js k a ,  w  m ieśc ie  B e lom  
(s tan  P a ra ) o d b y ła  się  m asow a  de- j 
m o n s tra c ja  d o k e ró w , ro b o tn ik ó w  , 
p o r to w y c h , m a ry n a rz y  i p ra c o w n i-  j 
k ó w  a d m in is t ra c y jn y c h  p o r tó w  s ta - i 
n u  P a ra , k tó r z y  w y s tę p o w a li zd e c y - j 
d o w a n ie  p rz e c iw  za ku so m  im p e  ia - 
l iz m u  a m e ry k a ń s k ie g o  w o b e c  B ra ­
z y l i i .

T R W A  S T R A J K  400 T Y S .
R O B O T N I K O  W  K  U B A Ń  S K IC H

N O W Y  J O R K  (P A P ). J a k  donoszą 
z H a w a n y , t r w a ją c y  jeszcze  s t r a jk  
400 ty s . k u b a ń s k ic h  ro b o tn ik ó w  
p rz e m y s łu  c u k ro w e g o  s p a ra liż o w a ł 
c a łk o w ic ie  . te g o ro c z n ą  p ro d u k c ję  
c u k ru  trz c in o w e g o  i  e k s p o r t  tego 
a r ty k u łu  do U S A .

R O B O T N IC Y  K O P E N H A G I
P R Z E C IW  P O L IT Y C E  

N Ę D Z Y  I  G Ł O D U
K O P E N H A G A  (P A P ). O d b y ła  się 

tu  n a ra d a  d e le g a tó w  ra d  z a k ła d o ­
w y c h  p rzesz ło  400 fa b r y k  i p rz e d ­
s ię b io rs tw  w  s p ra w ie  g w a łto w n e g o  
p og a rsza n ia  sie s y tu a c ji  m a te r ia l­
n e j p ra c u ją c y c h . D e le g a c i p o tę p il i  
rz ą d o w ą  p o l i ty k ę  n ę d z y  i g ło d u .

S T R A J K I W  A N G L I I
L O N D Y N  (P A P ). W  w ie lu  m ie j ­

scow ośc iach  A n g li i  w y b u c h ły  s i ln i ­
k i  na t le  e k o n o m ic z n y m . S t r a jk  w a ­
to w y c h  w  p o rc ie  lo n d y ń s k im  trw a  
n a d a l. W 7 k o p a ln ia c h  w  p o łu d n io ­
w e j W a lii  z a s tra jk o w a ło  4.500 g ó r ­
n ik ó w .

Komentarz agencji TASS o konierencji w Paryżu
(f) P A R Y Ż  (PAP). 13 czerwca pod p rzew odn ic tw em  Pa- 

ro d i‘ego odby ło  się 69 posiedzenie zastępców m in is tró w  
spraw  zagran icznych  czterech m ocarstw .

J a kko lw ie k  na poprzedn im  po 
siedzeniu p rzedstaw ic ie l ZSRR 
przem aw ia ł ja ko  os ta tn i i  obe­
cnie ko le j b y ła  na delegatów 
zachodnich, n ik t  z n ich  n ie  w y ­
ra z ił chęci zabran ia głosu. W 
zw iązku z ty m  P arod i zam kną; 
posiedzenie, w yznacza jąc na­
stępne na 14 czerwca.

M O S K W A  (PAP). P a rysk i ko ­
respondent agencji TASS, k o ­
m en tu jąc przebieg osta tn ich  po­
siedzeń zastępców m in is tró w  
spraw  zagranicznych, pisze m. 
in.:

Podczas gdy p rzedstaw ic ie le  
m ocarstw  zachodnićh w  Pałacu 
Różowym  stosują ta k ty k ę  ob­
s tru k c ji, aby przeszkodzić w 
uzgodnieniu porządku dziennego 
Rady M in is tró w , s tw orzony 
przez rządy  m ocars tw  zachod-

I n ich m echanizm  przygotow ań 
, w o jennych dzia ła pełną parą.

„Ce M a tin  — Le Pays“  do- 
| nosi z W aszyngtonu iż szef ame- 
j rykańskiego urzędu m o b iliz a c ji 
' W ilson ośw iadczył, że „S tan y  
j Zjednoczone chc ia łyby, aby 
[F ra n c ja  i  A n g lia  re a lizo w a ły  
I program  zbro jeń m oż liw ie  ja k  
i na jszybcie j i  ja k  na jenerg icz­
n ie j“ .

| „M onde“  doniósł, że w  lip c u  
| ma się odbyć kon fe renc ja  m in i-  
| s trów  spraw  zagranicznych i 
| m in is tró w  obrony —  sygnata- 
! riuszy pa k tu  a tlan tyck iego , na 
[ k tó re j rozpatrzone zostaną dwa 
i zagadnienia: w łączenie G re c ji i 
[ T u rc ji do b loku  a tlan tyck iego , 
| co o fic ja ln ie  zaproponow ały 
S tany Zjednoczone oraz udzia ł 

I N iem iec zachodnich w  tzw . a r­

m ii a tla n ty c k ie j. W  zw iązku  ze 
spraw ą w łączenia T u rc j i  i  G re ­
c j i  do b loku  a tla n tyck ie go  — 
stw ie rdza korespondent agencji 
TASS —  w a rto  przypom nieć 
w ypow iedź dz ienn ika  p a rysk ie ­
go „C om bat“ , k tó ry  n iedaw no 
p isa ł, żę „zam ierzone rozszerze­
nie  p a k tu  a tlan tyck iego  na k ra ­
je  śródziem nom orskie prze­
kszta łc i ten p a k t w  narzędzie 
na ta rc ia  i  ty m  sam ym  w  ele­
m en t p ro w o k a c ji“ .

T ak ie  są fa k ty , a racze j część 
fa k tó w  —  pisze korespondent 
agencji TASS —  o k tó ry c h  do­
n ios ły  dz ien n ik i w  ciągu jedne­
go ty lk o  dn ia  i  k tó re  świadczą 
o agresyw nym  charakterze pa k ­
tu  a tlan tyck iego , w ym ierzonego 
p rzec iw ko  ZSRR i  k ra jo m  de­
m o k ra c ji ludow ej.

N ie  d z iw  przeto, iż  rządy  m o­
carstw - zachodnich ta k  uporczy­
w ie  sprzeciw ia ją  się rozpa trze­
n iu  spraw y tego p a k tu  i  ame-

W ciągu 2 dni agresorzy stracili w Korei 
ponad 6 tysięcy ludzi

Oficer amerykański o bestialstwach wojsk USA w Korei
(f> P E K IN  (PAP). Dow ództw o

naczelne koreańskiej- a rm ii lu ­
dowej ko m u n ik u je  w  dn iu  14 
bm., że oddz ia ły  a rm ii ludow e j 
w  ścis łym  w spó łdz ia łan iu  z 
ocho tn ikam i c h iń s k ip ii odpiera­
ją  z powodzeniem  na wszyst­
k ich fron tach  zaciekłe a ta k i n ie ­
przy jac ie la .

Na cen tra lnym  i  w schodnim  
froncie  oddz ia ły  a rm ii ludow e j 
w ciągu osta tn ich dwóch dn i za­
da ły  n iep rzy jac ie lo w i straty- w  
ludziach, wynoszące pow yże j 6 
tys. żo łn ie rzy i o fice rów .

Zniszczonych zostało ponad 10 
ciężkich dz ia ł i 13 czołgów. O d­
dz ia ły  a rm ii ludow e j zdobyły 
przeszło 2100 karab inów .

O ddzia ły  ang lo -am erykańskich  
agresorów i m arione tkow e w o j­
ska ' lisynm anow skie , m im o 
ogrom nych j t r a t ,  rzuca ją do 
w a lk i nowe rezerw y, us iłu jąc  
posunąć się na północ.

14 bm. strącono 8 sam olotów 
n iep rzy jac ie lsk ich .

N O W Y  JO R K  (PAP). D epa r­
tam en t m a ry n a rk i USA podał 
do w iadom ości, że am erykańsk i 
to rpedow iec „W alke,“  w pad ł u 
w schodnich w ybrzeży K o re i na 
m inę. 26 osób spośród załogi zo­
stało zab itych a 7 rannych .

❖
(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 

korespondent agencji Nowych 
C hin, w z ię ty  do n ie w o li porucz­
n ik  52 d yw iz jo nu  a r ty le ry js k ie ­
go 24 d y w iz ji am erykańsk ie j
L. I. Moss ośw iadczył, że w  ro ­
ku ub ieg łym , gdy w o jska ame­
rykańsk ie  co fa ły  się z K o re i. 
Północnej, dowódca jego d y w i­
z jonu odczyta ł żołn ierzom  dy ­
re k tyw ę  sztabu M ac A rth u ra , 
nakazu jącą w o jskom  stosowanie 
w  czasie ich od w ro tu  p o lity k i 
spalonej ziemi.

Moss p rzytoczy ł w ie le  fak tów , 
św iadczących o b ru ta ln y m  sto­
sunku żo łn ie rzy am erykańskich  
wobec ludności koreańskie j.
M. in. w  m ieście Hedżu b y ł on 
św iadk iem  zgw ałcenia brze-

m ienne j kob ie ty  przez czterech 
żo łn ie rzy  am erykańskich .

*
(f) L O N D Y N  (PAP). M . Felton, 

należąca od w ie lu  la t  do p a r t i i 
labourzys tow sk ie j, została usu­
nięta przez rząd ze stanow iska 
przewodniczącej S towarzyszenia 
rozbudow y r.dasta Stevenage. 
Powodem  tej decyz ji rządu by! 
fa k t, że M on ika  F e lton  b a w iła  
n iedawno w  Północnej K o re i z 
m iędzynarodow ą delegacja ko ­
b ie t i po pow rocie  zdem askowa­
ła zbrodn ie agresorów anglo- 
am erykańsk ich  w  Kore i.

M on ika  Fe lton  w  ośw iadcze­
n iu  z ło żo rym  przedstaw ic ie lom  
prasy s tw ie rd z iła : P raw da o 
K o re i jes t tak  przerażająca, że 
n ic nie zdoła m nie  zmusić do 
m ilczenia. Rząd b ry ty ts k i boi 
się, aby k ra j poznał praw dę o 
tym , co się dzie je  w  K o re i, o 
zbrodn iach dokonyw anych w 
ty m  k ra ju  w  im ien iu  c y w iliz a ­
c ji zachodniej. Zbrodn ie  te m o­
żna je dyn ie  porów nać ze zbro­
dn ia m i H it le ra  i  gestapo.

ryka ń sk ich  baz w o jennych na
sesji Rady M in is tró w .

Jednakże —  stw ierdza w  kon ­
k lu z ji korespondent agencji 
TASS —  delegatom  m ocarstw  za 
chodnich, m im o w sze lk ich ich 
m anew rów , n ie  uda się u k ry ć  
przed op in ią  publiczną ich rze ­
czyw is tych zam iarów  —  niedo­
puszczenia do rozpatrzen ia spra­
w y  am erykańsk ich  baz w o je n ­
nych i  pak tu  a tlan tyck iego  k tó ­
re są g łów ną przyczyną pogor­
szenia stosunków  m iędzy ZSRR 
i m ocars tw am i zachodnim i oraz 
napięte j sy tu a c ji w  Europie.

Zhiknięcie dwóch 
dyploinalów angielskich

(f) L O N D Y N  (PAP). Prasa an- 
jg ie lska od szeregu d n i uporczy- 
j w ie kom en tu je  fa k t  zaginięcia 
j dwóch u rzędn ików  b ry ty jsk ie g o  
! M SZ. Są to: k ie ro w n ik  w yd z ia ­
łu  am erykańskiego Fore ign O ff i 
ce — Donald M ac Lean i  sekre­
ta rz  ambasady b ry ty js k ie j w  Wa 
szyngtonie G uy Burgess, k tó ry  
p rz y b y ł do A n g li i na urlop . 
Obaj dyp lom aci 25 m a ja  br. w y  
je c h a li do F ra n c ji i od tego cza­
su n ic  o n ich  n ie  w iadom o. 

W edług doniesień prasy, dó 
1 udzia łu  w  poszukiw an iach za- 
jg in ion ych  dyp lom atów  z m o b ili­
zowana została p o lic ja  A n g lii, 
F ra n c ji, W łoch, S zw a jca rii, 
E g ip tu  i szeregu innych  k ra jó w  

O znaczeniu, ja k ie  p rzyw iązu ­
je  się do zaginięcia Mac Leana 
i Burgessa, św iadczy m. in. to, że 
11 czerwca rząd b ry ty js k i om a­
w ia ł tę sprawę na jednym  ze 
swych posiedzeń, a późnie j m i­
n is te r spraw  zagranicznych 
M orrisson złożył na ten tem at 
specja lne ośw iadczenie w  Izb ie  
G m in, wskazując, że do tych ­
czas „n ie  o trzym ano żadnych 
dalszych po tw ie rdzonych in fo r ­
m ac ji w  spraw ie m iejsca ich po­
bytu  od c h w ili, gdy w y lą d o w a li 
on i w  St. M a ło  we F ra n c ji“ .

Julian Kole 
podsekretarzem sianu 

iv Minislerslwie Finansów
(f) P rezydent Rzeczypospolitej 

T u lsk ie j m ianow a ł Ju liana  Kole 
podsekretarzem  stanu w  M i - 
n is te rs tw ie  F inansów.

W  strachu p rzed
Fa la  oburzenia p rze c iw  bezpraw ne j i  cyn icz­

ne j decyz ji sądu najwyższego USA, za tw ie r­
dzającej w y ro k  na 11 przyw ódców  am erykań­
sk ie j p a r t i i kom un is tyczne j, ogarn ia  coraz szer­
sze k rę g i ludności zarówno w  Stanach Z jedno­
czonych, ja k  i  na ca łym  świecie.

K ażdy św iadom y i uczc iw y cz łow iek w id z i w  
decyzji sądu najwyżśzego U S A  prze jaw  postę­
pu jące j faszyzacji S tanów  Z jednoczonych.

11 przyw ódców  kom un is tyczne j p a rtii,  zosta­
ło skazanych przez sąd am erykańsk i dlatego, 
że walczą o pokó j, p rzec iw ko  zaborczej, w o je n ­
ne j po lityce  rządu USA, Że walczą o poprawę 
b y tu  mas pracu jących  p rzec iw ko  po lityce  nę­
dzy i  bezrobocia.

K om unistyczna P a rtia  S tanów  Z jednoczonych 
nie od dz is ia j tę w a lkę  prow adzi. Dlaczego 
w ięc dziś w łaśnie w ładcy  USA, rezygnu jąc z re ­
sztek pozorów de m okra c ji i praworządności, 
w y d a li w y ro k  n ie  ty lk o  na przyw ódców  kom u­
n is tycznych, ale na wolność obyw ate lską, w o l­
ność sum ienia i m yśli?

„Pow odem  tego — pisze dz ien n ik  „N e w  Y o rk  
D a ily  W o rk e r“  —  jest, że w  osta tn ich la tach  
w ładzę w  USA pochw yc iła  w  swe ręce grupa  
lu dz i p lanu jących  pchnięcie narodu am e rykań ­
skiego do w o jn y . Ludzie  ci chcą z likw id ow a ć  
w szelk ie głosy k r y ty k i i  opozycji wobec pe r­
spe k tyw y w o jn y , chcą przestraszyć masy i w 
ten sposób zm usić je  do zaakceptowania p lanu  
św iatowego k o n f lik tu “ .

Z d ru g ie j s trony  powodem  haniebnej decyzji 
rządu am erykańskiego jes t paniczny lę k  przed 
budzącą się św iadom ością w łasnego narodu, 
strach przed rosnącym  oporem mas wobec po­
l i ty k i  w o jn y  i  nędzy. B ezpraw iem  i te rro rem  
us iłu ją  am erykańscy faszyści opór ten zd ław ić 
i  zadusić.

N aw et bu rżuazy jna  prasa am erykańska nie  
jes t ju ż  w  stan ie d łuże j ukryw ać, że decyzja 
sadu najwyższego w  procesie przyw ódców  k o ­
m un is tycznych jest, ja k  pisze gazeta „S t. Louis 
Post D ispatsch“ , „ równoznaczna z sam owolną

własnym  narodem
zm ianą k o n s ty tu c ji“ . N aw et ta k ie  na wskroś 
reakcv jne  dz ienn ik i, ja k  „N e w  Y o rk  Times, i  
„N e w 'Y o rk  H e ra ld  T rib u n e “  przyznać muszą, ze 
decyzja ta jest sprzecznym  z kons ty tuc ją  po­
gw ałceniem  swobód obyw ate lskich . S tara jąc 
sie jednocześnie u sp ra w ie d liw ić  tę haniebną de­
cyzję rzekom ą „koniecznością“ , dz ienn ik i te 
po tw ie rdza ją  ty lk o  strach i słabość oraz fa k t 
postępującej faszyzacji USA.

D zienn ik „D a ily  Compass“  w yciąga z całej 
sp raw y w niosek, że postanow ienie sadu jest za 
pow iedzią „o fensyw y lik w id a c y jn e  i"  przeciw  
w szystk im  „w rogom  de m okra c ji“ , poczynając od 
tych, k tó rzy  podp isa li ape! Ś w ia tow e j Rady Po­
ko ju . a kończąc na tych, k tó rzy  dom agają się 
k o n tro li komornego.

A  w ięc p rzec iw ko  tym  w szystk im , k tó rz y  od­
ważą się m yśleć inaczej n iż m ilia rd e rz y  z W all 
Street.

Decyzja sądu najwyższego USA jest zatem za­
pow iedzią rozpasania się iaszystowskiego te rro ­
ru w  Stanach Z jednoczonych, te rro ru , którego 
odpow iedn ik iem  w  ska li m iędzynaręidowej by­
ły  bestia ls tw a h itle ro w s k ie  w  Europie, a dziś 
sa bestia ls tw a dzieciobó jców  am erykańskich 
w  K ore i.

T y lk o  wzmożoną w a lką  o pokó j i wolność 
przeciw  faszystow skim  barbarzyńcom  może od­
powiedzieć lu d  am erykańsk i na a k ty  te rro ru  
i gw ałtu .

W te j walce lu d  am erykański nie jest odosob­
niony. W yrazy gorącej sym pa tii i solidarności 
z jego w a lką , z postawą jego najlepszych synów 
— kom un is tów , da ją narody całego św iata co­
dzienną w a lką  o pokój przeciw  znienaw idzo­
nym  am erykańsk im  faszystom.

Gorące słowa protestu i oburzenia na bez­
p ra w ie  am erykańskich  faszystów podnoszą się 
na ca łym  świecie.

W śród n ich doniosłe rozlega się głos narodu 
polskiego, wyzw olonego z ja rzm a rodzim ego i 
obcego faszyzm u. Jesteśmy z ty m i. k tó rzy  w a l 
czą o w olność! Jesteśmy z W am i, am erykańs­
cy antyfaszyści, bo jo w n icy  o pokój i  postęp!

T rz e c i d z ie ń  o b ra d  K o m ite tu
A d m in is tra c y jn e g o  M ię d z y n a ro d o w e g o  

Z rzeszen ia  G ó rn ik ó w
(f) W  trzec im  d n iu  obrad K o m ite tu  A d m in is tra cy jn e g o  

M iędzynarodow ego Zrzeszenia G ó rn ik ó w  om aw iano w  d a l­
szym  ciągu zagadnienia o rgan izacyjne .

Na sesji p rzedpo łudn iow e j 
om ów iono p ro b lem y zw iązane z 
rea lizac ją  uchw a ł sesji budape­
szteńskiej K o m ite tu  i  w ys łucha ­
no sprawozdania o rgan izacy jne­
go, k tó re  z łoży ł sekre tarz Z rze­
szenia Schroeder.

W yrazem  w ie lk ieg o  za in te re ­
sowania przebiegiem  ko n fe ren ­
c j i  są na p ływ a jące  z w ie lu  k ra ­

jó w  depesze. M . in . depesze z 
życzeniam i owocnych obrad na­
desła li gó rn icy  rum uńscy z k o ­
pa lń  ropy n a fto w e j i  węgla. 
L iczne depesze nadesła ły ró w ­
nież załogi w ie lu  kopa lń  P o lsk i 
oraz gó rn icy  p rzebyw a jący na 
wczasach.

W  czasie obrad p rzyb y ła  na 
salę delegacja załog i kopa ln i 
„Czeladź“ , k tó ra  przekazała u -

czestn ikon j k o n fe re n c ji serdecz­
ne pozdrow ien ia  od góm ikoW  
sw o je j kopa ln i.

Na salę obrad p rzyb y ła  rów ­
nież w ita n a  serdecznym i ok la - 
skam i delegacja dzieci gó rn i­
ków , k tó re  przekazały swoim  
rów ieśn ikom  na ca łym  świeci® 
pozdrow ienia i życzenia, aby ich 
o jcow ie  m og li w yw a lczyć  ta ­
k ie  w a ru n k i, w  ja k ic h  spędza

X Y c lU / . lM C r v iv - o ^lenie ¿w iązKu 
k ra jó w  de m okra c ji ludow ej.

Ludność Śląska manifestuje swą solidarność i 
z górnikami całego świata iv walce o pokój

(f) W  d n iu  14 bm. o d b y ły  się 
na Ś ląsku potężne wiece, na 
k tó ry c h  społeczeństwo tego 
okręgu przem ysłov/ego zama­
n ifes tow a ło  z okaz ji ob rad K o ­
m ite tu  A dm in is tra cy jne go  M ię ­
dzynarodowego Zrzeszenia G ó r­
n ik ó w  —  swoją n ie rozerw a lną  
solidarność z m asam i p ra cu ją ­
cym i całego św iata, w a lczącym i 
o pokój.

Na w iecu  w K atow icach  
do 30-tysięcznej rzeszy zebra­
nych przem aw ia ł przewodniczą 
cy Centralnego K o m ite tu  Zw . Za

wodowego G ó rn ikó w  ZSRR 
Iw a n  Rossocziński k tó ry  prze­
kazał bo jowe, serdeczne poz­
d row ien ia  od g ó rn ikó w  radziec- 
kich.

P rz e m a w ia ł ró w n ie ż  g ó rn ik  
z G w in e i F rancuskie j. Savane 
M oricąnd ian  i  przew odniczący 
ZG  Zw . Zaw , G ó rn ikó w  P o l­
skich poseł M a ria n  C zerw iński.

N a w iecu w  Sosnowcu prze­
m a w ia li, członek de legacji ra ­
dz ieck ie j A łekse jew , oraz de­
legat g ó rn ikó w  ch ińsk ich  ( Jang 
Cziang-thang.

udzia łW  w iecu w  Zabrzu 
w z ię li sekretarz genei a lny 
Zrzeszenia H c n ri T u rre l, dele­
gat gó rn ików  N R D Maks 
F ritsch  i przewodniczący Z w ią ­
zku G ó rn ików  W ęgierskich 
Józef P odhorn ik .

Podobny w iec z udzia łem  de­
legata 1 gó rn ików  zachodnio- 
n iem ieckich , przedstawiciel® 
gó rn ików  Luksem burga Shroe- 
dera i delegata gó rn ików  cze­
chosłowackich Ś liw y  odby ł się 
w  B y tom iu .

Około miliona dzieci skorzysta 
z wczasów letnich

Konferencja prasowa w Ministerstwie Oświaty
(f) w ro k u  1951 *  a k c ji wczasów le tn ich  skorzysta  około 

m ilio n a  dzieci. 25 czerwca rozpoczyna się ju ż  I  tu rnus , k tó ry  
obe jm ie  oko ło  650 tys ięcy dzieci i  m łodzieży. O stanie i  p rze ­
b iegu prac, zw iązanych z p rzygo tow an iem  te j m asowej a kc ji 
p o in fo rm o w a ł d z ie n n ika rzy  na k o n ie re n c ji p rasow e j m in i ­
s te r ośw ia ty , tow . Ja ros ińsk i.

Ogółem zakw a lifiko w a n o  oko­
ło 10 tys ięcy budynków , k tó re  
ze w zg lędu na swe położenie i 
przydatność na celę wczasowe, 
zapewnią dzieciom  m aksim um  
w a ru n kó w  zdrow otnych i  ja k  
na jlepszy wypoczynek.

W  a k c ji te j n ie  zdołano je d ­
nak un iknąć  pewnych błędów. 
Z darza ły  się w yp a d k i k w a li f i ­

kow an ia  ob iektów  be z ' oględzin 
na m iejscu.

W celu usunięcia tych niedo­
ciągnięć przedsięwzięto ju ż  od­
pow iedn ie środki.

A kc ję  k w a lif ik a c ji budynków  
dobrze przeprowadzono na te ­
ren ie  w o j. bydgoskiego, p e lo -  
nogórskiego i opolskiego.

P o w ia t Tczew ju ż  w  połow ie

m aja  zam eldował o ca łkow ity rn
zakończeniu prac r e m o n to w y c h .

Specja ln ie  duży w y s iłe k  skie­
row ano na zaopatrzenie' budyn ­
ków  w  konieczne urządzenia i 
sprzęt. Na zakup b ra k u ją ­
cego sprzętu przeznaczono około 
3 m ilio n y  z ło tych wyasygnowa­
nych na ten cel przez Państwo.

P la ców k i wczasowe będą z a ­
patrzone w  sprzęt sportow y * 
pomoce ośw iatowe. Społeczny 
K o m ite t R ad io fon izac ji K ra ju  
p rzys tą p ił do zradiofonizowani®  
placówek wczasowych.

(Bor.)

Wbrew intrygom uczonych amerykańskich 
astronomowie polscy domagają się zwołania 

Kongresu Międzynarodowej Unii Astronomicznej
w Leningradzie

(f) W  dn iu  12 hm . odbyło się nad
zwyczajne zebranie po lsk ich a- 
stronom ów , na k tó ry m  om aw ia­
na by ła  sprawa odłożenia przez 
M iędzynarodow ą U n ię  A s trono ­
m iczną V I I I  Kongresu A s trono­
micznego. Kongres tén m ia ł od­
być się w  bież. ro ku  w  Le n in ­
gradzie. M iędzynarodow a Unia 
A stronom iczna ju ż  w  1948 r. 
powzię ła uchw ałę, że Kongres 
odbędzie się w  Z w iązku  Radzie­
ck im , k tó ry  gw a ra n tow a ł udzie­
len ie  w iz  w szystk im  delegatom. 
P ropozycja  S tanów  Z jednoczo­
nych, p rzew idu jąca  ja ko  m ie j­
sce obrad Pasadena (USA) była  
nie do zrea lizow ania , ponieważ 
ju ż  wówczas A m eryka n ie  od­
m a w ia li w iz  w jazdow ych do 
S tanów  Z jednoczonych uczo­
nym  radzieckim .,

P rzec iw ko  te j uchw ale p ro te ­
s tow a li ju ż  astronom ow ie ra ­
dzieccy, be lg ijscy , chińscy, f ra n ­
cuscy, ho lenderscy i czescy. A - 
s tronom ow ie polscy na nadzw y­
czajnym ' zebran iu, w  k tó ry m  
w z ią ł udzia ł rów n ież p rzew odn i­
czący K o m ite tu  W ykonawczego 
I  Kongresu N auk i P o lsk ie j — 
pro fesor d r Jan Dem bowski, 
w ystosow a li do przewodniczące­
go i cz łonków  K o m ite tu  W yko­
nawczego M iędzynarodow ej U- 
n i i A stronom iczne j — pismo, 
k tó re  stw ierdza m. in.:

„U ch w a ła  odw o łu jąca K o n ­
gres z całą pewnością nie p rzy ­
czyni się do ożyw ien ia  w spó ł­
pracy an i do ■ zacieśnienia 
stosunków  poko jow ych  m iędzy

Spor t  z os ta tn ie j  c h i c i i i

narodam i. Zw iązek R a d z ie c k i
zagw arantow ał w szystk im  be* 
w y ją tk u  uczestnikom  Kongresu 
udzie len ie w izy  w jazdow e j u° 
ZSRR, w ykazu jąc pełną goto- 
wość do poko jow e j współpracy 
ze w szys tk im i na rodam i“ .

A stronom ow ie  polscy prop0”  
n u ją  w  piśm ie ponowne rozp®' 
trzenie decyz ji K o m ite tu  i zwo­
łan ie  Kongresu M iędzynarodo­
w e j U n ii A stronom iczne j y 
Len ingradzie  w  te rm in ie  m ożli­
w ie  na jkró tszym .

L is t podpisali uczeni — astro­
nom ow ie: E. Rybka, W ł. ZonUj 
T. Banachiew icz. J. M orgenta- 
le r, J. W itko w sk i. F. Kęp ińskn 
K . K o rd y le w sk i, K . Kozie ł, 
P io tro w sk i.

Wyjazd polskich tenisistów 
do Mediolanu na mecz ćwierćfinałowi 

o puchar Davisa
Decyzja o rozegraniu s p o tk a ­

li,a  we Włoszech zapadła w Lou-

Kongres w  Len ingradz ie  m ia ł 
stać s ię . w ie lk im  wydarzeniem  
dla astronom ów całego św iata, 
dlatego też zarówno w Z w ią z ­
ku Radzieckim  ja k  i  w  innych 
k ra jach  (F rancja , W łochy, 
S zw a jcaria , Dania itd .) poczy­
nione ju ż  zostały odpow iednie 
przygotow ania. Jednakże na 
sku tek in try g  u leg łych im p e ria ­
lis tycznem u rządow i uczonych 
am erykańskich , k tó rzy  pod róż­
nym i p re tekstam i u c h y la li się 
od udz ia łu  w  Kongresie  le n in - 
g radzk im  — M iędzynarodow a 
Unia Astronom iczna powzięła 
decyzję o od łożeniu Kongresu 
na czas nieokreślony.

W A R S Z A W A  (PAP) W  dn iu  
15 bm. o godz. 7 m in . 45 od la ­
tu je  do M ed io lanu polska rep re ­
zentacja tenisowa w  składzie: 
P ią te l; Józef, C h y tro w sk i Jan i 
Kadzio Jan, Dod k ie ro w n ic tw e m  
przewodniczącego S ekcji T e n i­
sa G K K F  — inż. Jerzego O l - 
szowskiego, d la  rozegrania spot­
ka :.'a  ćw ie rć fina łow ego  o pu - 
char Davisa w  dn. 17 — 19 bm.

dyn ie  w  K om itec ie  O rga n iza cy )^  
nym  S tre fy  E urope jsk ie j 
sprzeczna jest z obow iazu jarV 
m i przepisam i. T ym  n iem u '8,
polska drużyna tenisowa w y ł 
chała na spotkanie niezależu1 
od złożonego protestu.
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Nowe zwycięstwo narodu włoskiego 
i światowego obozu pokoju

W ybory  samorządowe, k tó re  
odbyły się w  58 p row inc jach  
W łoskich w  dn iach 27 m aja  j 10 
czerwca, oraz w ybory  do reg io­
nalnego pa rlam entu  syc y lijs k ie ­
go, k tó re  odby ły  się w  dn iu  3 
czerwca m a ją  ogromne znacze­
nie w ew nętrzne i  m iędzynaro­
dowe. W  tych dniach okazało 
Się, że naród w łosk i zdecydo­
w anie  odrzuca dotychczasową 
Politykę, prowadzoną na rozkaz 
am erykański przez w łoskie  pa r­
tie  rządzące. W  tych dniach o- 
kazaio się. że w okó ł b loku  lu ­
dowego —• W łosk ie j P a r t ii K o ­
m unistyczne j i je d n o lito fro n to - 
Wej W łosk ie j P a rt ii S oc ja lis ty  cz 
nej — skup ia się nie ty lk o  w ło ­
ska klasa robotnicza, nie ty lk o  
znaczne od łam y chłopstwa i in ­
te ligenc ji p racującej, ale i  coraz 
szersze w a rs tw y  drobnom ie­
szczaństwa, k tó re  zrozum ia ły , 
że prowadzona przez rząd de 
Gasperi p o lity k a  w o jn y  i  nędzy 
3est groźbą dla życia całego na- 
todu, że p o lityka  poko ju , p ra ­
cy j n iezaw isłości narodowej, 
Prowadzona przez pa rtie  rob o t­
nicze jest jedyną  drogą, k tó ra  
może ura tow ać W łochy przed 
stoczeniem się w  przepaść w o j­
ny i  ru in y  gospodarczej.

„S y tua c ja  z 18 k w ie tn ia  1948 
fo k u  przestała is tn ieć“  — pisał 
dziennik „U n ita “  po pierwszej 
turze w yb o ró w  sam orządowych 
dn. 30 m a ja  br. Jak w iadom o, 
18 k w ie tn ia  1948 ro ku  odbyły  
się w yb o ry  powszechne do pa r­
lam entu w łoskiego, w  k tó ­
rych  chrześcijańskie j dem okra­
c ji p rzy pomocy te rro ru  i  wszel­
kiego rodza ju  oszustw w yb o r­
czych udało się zdobyć w ię k ­
szość.

W ybory  do regionalnego pa r­
lam entu  sycy lijsk iego  i  nastę­
pn ie druga tu ra  w yb o ró w  samo­
rządowych w  pe łn i p o tw ie rd z i­
ły  ca łkow itą  zm ianę sy tua c ji po­
lityczn e j. „U n ita “  w  dn iu  12 
czerwca mogła napisać: „W y ro k  
Z atw ie rdzony!"

Tak. W yborcy  w łoscy w y d a li 
* z a tw ie rd z ili w y ro k  na chrze­
ścijańską dem okrację i  je j sate­
li tó w  oraz na p o lity k ę  nędzy, 
Podporządkowania in teresów  na 
rodow ych am erykańskiem u im ­
pe ria lizm ow i.

U m a rli glosują na 
chadecję...

Chadecja, p rzygo tow u jąc w y ­
bory, postaw iła  sobie za zada- 

1 nie w y rw a ć  spod w p ły w ó w  k o ­
m un is tów  i  lew icow ych socja­
lis tó w  rady m ie jsk ie  i  w ie jsk ie .

tym  celu spreparowano i 
Przegłosowano w  parlam encie 
Antydem okratyczną ustawę w y ­
borczą, w  m yś l k tó re j b lok  p a r­
t i i,  m a jący bezwzględną w ię k ­
szość w  danej m iejscowości, o- 
trzym u je  dw ie  trzecie m ie jsc w  
radzie.

W  kam p an ii przedw yborcze j 
chadecja i  inne pa rtie  rządowe 
Stosowały nacisk a d m in is tra cy j­
ny, te rro r p o lic ji i  nacisk k le - 
Tykalny. Z ambon sypa ły się 
groźby k a r p iek ie lnych  i  eksko­
m u n ik i wobec tych, k tó rzy  o- 
S m ie liliby  się głosować na b lok 
ludow y. O fic ja ln y  organ W a ty ­
kanu — „O sservatore Rom ano“  
W zywał o tw arc ie  do glosowania 
ba chadecję i  pa rtie  z n ią  spo­
winowacone.

Do u rn  w yborczych p rzyp ro ­
wadzono ciężko chorych i  w a ­
ria tó w . Z darzy ło  się k ilk a  w y ­
padków  śm ierci w  loka lach w y ­
borczych. Zanotowano w ie le  w y ­
padków  głosowania przez ks ię ­
ży i  zakonnice w  im ie n iu  osób, 
k tó re  ju ż  dawno w ykreś lono ze 
spisów żyjących... W szystko, a- 
by chadecja odniosła zw yc ię ­
stwo.

~.A żyw i potępiają  
chadecję

W szystko to n ie  pomogło. Jak 
W ynika z częściowych jedyn ie  
danych, dotyczących w yb o ró w

B. Rayzacher

we Włoszech Północnych, (Scel- 
ba, m in is te r spraw  w ew nę trz ­
nych do te j po ry w zb ran ia  się 
ogłoszenia pe łnych w yn ikó w ) 
w yborów  sycy lijs k ich  i d ru g ie j 
tu ry  w yb o ró w  sam orządowych 
— chadecja s trac iła  oko ło 2,5 
m ilion a  głosów w  porów nan iu  
z kw ie tn ie m  1948 roku . Jedno­
cześnie b lok  lu do w y  -V pa rtia  
kom unistyczna i je d n o lito fro n - 
towa p a rtia  socja listyczna — 
zyska ły oko ło 30Ó tys. głosów. 
Nieznaczne odp rysk i s tra t cha -  
dec ji p rzyp ad ły  neofaszystom.

W  w yborach 1948 r. chadecja 
uzyskała w  tych  m iejscowoś - 
c:ach oko ło 9 m ilio n ó w  glo  - 
sów. a b lo k  lu d o w y  — 6 m i ­
lionów  głosów. Jak świadczą o- 
bd&ne w yb o ry  — nastąp iła  ca ł­
kow ita  zm iania w  stosunku sił. 
B lo k  lu do w y I chadecja o trz y ­
m a ły  m n ie j w ięce j rów ną  l i ­
czbę głosów.

Pod hasłem sojuszu
robotniczo - chłopskiego
Bardzo w ie lk ie  znaczenie ma 

w y n ik  w yb o ró w  w  po łudn io ­
w ych p ro w in c ja ch  W łoch: B r in -  
d isi, Lecce, T aran to . P o łudn ie  
W łoch — to k ra j p ra w ie  w y ­
łącznie ro ln iczy. I  w  tych  w ła ­
śnie okręgach p a rtie  b lo ku  lu ­
dowego znacznie pow iększyły , 
w  po rów nan iu  z rok iem  1948 
swój stan posiadania,, podczas 
gdy chadecja i  inne pa rtie  rzą­
dowe zanotow ały tam  bardzo 
w ie lk ie  s tra ty .

W yn ik  ten jes t w yrazem  o l­
brzym iego w zrostu  zaufan ia 
mas ch łopskich do p a r t i i ro b o t­
n iczej. L a ta  1948— 50— to okres 
ostre j w a lk i ch łopstw a o prze­
prowadzenie re fo rm y  ro ln e j. I  
la ta  te —  to la ta  konsekw entn ie  
w c ie lane j w  życie przez p a rtię  
kom unistyczną zasady sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. C h łop i 
w łoscy nie  zapom nie li, że to 
p a rtia  kom unistyczna pom aga­
ła  irą  w  czasie za jm ow ania  
ziem  obszarniczych. N ie zapo­
m n ie li rów n ież chadecji strza­
łó w  oddawanych przez p o lic ję  w  
obron ie obszarn ików . I  głoso­
w a li na b lo k  ludow y.

Socjaldemokraci płacą 
za zdradę

R ów nie boleśnie, ja k  chade­
cja, odczuli na swej skórze o - 
burzenie narodu w łoskiego na 
p o lity k ę  p a r t i i rządzących, so­
c ja ldem okrac i Saragata, R orn i- 
ty  i  in nych  tego ty p u  zdra jców . 
We Włoszech Północnych — 
ciągle w ed ług  n iepe łnych w y ­
n ik ó w  —  s tra c ili on i 10 p ro ­
cent, a na S y c y lii naw et 20 p ro ­
cent te j n ie w ie lk ie j ilośc i g ło­
sów, ja k ą  m ie li w  ro k u  1948.

Saragat, k tó ry  b y ł je dn ym  z 
„w yna lazców “  (a raczej naśla­
dowców  —  ju ż  M usso lin i w  ro ­
ku  1924 stosował ten sam sy­
stem) now ej o rd yn a c ji w y b o r­
czej, zaczął po w yborach  o b w i­
n iać chadecję i  swoich kolegów  
p a rty jn ych , o k tó ry c h  się w y ­
raz ił, że zn a jd u ją  się „n a  żo ł­
dzie am erykańsko-ang ie lsk im ". 
ta k  ja k  gdyby n ie  w iadom o b y ­
ło, że sam zna jd u je  się na u - 
trzym a n iu  ambasady am erykań­
skie j w  Rzym ie. O b w in ia ł wszy 
stk ich, om ija jąc  jedyn ie  prow a 
dzoną przez siebie i sw o ją pa r­
tię  p o lity k ę  zdrady in teresów  
mas pracujących. A le  pam ię ta ­
l i  o n ie j doskonale w yb o rcy  i  
d a li tem u do b itn ie  w yraz. W  
n iek tó rych  m iastach i  p ro w in ­

cjach W łoch P o łudn iow ych  so­

c ja ldem okrac ja  przestała p raw ie  
is tn ieć ja ko  partia...

Stracony m iliard
i 300 m ilionów  dolarów

Przed k i lk u  m iesiącam i E i­
senhower, pow róciw szy z in ­
spekcji we W łoszech ośw iadczył 
t r iu m fa ln ie  w  am erykańsk im  
kongresie, że W łochy to k ra j, 
k tó ry  posiada o lb rzym i, n a j­
w iększy w  E urop ie  zachodnie j 
po tencja ł lu d z k i i  w ystarczy, 
aby A m eryka n ie  go u zb ro ili, a 
W łosi, bez s tra ty  an i jednego 
żołn ierza am erykańskiego, będą 
w a lczy li w  obron ie in teresów  
im peria lizm u...

W y n ik  w yb o ró w  we Włoszech 
zadał d o tk liw y  k ła m  śm ia łym  
tw ie rdzen iom  Eisenhowera. Od 
zw ierciedleniem y m ino row ych  
nas tro jów  am erykańsk ich  kó l 
rządzących jes t choćby w ypo 
w iedź na tem at w yb o ró w , za­
mieszczona przez „N ew  Y o rk  T i­
mes“ : „G łosy o trzym ane przez 
koa lic ję  kom un is tów  i  s o c ja li­
stów w yka zu ją  m iedzy in n y m i 
że pom im o m ilia rd a  trz y s tu  m i­
lionów  do la rów , danych W io ­
chom przez USA w  c iągu osta t­
n ich  trzech la t w  ram ach p la ­
nu M arshalla , w ie lka  część W ło ­
chów w idzi... w  program ach par 
t i i  s k ra jn e j le w icy  środek dla  
popraw ien ia  sw ej n is k ie j stopy 
życ iow e j“ .

A  korespondent w aszyng toń­
sk i reakcyjnego dziennika rz y m ­
skiego „G io rn a le  d T ta lia “  pisze 
zan iepoko jony pe rspektyw ą gnie 
w u  am erykańskich _ panów : 
„Rząd am erykański, k tó ry  zaw ­
sze in te resow ał się stanow isk iem  
narodu  (w łoskiego) w  przypad- 
du k o n f lik tu  ze Wschodem... 
praw dopodobn ie p rzyw iązu je  
znacznie w ięce j w a g i do ilośc i 
głosów zebranych przez sk ra jn ą  
lew icę, an iże li do ilośc i m anda­
tów  zdobytych przez p a rtie  rzą ­
dowe..."

Blady strach francuskiej 
reakcji

W y n ik  w yborów , k tó ry  w y ­
raźn ie wskazał na potępien ie 
przez naród w ło sk i p o lity k i „a -  
t la n ty c k ie j“  w yw o ła ł w ięc z ro ­
zum ia łe  zaniepokojenie w  W a­
szyngtonie. Lecz jeszcze w ię k ­
sze zaniepokojenie w y w o ła ł on 
w  ko łach re a k c ji -francusk ie j, 
k tó ra  zna jdu je  się w  przed­
dzień w yborów  pa rla m e n ta r­
nych. D z ienn ik i reakcyjne, oba­
w ia ją c  się słusznie w p ły w u  w y ­
bo rów  w łosk ich  na op in ię  w y ­
borców  francuskich , w sze lk im i 
sposobami s ta ra ją  się zn iekszta ł­
cić p ra w d z iw y  obraz w yborów . 
„A u b e “  posunął się naw et tak  
daleko, że uważa za „sukces dla  
chadec ji" u tra tę  głosów, gdyż 
m a to  oznaczać „oczyszczanie  
się p a r t i i“ .

W  większości głosów prasy 
p rzeb ija  jednak  poważne zanie­
pokojen ie  w y tw o rzon ą  we W ło ­
szech sytuacją. T ak  np. „P a ­
rts  Presse“  pisze o tw arc ie : 
„W p ły w y  kom unizm u n ie  ty lk o  
nie zm n ie jszy ły  się we Włoszech, 
ale w zros ły  od dwóch la t. N a le­
ży spojrzeć tem u fa k to w i p ro ­
sto w  oczy. Jak w  tych  w a ru n ­
kach można kon tynuow ać p o li­
tykę  zb ro jeń  p rzec iw ko  ZSRR?" 

•  * *
D la  narodu w łoskiego w y n i­

k i  w yb o ró w  m a ją  ogromne zna­
czenie, ponieważ ja k  s tw ie rdz ił 
tow . T o g lia tt i „d o w io d ły , że w io  
skie masy pracujące m ają, i  to 
w  sposób ca łk iem  konkre tny, 
możność zrzucenia p rzy  pomocy 
m etod dem okra tycznych jarzm a  
konserw atyw nego  i  reakcy jne­
go reż im u oraz stworzenia we 
Włoszech zupe łn ie  now e j sy tua­
c j i  p o lityczn e j."

D la całego św iata, dla wszy­
s tk ich  w ro gó w  agresji im p e ria ­
lis tyczne j we w szystk ich  k ra ­
jach, w y n ik  w yb o ró w  w łoskich  
je s t now ym , w ie lk im  zw ycię­
stwem  s ił pokoju.

Utrwalajmy sukcesy, pomnóżmy wysiłki 
— wymaga tego budowa Warszawy

K ażdy n iem a l m ieszkaniec 
W arszaw y m a.sw o ją  u ta rtą  d ro ­
gę: do m iejsca pracy, lu b  do 
m ie jsca nauki. Drogą tą chodzi 
co n a jm n ie j dw a razy  w  ciągu 
dnia, zna ją  doskonale, każde 
skrzyżow anie u lic , każdy sklep, 
k iosk z gazetam i, drzewo, dom. 
A le  szczególną jego uwagę p rzy ­
kuw a  każdy b u du jący  się przy  
te j drodze n o w y  dom.

A  p raw ie , że n ie  m a dziś w
W arszaw ie u licy , p rzy  k tó re j nie 
pow staw a łyby nowe budow le. 
Baczna uwaga m ieszkańca to ­
warzyszy „ je go “  budow ie  od 
m om entu, gdy te ren budow y 
ogradza się p łotem , aż do m or 
m entu, gdy p ło t ten rozb ie ra  
się, porządku je  cho dn ik  i  zie­
leniec u liczny. Na jego oczach 
odbywa się ca ły proces budow y 
— na jego oczach dom  rośnie, 
szybko rośnie, na jego oczach 
zapalają się p ierwsze ś w ia tła  w  
oknach i  za szybam i ukazu ją  się 
postacie ludz i, k tó rzy  tu  bądź 
pracu ją , bądź m ieszkają, bądź 
uczą się, k tó rzy  ten dom  w  spo­
sób określony uży tku ją .

Weszło ju ż  w  zwyczaj m ie ­
szkańców W arszawy, że w  n ie ­
dzielne przedpołudnie, ja k  do­
b rzy  gospodarcze obchodzą b u ­
dow y W arszawy. P rzyg ląda ją  
się, dysku tu ją , podz iw ia ją , uczą 
się. k ry ty k u ją . Są tacy, k tó rz y  
upodobali sobie określone części 
m iasta, a są i  tacy, k tó rzy  p la ­
nowo, tydz ie ń  po tygodn iu  za­
poznają się z co s łynn ie jszym i 
p a rtia m i m iasta w  budow ie. 
Chcą ogarnąć całość gospodar­
stwa.

A le  gdy obejrzeć naraz całość
budu jące j się W arszawy a po­
trzeba na to d la  pobieżnego 
choćby zapoznania się co n a j­
m n ie j dziesięciu godzin jazdy  
samochodem, n iem a l bez w ys ia ­
dania, jes t się pod w rażeniem  
w ręcz osza łam iającym  i  n ie w ia ­
rygodnym : to m iasto —  to za­
razem  las rusztow ań!

M ów iące w łaśn ie  o te j budo­
w ie  W arszawy, wspania łe książ­
kow e w ydan ie  re fe ra tu  to w a ­
rzysza Bolesław a B ie ru ta , w y ­
głoszonego w  lip c u  1949 ro ku  
na ko n fe re n c ji w a rszaw skie j o r­
gan izac ji p a rty jn e j, jes t jedną 
z na jpopu la rn ie jszych  książek 
w  W arszaw ie. S toi na  honoro­
w y m  m ie jscu na półce z książ­
ka m i w  m ieszkaniach ro b o tn i­
k ó w  i uczonych, rzem ieś ln ików  
i in żyn ie rów , lekarzy i  a r ty ­
stów, obok M ick iew icza , Prusa, 
Orzeszkowej, s to i obok dzieł 
k lasyków  m a rk s iz m u -le n in i-  
zmu. W  re fe rac ie  została za ry ­
sowana i  określona przyszłość 
W arszaw y. P rzew odniczący K C  
p a r ti i po s taw ił przed ludnością 
s to licy  i k ra ju  zadanie na n a j­
bliższe sześć la t. K onkre tne , 
wspan ia łe, urzekające każde­
go. I  o to  ju ż  d ru g i ro k  pośród 
w yznaczonych sześciu re a lizu je ­
m y  to  zadanie postaw ione przez 
P rezydenta B ie ru ta . Zadanie 
jes t o lb rzym ia . I  robota jes t o l­
b rzym ia .

O to k ilk a  danych dotyczących 
c h w ili obecnej, 1951 roku , tego 
co teraz pow sta je  na naszych 
oczach: dziś zna jdu je  się w  
W arszaw ie w  budow ie 1000

większych obiektów; w ty m  o- 
koło 40 różnyclr zak ładów  i ze­
społów przemysłowych, m iędzy 
n im i tak ie  ob iekty , ja k  F a b ry ­
ka Samochodów O sobowych roz­
poczynająca w ty m  ro k u  p ro ­
dukcję.

W c h w ili p isan ia tego a r ty ­
k u łu  budu je  się w  W arszaw ie 
piętnaście osiedli i dzielnic mie­
szkaniowych. W arto  przytoczyć 
ich  nazwy, choć w iększość z 
n ich  znana jes t w  ca łym  k ra ju , 
a w ie le  z n ich  po W arszaw skim  
Kongresie P oko ju , rów n ie ż  i  w  
osiemdziesięciu k ra ja c h  św iata. 
O to one: M D M  —  M u ra n ó w  — 
M łyn ów  — M iró w  —  M oko tów
— Praga I  i  I I  —  N ow e M ia ­
sto — K o ło  —  O chota —  G ro­
chów  I  i  I I  —  Ż o lib o rz  —  Okę­
cie —  Stare M iasto — K ra k o w ­
skie Przedm ieście i  N o w y  Ś w ia t
—  M ariensz ta t I I .

Za siedem m iesięcy, do ko ń ­
ca 1951 ro k u  zostanie zbudowa­
nych przeszło 17000 izb m iesz­
ka lnych , z tego do dn ia  dzi­
siejszego oddano ju ż  do uży tku  
przeszło 4000 izb.

B udow ie  zakładów  p ra cy  i 
m ieszkań towarzyszy jednocze­
śnie budowa szkół wszelkich 
rodzajów, przedszkoli, żłobków, 
ośrodków zdrowia. Obecnie jest 
w  budow ie  przeszło 70 tego ro ­
dza ju  ob iektów .

Rozbudow ują się i  b u d u ją  od 
nowa wyższe uczelnie i domy 
akademickie. W  pe łnym  to ku  są 
w  te j c h w il robo ty  na 25 du­
żych i w ie lk ic h  ob iektach  tego 
typu .

Coraz częściej na u licach  
śiódm ieścia  W arszaw y i  na 
Pradze spotyka się w ysok ie  
w ieże w iertn icze . O to b e n ja m i-  
nek W arszawy —  M E TR O  —  ze 
s tad ium  p ro je k tó w  weszło ju ż  
w  p ie rw o tną  fazę rea lizac ji. Je­
szcze trw a ją  w iercen ia  na t r a ­
sach poszczególnych etapów  b u ­
dow y, a jednocześnie ju ż  roz­
poczęła się budowa p ierwszych 
szybów podziem nych.

Poza w ym ien ion ym i up rzed ­
nio  ob ie k ta m i p rzem ysłow ym i, 
m ieszkan iow ym i i  sieci usługo­
w e j, bu du ją  się gm achy cen­
tra ln y c h  w ładz i  in s ty tu c ji,  k ie ­
ru jących  p o lity k ą  i  gospodarką 
całego państwa.

O dbudow u je  się i re ko n s tru u ­
je  się u lub ione  przez ludność 
W arszaw y zabytki architektury, 
w łączając je  w  n u r t  życ ia  socja­
listycznego m iasta. Rozpoczęto 
w  ty m  ro k u  odbudowę Zam ku 
Warszawskiego —  św iadka  n ie ­
m a l 700-letn ie j t ra d y c ji W ar­
szawy przeznaczonego na siedzi­
bę N a jw yższych W ładz Polski 
Ludow e j.

P row adzi się w te j c h w ili w  
W arszaw ie poważne budowni­
ctwo drogowe, w śród  którego 
na jw ażnie jsza je s t d la  m iasta 
ulica Marchlewskiego (a rte ria  
NS), k tó ra  jeszcze w  tym  roku 
poprzez A le ję  N iepodleg łości o- 
raz n ieom al ukończony w ia d u k t 
nad to ram i k o le jo w y m i l in i i  
średnicow ej po łączy odległe

lnż. arch. Józef Sigalin
N a c z e ln y  a r c h i te k t  W a rs z a w y

dzieln ice M oko tow a z now ozbu-
dowaną u l. Ś w ię tokrzyską  i  u l. 
K ra jo w e j Rady N arodow e j, a w  
roku  p rzyszłym  z M uranow em . 
U ruchom ien ie  te j w ie lk ie j a rte ­
r i i  zaplanowano na ten ro k  
g łów n ie  po to, aby odciążyć od 
ruchu u licę  M arsza łkow ską, na 
k tó re j ruch  budow lany w  czę­
ści po łudn iow e j (M D M ) trw a ć  
będzie w  p rzyszłym  roku  ze 
wzrasta jącą siłą. zaś w  części 
północnej rozpocznie się na ca­
łe j długości od A le i Je rozo lim ­
skich po O gród Saski.

W ykonyw ane są rów n ież w ie l­
k ie  rob o ty  w  dziedzin ie zaopa­
trzen ia  w  kom un ikac ję , kana ­
lizac ję , wodę, gaz, e le k trycz ­
ność, cen tra lne ogrzew anie m ie j­
skie zarówno now ow ybudow a- 
nych dzie ln ic, ja k  i  s ta rych  u - 
pośledzonych jeszcze przedmieść.

M a  m ie jsce dalsza rozbudo­
wa, przebudowa i e le k try fik a c ja  
k o m u n ik a c ji ko le jo w e j. Rozpo­
częto prace wstępne p rzy  budo­
w ie  C entra lnego Dw orca Ś ród­
m ie jskiego.

W  pe łnym  toku  rea liza c ji jest 
budow a Centra lnego P a rku  L u ­
dowego na Pow iślu , którego 
pierwsza część na Placu 3 K rz y ­
ży do W is ły  gotowa będzie w  
lipcu  przyszłego roku , P a rku  na 
M arym oncie , częściowo s ta rych  
parków . T rw a ją  rów nież za k ro ­
jone na w ie lk ą  skalę zalesienia 
te renów  podwarszawskich.

Obok sp raw  w ie lk iego  bu d o w ­
n ic tw a  prowadzone są w  dużym  
zakresie ro b o ty  acz drobne, je d ­
nak n iezm ie rn ie  ważne dla  ży ­
cia m ieszkańców, a to rem o n ty  
i  na p ra w y dom ów  starych, k tó ­
re m im o zniszczeń są z kon iecz­
ności użytkow ane.

W  ca łym  ogrom ie b u d o w n i­
ctwa warszawskiego ważna jes t 
n ie  ty lk o  n a jle p ie j ch a ra k te ry ­
zująca je  ilość, ale przede w szy­
s tk im  jego socja listyczna treść, 
k tó ra  nakazu je hum anistyczne 
podejście do w sze lk ich  poczy­
nań budow lanych : w  fabryce 
m usi się dobrze, p rzy jem n ie  i 
w y d a jn ie  pracować, w  m ieszka­
n iu  — dobrze mieszkać, m ieć 
b lisko  pełną i  wszechstronną 
sieć usług, m ieć zapewnione 
najdoskonalsze w a ru n k i zd ro ­
w ia. T e j socja listycznej treści 
W arszaw y w  coraz w iększym  
choć ciągle jeszcze niedostatecz­
nym  stopniu zaczyna odpow ia­
dać narodow a fo rm a  a rc h ite k ­
tu ry .

Budow ę W arszaw y cechuje
planowość, um ie ję tne  w iązan ie 
wszechstronnych potrzeb gospo­
darczych i  po litycznych  pań­
stwa, m iasta , m ieszkańców z 
potrzebam i konsekw entne j rea­
liz a c ji g łów nych  założeń u rba­
n is tycznych W arszawy.

I  tak  oto na naszych oczach 
ksz ta łtu ją  się w  te j c h w ili od 
razu całe p lace i  u lice  W arsza- 
v;y : P lac B ankow y, nazw any 
dum nie P lacem  Dzierżyńskiego, 
T ląc W areck i, N ow y Ś w ia t i 
K ra ko w sk ie  Przedmieście, K r u ­
cza, M azow iecka, M arsza łko ­
wska (M D M ), Trasa W — Z na 
odcinku P rag i, Leszna i  W o li, 
M iodowa, Senatorska od M io ­
dow ej do PI. Teatra lnego, A le ­
je  Je rozo lim sk ie  od M uzeum

Narodowego do N o w e j K rucze j, I 
Rakow iecka — po łudn iow a ścia 
na pa rku  M okotow skiego, F re ­
ta. R ynek Starego M iasta , D łu ­
ga i  inne.

G dy spojrzeć z praskiego 
brzegu W is ły  w idać ju ż  n ie  w i­
zję, ale stawającą sie sy lw etę  
no w e j W arszawy.

Realizacja  w ie lk ic h  zadań te ­
gorocznego planu budow y W ar­
szawy, prowadzenie tego ty s ią ­
ca b u d o w li naszej s to licy  w y ­
maga stale w ie lk ic h  środków  
finansow ych i  w ym aga ogrom ­
nego w y s iłk u  n ie  ty lk o  budow ­
niczych W arszawskiego Zagłę­
b ia  Budow lanego, ale rów n ież 
ro b o tn ikó w  w  setkach zakładów  
przem ysłow ych w  ca łym  k ra ju , 
p roduku jących  tysiące rodzą - 
jó w  potrzebnych do budow y 
m a te ria łó w  i  w y ro bó w  budo - 
w lanych .

M ia rą  niezbędnego w y s iłk u  
je s t ilość ludz i i w budow anych 
przez n ich m ate ria łów .

lic y  i  k tó ra  sw o im i świadcze­
n iam i znakom icie  przyczyn ia 
się do przyspieszenia budow y. 
M ieszkańcy W arszaw y są św iad 
ka m i powszechnej m iłośc i i  po­
wszechnej pracy całego Narodu 
dla  s to licy . Już od pięciu  la t  
za is tn ia ła  w  W arszaw ie p iękna 
tra d y c ja  oddawania przez bu ­
dow niczych W arszaw y ludności 
W arszaw y w  dn iu  Ś w ięta O dro­
dzenia skończonych ob iektów , 
zespołów, p laców, u lic , a naw et 
części m iasta. Weszło ju ż  do ję ­
zyka budow lanych : „p rzysp ie ­
szymy i oddam y na lip c a “  —  to 
znaczy — na 22 lipca.

I  w  tym  roku, na 22 lipca, 
poza w ielom a różnym i skończo­
nym i ob iektam i, oddane będą 
do uży tku  ludności w ie lk ie  1 
ważne inw estyc je : P lac D z ie r­
żyńskiego w raz z pom nik iem  
w ie lk iego  rew o lu c jo n is ty , o l­
b rzym i P D T  w  A le jach  Jerozo­
lim sk ich . w ia d u k t na a r te r i i 
NS, p ierwszych k ilkadz ies ią t 
m ieszkań na M D M .

O to n iek tó re  c y fry :

Na budowach w arszaw skich 
p racu je  w  te j c h w ili około 
60.000 rob o tn ików . O ko ło  6.000 
a rch itek tów , inżyn ie rów , tech­
n ikó w , k reś la rzy  i  s ił pom ocn i­
czych p rzygo tow u je  d la  te j za­
łog i p ro je k ty  w  państw ow ych 
b iu ra ch  p ro je k to w ych . Po od ję ­
c iu  od ogólnej liczby  za trud n io ­
nych do jeżdżających co dzień do 
pracy ro b o tn ikó w  budow lanych , 
k tó rz y  n ie  '  są m ieszkańcam i 
W arszaw y —  o trzym u je m y  licz ­
bę, k tó ra  m ó w i o tym , że co 
szósty m ieszkaniec dorosły  (19 
—  60 la t) W arszaw y za ję ty  jes t 
budow aniem  W arszawy.

Ludz ie  c i ju ż  w b ud ow a li ‘ i 
m a ją  jeszcze do wbudow ania 
do końca tego ro k u  następujące 
ilośc i n ie k tó rych  m a te ria łów : 
przeszło 300 m ilio n ó w  sztuk ce­
g ły  (około 50.000 wagonów  ko ­
le jow ych), oko ło  50 tysięcy ton  
żelaza budow lanego, przeszło 
140 tysięcy ton  cementu, oko ło 
130 tysięcy m e trów  sześcien­
nych drzewa, p ra w ie  4 m ilio n y  
sztuk dachówek, przeszło 500 
tys ięcy m e tró w  kw ad ra to w ych  
szkła.

M a te ria ły  te  trzeba n ie  ty lk o  
w budować, trzeba je  przedtem  
w yprodukow ać.

O w yko n a n iu  i, no tow anym  
ju ż  w  ty m  roku , przekraczan iu  
naszych am b itnych  p lanów , 
przesądza w  o lb rzym ie j m ierze 
powszechne kszta łtow an ie  się 
socjalistycznego stosunku do 
pracy w śród ro b o tn ikó w  budo­
w lanych  i  in te lig e n c ji techn icz­
ne j, ro zw ija n ie  sie socja lis tycz­
nego w spó łzaw odn ictw a, ruchu  
rac jona liza to rsk iego  i  zespoło­
w ych  m etod pracy, oraz zasto­
sowanie na budowach w zorów  
radz ieck ich  w  postaci budow ­
n ic tw a  szybkościowego i  po to­
kowego. Rów nież jedną z g łó w ­
nych podstaw  naszych sukce­
sów je s t da leko posunięte zme­
chanizowanie w ie lu  procesów' 
budowy, g łów n ie  dz ięk i zasto­
sowaniu i  opanow aniu radziec­
k ich  m echan izm ów  i  urządzeń 
budow lanych.

Dziś każdy w arszaw iak, czy 
w arszaw ianka czuje się — i  
słusznie — w spó łw łaśc ic ie lem  i 
współgospodarzem  W arszawy. 
Poczucie to coraz s iln ie j ksz ta ł­
tu je  się w  um ysłach i  sercach 
ludności całego k ra ju , k tó ra  
rów n ież p racu je  d la  sw o je j sto-

Budow niczow ie  M D M  przygo­
to w u ją  się ju ż  te raz do lipca 
przyszłego roku , na k tó ry  to  
dzień zapow iadają oddanie 
w ie lk ie j części cen trum  m iasta 
od W ilcze j do P lacu Z baw ic ie­
la w raz z w ie lk im  placem M D M  
oraz po łudn iow e j części M D M  
w  re jon ie  L ite w ska  — Plac l i ­
n ii Lube lsk ie j. Budow niczow ie  
W arszawy słowa do trzym a ją .

P oryw a jące  sw o im i perspek­
tyw a m i i b ieg iem  rea liza c ji za­
danie bu do w n ic tw a  socja listycz­
nej W arszaw y wym aga i  bę­
dzie w ym agać stałego i w zra ­
stającego napięcia w ys iłku , w o­
li,  poświęcenia, n ieraz naw e t 1 
wyrzeczeń ca łe j ludności W ar­
szawy, a w  określonej m ierze 
i  ludności k ra ju .

N ie  'a tw o  jes t odrob ić wszyst­
ko  zło, k tó re  k a p ita lizm  przy­
n iós ł ludności W arszaw y i  sa­
mem u m iastu, n ie  ła tw o  je s t od­
rob ić  bezm iar nieszczęścia, ja ­
k ie  naszemu m iastu  p rzyn iós ł 
faszyzm  h it le ro w s k i

Nasze pokolenie ma am b itn y  
zam iar, po pa rty  planem  gospo­
darczym , aby te „o d ro b k i“  
wziąć ca łkow ic ie  na siebie i n ie  
zostaw ić ju ż  po sobie m oż liw ie  
żadnych w  te j dziedzin ie  zale­
głości. D z ięk i u s tro jo w i soc ja li­
stycznemu i  zw iązanej z n ift l 
p lanow e j gospodarce. dz ięk i 
k ie ro w n ic tw u  naszej p a rtii,  da­
na jest nam  w ie lka  radość b u ­
dowania naszego m iasta — ser­
ca socja listycznej, szczęśliwej 
P o lsk i. I  tego w łaśnie n ie  
mogą ścierpieć dziedzice h it le ­
ryzm u, am erykańscy bu rzyc ie ­
le P hen janu i  Seulu, k tó rz y  ze 
wściekłością spoglądają na 
wspaniałe dzieło budow y M ia ­
sta P oko ju . Z ty m  w iększym  
natężeniem sił, ze wzmożoną 
c z u ło ś c ią  budow niczow ie W ar­
szawy wznosić będą m u ry  
swojego m iasta, budować jesz­
cze szybciej, jeszcze lep ie j, je ­
szcze oszczędniej, jeszcze p ięk ­
n ie j.

W ie lk ie  i  tru d n e  jes t podjęte 
przez nas dzieło. Przed nam i 
sto ją  jeszcze większe, roz le g le j- 
sze zadania n iż te, k tó re  dotąd 
rea lizow a liśm y. Zobow iązuje to 
w szystkich , k tó rzy  uczestniczą 
w  dziele budow y s to licy  — do 
jeszcze w iększych w ys iłkó w , 
do s taw ian ia  czoła w szystk im  
trudnościom , k tó re  w yra s ta ją  z 
w ie lkości zadania.

Sesja naukowa poświęcona ukazaniu się nowego 
polskiego wydania I  tomu „Kapitału” Marksa

Aleksander SzpaknwirzSesja naukowa, zorgan izow a­
na przez In s ty tu t Kształcenia 
*^adr N aukow ych p rzy  KC  
.ZPR w  zw iązku z ukazaniem  

®ię trzeciego polskiego w ydan ia  
£ tom u „K a p ita łu “  K a ro la  M a r ­
asa, była  w ażnym  w ydarzeniem  
^  naszym życiu naukow ym . Ze- 
brani na sesji naukow ej p ra - 
cow n icy  naukow i i  ssp iran - 
ci IK K N , pro fesorow ie i  a- 
/Systenci wyższych uczeln i e- 
^°nom icznych, p racow nicy fro n -  
jh  ideologicznego z w ie l - 

zainteresowaniem  w y  - 
Ruchali czterech re fe ra tów  i w  
dyskusji po d k re ś lili żywotność 
l(3ei n ieśm ierte lnego dzieła 
tw órcy naukowego socjalizm u.

W zagajeniu obrad sesji nau­
kowej re k to r IK K N  tow . Z y ­
gm unt M odzelew ski pow iedzia ł: 
•’P rzedm iotu sesji nie og ran i­
czamy w yłączn ie  do „K a p ita łu “ , 
“ tó ry  tra k tu je m y  ja ko  dzieło 
^Oajdujące się u podstaw nau- 

m a rks izm u-le n in izm u  bez zna 
“Ofności k tó re j n ie  można p ra ­
w id łow o zrozum ieć otaczającą 
“ As rzeczyw istość, a w ięc ró w - 
?;eż te j „zbieżności zm iany w a- 
^bnków z działa lnością ludzką“  
“ G M arks, Tezy o Feuerbachu) 

C harakte ryzu jąc trudnośc i w 
rozpowszechnieniu m arks izm u - 
i?b in izm u w  czasie zaborów i w  
J?r esie m iędzyw o jennym  tow. 
c °d ze le w sk i s tw ierdza: Nasza 
?6zpośrednia p ra k tyka , a także 
 ̂ is il.a  p ra k tyka  i ogrom ne do­

świadczenie Zw iązku Radziec- 
Wego po tw ie rdza ją  jeszcze raz 
ffa w id lo w o ść  i żywotność nau- 
i  k tó re j wyrazem  by l i  jest 

jW ap-ta ł“  M arksa i daje nam 
“ 3wo, a nawet nakłada obo- 
ę*3zek udostępnienia każdemu 
P ow iekow i pracy w  Polsce 

i au k i m arks izm u -  len in izm u 
1 1 Dowiedzenia m u: ucz się tej

nauk i, bo to  ci da p ra w id ło w e
zrozum ienie życia.

Procesow i nauczania m usi to ­
warzyszyć proces pogłębian ia i 
ro z w ija n ia  te j nauki. To zada­
nie  może i  pow inno być podjęte 
przez całą naukę polską. Z w ła ­
szcza dz is ia j k iedy  każdy k ro k  
badawczy i  każde odkryc ie  w  
dziedzin ie  na uk i jes t now ym  
tr iu m fe m  m a te ria lizm u  d ia le k ­
tycznego, zwłaszcza dz is ia j, k ie ­
dy zaczynam y nie ty lk o  ob jaś­
niać św ia t aie i  zm ieniać gó, a 
przez to zm ieniać nas samych.

Jeżeli sesja nasza — zakoń­
czył swoje wstępne słowo tow  
M odzelew ski — a w ięc re fe ra ty  
i dyskusja  choć w  części dopo­
mogą do rozw in ięc ia  ta k  posta­
w ione j p ro b lem atyk i, wówczas 
zadanie nasze będzie w yko na ­
ne“ .

R e fe rat tow . P aw ła  H o ffm ana
o trzech w ydan iach I  tom u 
„K a p ita łu “  M arksa w  polslem  
przekładzie  zaw ie ra ł treśc iw y  
przegląd dz ie jów  m arks izm u w  
Polsce. „T rz y  po lskie w ydan ia  1 
tom u „K a p ita łu “  — s tw ie rdz ił 
na wstęp ie tow. H o ffm an  — w 
swoisty sposób znam ionują h i­
storyczne losy naszego ruchu 
robotniczego w  ciągu siedm iu 
dziesięcioleci, jego coraz g łęb­
sze zespalanie się z m a rks iz ­
m em “ . W nov'oczesnej, popo­
w stan iow e j h is to r ii Polski, w  
dziejach w a lk i narodu o w o l­
ność prowadzonej pod wodzą 
klasy robo tn icze j, ideologia te j 
k lasy — m arksizm  sta ł się n a j­
wyższym  wyrazem  naszej św ia ­
domości społecznej.

Ukazanie się pierwszego po l­
skiego przekładu I  tom u „K a ­
p ita łu “  w  la tach  1884—86 to w a ­

rzyszyło  narodzinom  sam owie- 
dzy polskiego p ro le ta ria tu , o - 
k resow i pow stan ia i w a lk i p ie r­
wszej po lsk ie j re w o lu cy jn e j 
p a r ti i robotn icze j „P ro le ta  - 
r ia t “ , k tó ra  by ła  kon tynua to rką  
i  p ra w o w ity m  spadkobiercą re ­
w o lu cy jn o  -  plebejskiego n u rtu  
w  po lsk im  ruchu  n a rod ow o -w y­
zwoleńczym . Na w idow n ię  dzie­
jo w ą  w k ro czy ł p ro le ta r ia t po l­
ski ja ko  hegemon ludu  w  walce 
o narodowe i  społeczne w yzw o­
le n i e Polski. Zasługuje przy 
ty m  na podkreślenie, że, p rz y ­
szli założyciele P ro le ta ria tu , 
ja k  i  polscy tłum acze „K a p ita ­
łu “  pierwsze w iadom ości o m a r­
ks izm ie zaczerpnęli ze źródeł 
rosy jsk ich  (p ierwszy ro sy jsk i 
p rzek ład  „K a p ita łu “  ukaza ł się 
w  1872 roku i  b y ł p ie rw szym  w  
ogóle tłum aczeniem  tego dzieła 
M arksa).

Idee m arksizm u n a tra f iły  w  
Polsce na podatny i p rzygo to ­
w any g run t. S zybki rozw ój k a ­
p ita lizm u , zwłaszcza w  zaborze 
rosy jsk im , powstanie k lasy ro ­
botn icze j i na rodziny re w o lu ­
cyjnego ruchu robotniczego — 
oto ob iek tyw ne  przes łank i roz­
powszechnienia m arks izm u w  
Polsce. P ie rw s i polscy m a rk s i-  
śc! b y li re w o lu c y jn y m i b o jo w ­
n ik a m i o w yzw olen ie  k lasy  ro ­
botn icze j. S tanęli on i od p ie rw ­
szej c h w ili na jedyn ie  słusznym  
gruncie  n ieugię te j w a lk i klaso- 
v re j i  p ro k la m o w a li ja ko  swój 
cel rew o lu c ję  socjalistyczną, 
zniesienie w yzysku, zbudowanie 
bezklasowego społeczeństwa. 
Równocześnie p ro k la m o w a li oni 
drugą podstawową zasadę re ­
w o lucy jnego  ruchu  robotniczego 
w Polsce —  wspólność w a lk i

po lsk ich  mas p racu jących i  
mas pracu jących  państw  zabor­
czych.

To, co stanow iło  o słabości
ideo log icznej S D K P iL  —  by ło  
to  n iezrozum ien ie  ro l i  p ro le ta ­
r ia tu  ja k o  hegemona w  walce 
na rodow o-w yzw o leńcze j i w  sto 
sunku do mas chłopskich.

P rzec iw ko  m arks izm ow i w a l­
czyła bu rżuazja  polska, bez 
w zględu na dzielące głów ne je j 
ug rupow an ia  różnice, k tó re  przy  
b ra ły  cha rak te r dw u  p rzec iw  - 
s taw nych o rie n ta c ji — na 
ca ra t i  państwa cen tra lne  —  
A u s tr ię  i  N iem cy. Chorążym  
p ierw sze j o r ie n ta c ji b y ł D m ow ­
ski, d ru g ie j zaś P iłsudsk i. To, 
co b y ło  wspólne, to  co ideowo 
łączyło  obie „o r ie n ta c je “  była  
wrogość wobec re w o lu c ji, po­
k ry w a n a  frazeo log ią  n a c jo n a li­
styczną. B u rżu a zy jn y  nacjona­
lizm , reakcy jne, an tynarodow e 
oblicze obu k ie ru n k ó w  m asko­
wane by ło  ty m  lu b  in h ym  fra ­
zesem ze strony p iłsudczyzny 
naw e t frazesem socja listycznym . 
W istocie jednak  b y ły  to k ie ­
ru n k i an tynarodow e, na wskroś 
ugodowe w  stosunku do tego 
lu b  innego zaborczego im p e ria ­
lizm u.

P iłsudczyzna za in ic jow a ła  roz 
łam  w  ruchu  robo tn iczym , aby 
ruch  ten zepchnąć z m a rks is to ­
w sk ich  pozycji w  k ie ru n k u  re - 
fo rm izm u i nac jona lizm u, w  
k ie ru n k u  p o lity k i ugody k laso­
w e j i  jedności na rodow e j pod 
wodzą k a p ita lis tó w  i  obszarn i­
ków  po lskich . Na ty m  polegała 
„m is ja “  p iłsudczykow sk ie j PPS 
w  ruchu  robotn iczym . K ła m liw e  
hasło „n iepod leg łośc i“  w  je j u - 
stach m askowało p o lity k ę  pod­
porządkow ani. P o lsk i m ocar­
stw om  cen tra ln ym

W alka  z p iłsudczykow ską  d y ­
w ers ją  n ie  b y ła  ła tw a . Spadła 
ona ca łym  ciężarem  na S D K P iL , 
k tó ra  w praw dzie  ze wszystkich 
lew icow ych ug rupow ań  I I  M ię ­
dzynarodów ki n a jb liż e j stała 
bolszewizm u ale n ie  p o tra f iła  cio 
końca uw o ln ić  się od socja lde­
m okra tycznych koncepc ji w  
szeregu zasadniczych s p ra w .>"

A le  m im o swe b łędy  i  sła­
bości, S D K P iL  wychodząc z 
m arks is tow sk ich  założeń, od za­
ran ia  swej dz ia ła lności, w  okre ­
sie re w o lu c ji 1905 r. ja k  i w  la ­
tach następnych i  w  okresie 
p ierwszej w o jn y  św ia tow e j sta­
ła  n ieugięcie na swej in te rn a - 
c jona lis tyczne j pozyc ji, n ie ­
zm ordowanie zwalczała nac jo­
na lizm  po lsk ich  k las  posiadają­
cych, m ężn ie /s taw ia ła  czoło im ­
pe ria lizm ow i, w zyw a ła  masy do 
w a lk i ze w sz y s tk im i zaborcami 
i ich  agentam i. Przez to 
S D K P iL , re w o lu c y jn a  pa rtia  
k lasy robo tn icze j w yraża ła  n a j­
le p ie j rzeczyw iste in te resy na­
rodu, jego dążenie do wolności, 
była  dz ięk i swem u in te rn a c jo ­
na lizm ow i czołową s iłą  p a trio ­
tyczną w  po d b itym  k ra ju .

*
D rug ie  w yd an ie  „K a p ita łu “ , 

k tó re  ukazało się w  latach 
1926 — 1932 i  b y ło  dziełem 
KPP, w draża ło  po trzeby w ie l­
kiego, masowego ju ż  ruchu, bo­
gatego w  re w o lu cy jn e  dośw iad­
czenie, trw a jącego  w  zaciekle j 
walce z faszystow ską d y k ta tu rą  
piłsudczyzny, w  w a lce  o rew o­
lu c ję  socja lis tyczną w  Polsce.

Proces do jrzew an ia  K P P  do 
m arks izm u - le n in izm u , proces 
przezwyciężania lu ksem b urg i- 
stowskiego balastu i  ksz ta łto ­
w an ia  się p a r t i i nowego typu , 
b y ł procesem d łu g o trw a ły m  Do­
p iero I I  Z jazd K P P  p rz y ją ł le­
n inow sk ie  hasła w  spraw ie 
ch łopskie j i  w  spraw ie  na rodo­
wej.

P a rtia  w k łada ła  ogrom ny w y ­
s iłe k  w  prace teoretyczna. _ w

rozpowszechnianie w  Polsce 
klasycznych dzie ł m arks izm u- 
len in izm u  w  ty m  rów n ież I  to ­
m u „K a p ita łu “ .

Doniosłe znaczenie m ia ły  za­
początkowane przez K P P  prace 
teoretyczne w  dziedzin ie cha­
ra k te ry s ty k i po lskiego im p e ria ­
lizm u. Znaczenie tych  prac po­
lega na tym , że p o zw o liły  one 
obnażyć rzeczyw iste oblicze p i ł ­
sudczyzny. Ze zrozum ieniem  
is to ty  po lskiego im p e ria lizm u  
w iązało się kszta łtow an ie  no­
wego pog lądu na h is to rię  P o l­
ski w  X IX  i X X  w ieku. Prace 
te p ro w a d z iły  do uodporn ien ia  
po lsk ich  kom u n is tó w  na in f i l ­
tra c ję  w ro g ich  w p ły w ó w  ideo ­
logicznych, uzb ra ja ły  k a d ry  p a r­
ty jn e  do w a lk i z w y ra fin o w a ­
n y m i m etodam i fa łszowania i  
w ypaczania m arks izm u, w  ro ­
dza ju np. au s tro -m arks izm u  itp.

Obecne trzecie  w ydan ie  I  to­
m u „K a p ita łu “ , ukazu je  się w 
czasie, gdy w ładza po lityczna 
zna jd u je  się ju ż  w  rękach ludu 
pracującego, k tó ry  pod wodzą 
k lasy  robo tn icze j budu je  pod­
s taw y socja lizm u. W naszej dz i­
sie jszej p racy i  walce m a rk s i­
s tow sko -len inow ska  teoria jest 
— ja k  zawsze by ła  — naszym 
orężem, w ytyczną  naszego dzia­
łan ia , ale zarazem staje się już  
czymś w ięcej, tym , czym  jes t od 
daw na w  soc ja lis tycznym  spo­
łeczeństw ie radzieck im , k tó re  
budu je kom un izm  — św ia topo­
glądem  rodzącego się soc ja li­
stycznego narodu, ideolog ią je ­
go now ej, socja listycznej- je d ­
ności. W ydając dziś k lasyków  
m arks izm u-le n in izm u , w yda jąc 
po raz trzeci w języku  po lsk im  
I  tom  „K a p ita łu “  tak  w łaśnie 
pow inn iśm y po jm ow ać udostęp­
nien ie  najszerszym  masom, w  
szczególności zaś m łodem u po­
ko len iu  lite ra tu ry  socja lizm u 
naukowego, w ychow ania  społe­
czeństwa w  duchu m arks is to w ­
sk im  ja ko  nieodzow ny czynn ik  
w  re w o lu c y jn y m  procesie prze­
obrażania się człow ieka, tw o rze ­

n ia  się now e j, socja listycznej 
jedności narodow ej.

P ro f. tow. Józef Zaw adzki w y ­
g łos ił na sesji re fe ra t na tem at 
„K a p ita ł“  M arksa — re w o lu c y j­
ny  p rze w ró t w  ro z w o ju  m yś li 
ekonom icznej.

Po om ów ien iu  o lbrzym iego 
w k ła d u  K a ro la  M arksa do nau­
k i ekonom icznej, pre legent 
scharakteryzow ał dzie je b u r-  
żuazyjne j ekonom ii w  okresie 
od ukazania się „K a p ita łu “  N a j­
w ażnie jszy w n iosek „K a p ita łu “ 
tc  h is to ryczna konieczność za­
ostrzenia się w ew nę trznych  
p rzec iw ieństw  u s tro ju  k a p ita li­
stycznego, n ieuchronność rew o­
lu c ji p ro le ta r ia ck ie j i  ustano­
w ien ia  w  w yn ika ch  je j zw yc ię ­
stw a d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . Re­
w o lu c y jn y  w n iosek z w ie lk iego  
dzie ła M arksa od pierwsze j 
c h w ili usposobił do niego n ie ­
zm ie rn ie  w rogo bu rżuazyjnych 
ekonom istów . P ie rw szym  ich 
odruchem  by ło  przem ilczenie 
te o rii M arksa . A le  gdy spisek 
m ilczen ia  w okó ł „K a p ita łu “  zo­
stał z łam any, bu rżua zy jn i eko.io 
m iści gw a łto w n ie  zabra li się do 
„ob a len ia “  te o rii Marksa. Zycie 
z coraz w iększą jednak mocą 
po tw ie rdza ło  słuszność m arks i­
zmu, odsłan ia jąc zarazem w u l­
garny, apologetyczny cha rak te r 
bu rżuazy jne j pseudo-nauki eko­
nom icznej.

W m ia rę  przechodzenia k a p i­
ta lizm u  do okresu m onopo li­
stycznego u ja w n ia ł się coraz 
ba rdz ie j służalczy cha rak te r 
bu rżuazy jne j nauki, b ron iącej 
im p e ria lizm u  1 zaborczych w o­
jen, m an ip u lu jące j w yśw iech ta­
ną, dawno przez h is to rię  prze­
kreśloną frazeologią, w yc iąga ją ­
cej z lamusa w szelk ie bzdury, 
aby obron ić ludobójczą istotę 
im p e ria lizm u . R efe ren t poddał 
k ry ty c e  an ty  naukowe te o ry jk i 
współczesnych apologetów k a p i­
ta lizm u  a w  szczególności teorie 
Keynesa i  neom a ltuz jan is tów . 
W bagnie apologetów im p e ria ­

liz m u  znaleźli się rów n ież  p ra -  
w icow o -  socja ldem okra tyczn i 
w rogow ie  m arks izm u, w  te j 
liczb ie  re fo rm iśc i z PPS.

L e n in  i S ta lin  o b ro n ili teo rię  
ekonom iczną m arks izm u przed 
fa łszerstw am i op o rtun is tów  l  
rew iz jo n is tó w , posuw ając zara­
zem w ie lk im i k ro ka m i naprzód 
rozw ó j m arks is tow sk ie j eko­
no m ii po lityczne j, odpow iędn io 
do now ych danych nauki, do 
okresu im p e ria lizm u  i re w o lu c ji 
p ro le ta riack ich . Len in  i S ta lin  
s tw o rzy li fundam enty  teore tycz­
ne ekonom ii po lityczne j socja­
lizm u. a zarazem prak tyczn ie  
dow ied li, że socja lizm  przestał 
być m arzeniem , lecz sta ł się re ­
alną rzeczyw istością.

R efe ra t tow . St. K nzińsk iego
(aspiranta IK K N ) poświęcony 
b y ł spraw ie rozw in ięc ia  przez 
Lenina i S ta lina  m arks is to w ­
sk ie j te o rii p ro d u kc ji tow a ro ­
w e j, a ściślej te o rii powstania 
i rozw o ju  p ro d u kc ji tow a row e j. 
Len in  i S ta lin  badając te z ja ­
w iska  na ko n k re tn ym  m atę -  
te ria le  h is to rycznym  nie ty lk o  
o b ro n ili naukę M arksa  przed 
w ypaczeniam i, lecz n iezm ie rn ie  
wzbogacili ją  i rozszerzyli, ok re ­
śla jąc ekonom iczne podstaw y 
program u p a r t i i kom un is tyczne j 
w  spraw ie ch łopsk ie j na wszy­
stkich szczeblach rozw o ju  rew o­
lu c ji.  W szczególności w ie lk ą  
zasługą Len ina i S ta lina  by ło  
rozb icie fa łszyw e j . koncepc ji 
trw a łośc i drobnego gospodar­
stwa chłopskiego, będącej n ie ­
jako  urzędową d o k tryn ą  soc ja l- 
dem okra tyzm u M ia ło  to n ie ­
zm ie rn ie  doniosłe znaczenie d la  
określen ia  l in i i  p a rtii bo lszew i­
c k ie j na wsi, dla opracow ania 
len inow sko -  s ta lino w sk ie j teo­
r i i  k o le k ty w iz a c ji ro ln ic tw a , d la  
wskazania ogrom nym  rzeszom 
c l.łepsk im  w y jśc ia  ze ślepego 
zau łku nędzy, zacofania i sko­
stn ienia. na k tó re  skazuje je  
kap ita lizm .

(Dokończenie na s tr. 4)
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Blok Mongolskiej Partii Ludowo- 
Rewolucyinej i bezpartyjnych 

uzyskał w wyborach 99 procent głosów
( f)  U Ł A N -B A T O R  (PAP). —

W  U la n -B a to r opub likow any 
został k o m u n ika t C entra lne j 
K o m is ji W yborczej o w yn ikach  
w yb o ró w  do W ie lk iego H u ra łu  
M ongo lsk ie j R e p u b lik i Ludow e j. , 
k tó re  od by ły  się 10 czerwca br. j Solskiej 

K o m u n ik a t stw ierdza, że w  ' lu c y jn e j

w yborach  w z ię ło  udz ia ł 489.011 
osób, t j.  99,8 proc. u p ra w n io ­
nych do głosowania. Ponad 99 
proc. w yb o rcó w  oddało swe g ło ­
sy na kan d yd a tó w  b lo k u  M on - 

P a r t i i Lu dow o-R ew o- 
i  bezpa rty jnych .

r

Siadem  sygna łów  z te renu

Wydziały handlu — zbudźcie się!

USA montują oś Bonn-Rzym
Adenauer w ïîzvmie

R Z Y M  (PAP). 14 bm. p rzyb y ł chodn io -  europejskiego, k tó ry
do Rzym u na zaproszenie rządu 
w łoskiego „p re m ie r“  T r iz o n ii — 
A denauer. Ogłoszono o fic ja ln ie , 
że Adenauer zostanie rów nież 
p rz y ję ty  przez papieża.

Z  kom enta rzy prasowych w y ­
n ika , że w izy ta  Adenauera w  
Rzym ie w iąże się z przygo tow a­

n y m  przez W aszyngton planem  
dalszego zacieśnienia w spó łp ra ­
cy reżim u boryskiego z rządem 
w ło s k im  w  k ie ru n k u  przysp ie­
szenia rea liza c ji p lanu Schu­
m ana i w łączenia przem ysłu 
w łoskiego do superka rte lu  ża­

rna stanow ić  gospodarczą bazę 
agresji.

S po tkan ie  Adenauera z de 
G asperi —  pisze dz ienn ik  „P ea- 
se“  — przypom ina spotkanie 
h r. C iano z R ibbentropem , k tó re  
zapoczątkowało współpracę fa ­
szyzmu w łoskiego z ' h it le ry z ­
mem. Od tego czasu w ie le  się 
zm ien iło  —  stw ie rdza dz iennik. 
— Naród w ło s k i w a lczyć będzie 
przeciw ko wskrzeszaniu daw ­
nych, faszystow skich koncepc ji 
k tó rjm h  zbrodn iczy cha rak te r 
jest dziś d la  każdego w idoczny.

Zbrodnicze prowokacje graniczne 
faszystów jugosłowiańskich, greckich 
i  włoskich przeciw Ludowej Albanii

(D T IR A N A  (PAP). —  W ice­
m in is te r spraw  zagranicznych 
A lb a ń s k ie j R e p u b lik i Ludow e j 
—  P r i f t i  wystosow ał pismo p ro ­
testacyjne, do sekre ta ria tu  O NZ 
w  zw iązku  z 24 w yp ad kam i n a ­
ruszenia gran ic  A lb ań sk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j przez s iły  zbró j 
ne rzą d u ' ateńskiego.

M in is te rs tw o  spraw  zagra­
n icznych A lb ań sk ie j R e p u b lik i 
Lu do w e j wystosowało do rządu 
jugosłow iańskiego notę p ro te ­
s tacy jną  z powodu 9 w ypadków  
prow okacy jnego naruszenia a l­
bańskich g ran ic  lądowych, po­
w ie trzn ych  i  m orsk ich .

Rząd A lb a ń sk ie j R e p u b lik i 
Ludow e j w  sposób ja k  na jb a r 
dziej ka tegoryczny p ro testu je  
p rzeciw ko ty m  zbrodn iczym  
aktom , do kon yw an ym  przez w ła  
dze jugos łow iańsk ie  i  żąda pod­
jęc ia  k ro kó w , celem  położenia 
kresu prow okac jom .

M in is te rs tw o  sp raw  zagra­
nicznych A lb a ń s k ie j R e p u b lik i 
Ludo w e j przekaza ło także notę 
p ro testacyjną m is.ii w ło sk ie j w  
T ira n ie  w  zw iązku  z 6 w ypad­
ka m i naruszenia obszaru po­
w ietrznego A lb a n ii przez samo­
lo ty  w łoskie .

Projekt rezolucji radzieckiej 
w Komisji Społeczno-Gospodarczej O AZ

(a) G E N E W A  (P A P ). N a  p o s ie dzen iu  E u ro p e js k ie j K o m is j i  
G osp oda rcze j O N Z , o d b y ty m  11 cze rw ca , w  d y s k u s ji na d  
s p ra w o z d a n ie m  s e k re ta r ia tu  K o m is j i  o s y tu a c ji e k o n o m ic z ­
n e j E u ro p y  w  1950 r .  w y g ło s i ł  obszerne p rz e m ó w ie n ie  
p rz e d s ta w ic ie l Z S R R  A ru tu n ia n .

Po przytoczeniu liczb  o ro z ­
w o ju  p ro d u k c ji przem ysłow ej 
w  poszczególnych k ra ja ch  A ru ­
tu n ia n  podkreś lił, że o b ie k ty w ­
na, naukow a analiza tem pa 
rozw o ju  uprzem ysłow ien ia  róż­
nych  k ra jó w  europejskich od­
zw ierc ied la  dw ie  lin ie  ekono­
m icznego rozw oju . Z jedne j 
s trony  no tu je  się wysokie 
tem po rozw o ju  uprzem ysło­
w ie n ia  w  ZSRR i k ra jach  de­
m o k ra c ji ludo iye j, z d rug ie j zaś 
—  n isk ie  tempo rozw o ju  uprze­
m ysłow ien ia , niepewność ekono­
m iczne j l in i i  rozw oju , spadek 
tem pa i  n ie rów nom ierne  skoki 
w  rozw o ju  przem ysłu w  k ra jach  
zachodnio-europe jskich.

Przechodząc do om ów ienia 
sy tu a c ji ekonom icznej w  k ra ­
ja ch  zachodnio-europejskich, 
A ru tu n ia n  ośw iadczył, iż jest 
fak tem  bezspornym, że fo rsow ­
na m ilita ryzac ja  ekonom ik i k ra ­
jó w  zachodnio-europejskich w  
in te res ie  i pod kon tro lą  m ono­
p o li am erykańsk ich , prowadzo­
na jest ze szkodą dla żyw o t­
nych in te resów  narodow ych 
k ra jó w  zachodnio-europejskich.

Delegacja radziecka zgłosiła 
następu jący p ro je k t rezo luc ji:

„B io rą c  pod uwagę, że wyścig 
zbro jeń pewnych k ra jó w  o b ję ­
ty c h  ag resyw nym i p lanam i p ro ­
w adz i do re d u k c ji przem ysłu 
cyw ilnego , do naruszenia n o r­
m alnych stosunków  ekonom icz­
nych m iędzy k ra ja m i, do pogor­
szenia w a ru n k ó w  by tu  mas 
pracu jących, do zwiększenia 
brzem ien ia  podatków , do w zro ­

stu cen, in f la c j i  i  drożyzny, do 
re d u k c ji k re d y tó w  na budow ­
n ictw o m ieszkaniow e i  inne  po­
trzeby społeczne, E urope jska 
K om is ja  Gospodarcza O N Z:

1) zaleca, aby w szystk ie  k ra -  
je -cz łonkow ie  K o m is ji —  pod­
ję ły . skuteczne k ro k i w  celu 
położenia kresu dalszej l ik w i­
da c ji p ro d u k c ji przem ysłu po­
kojowego — tam , gdzie to  ma 
m iejsce oraz w  celu zapew nie­
nia w zrostu  p ro d u k c ji p rzem y­
słu pokojowego; aby pod ję ły  
rów n ież k ro k i celem ob n iżk i 
cen a r ty k u łó w  masowego spo­
życia i re d u k c ji c iężarów  po­
da tkow ych  nałożonych na. lu d ­
ność; zw iększenia k re d y tó w  na 
budow n ic tw o m ieszkaniowe, o - 
chronę zdrow ia , szko ln ic tw o  i  
inne po trzeby społeczne;

2) poleca sek re ta ria to w i K o ­
m isji- E u ro pe jsk ie j p rzygoto­
w anie  w  ciągu dwóch m iesięcy 
sprawozdan ia o u jem nym  w p ły ­
w ie  w yścigu zbro jeń pewnych 
k ra jó w ,_ ob ję tych ag resyw nym i 
p lanam i, na przem ysł c y w iln y

na sytuację  mas pracu jących
oraz opracowanie odpow iedn ich  
zaleceń um ożliw ia jących  ja k  
najszybsze osiągnięcie celów, 
w ym ien ionych  w  punkc ie  p ie r­
wszym  n in ie jsze j re z o lu c ji; ,

3) postanawia ze w zg lędu na 
wagę i nagłość spraw y zwołać 
sesję E urope jsk ie j K o m is ji Go­
spodarczej O NZ we w rześniu 
1951 roku  celem om ów ien ia  w y ­
żej wym ienionego sprawozdania 
sek re ta ria tu .“

Zażalenia korespondentów  do­
ty c z y ły  zaopatrzenia terenu w 

j pieczywo.
S ygna ły  b y ły  niepokojące. 

N iepokojące i n iezrozum ia le  tym  
w ięcej, że w yd z ia ły  hand lu  za­
rów no w  sto licy  ja k  i w. teren ie 
dysponują dostateczną pu lą  m ą­
k i. W ysta rczy powiedzieć, że w  
W arszaw ie przerob iono na p ie ­
czywo w  czerwcu 1950 roku  — 
5.831 ton m ąki. W  czerwcu 1951 
ro ku  — 6.157 ton m ąki. I  co 
trzeba podkreślić , an i czern iec 
ani m iasto W arszawa n ie  są 
b yn a jm n ie j w y ją tk a m i, a cha­
ra k te ry z u ją  ogó lny w zrost zao­
patrzenia te renu w  mąkę.

A  w ięc skąd b ra k i, b ra k i sy­
gnalizow ane z różnych stron 
k ra ju .

L is ty  z terenu s ta n o w iły  pu nk t 
w y jśc ia  d la  przeprowadzenia 
przez Państw ow ą Inspekcję  
H and low ą k o n tro li new ra lg icz ­
nych p u n k tó w  (punk tów , k tó re  
sygna lizow a ły  b ra k i). K on tro la  
zaś p o tw ie rd z iła  w  pe łn i s łu ­
szność sygna łów  kry tycznych  
czy te ln ikó w  i korespondentów  
prasy robotn icze j...

IF. Skulska

Na przykład w Siedlcach
W  Siedlcach w y p a d k i b raku

chleba pow ta rza ją  się zby t czę­
sto. M ą k i w  S iedlcach nie  brak, 
zdolność p ro d u kcy jn a  p ieka rń  
uspołecznionych w ynos i 5,7 tony, 
p ry w a tn y c h  5,5 tony (p iekarn ie  
p racu ją  ty lk o  na jedną zmianę). 
Cóż z tego, k ie d y  uspołeczniony 
w y tw ó rca  przerab ia jedyn ie  4 
to n y  — p ry w a tn y  4,3 tony su­
rowca.

W  Staszowie (w o j. k ie leck ie) 
k o n tro la  odw iedz iła  p ieka rn ię  
25 m aja  o godz. 10 rano. P ie ka r­
n ia  św iec iła  pustką. „F a jra n t“  
Chleba zaś w  sklepach b rak ło .

Z W a rk i także sygnalizowano 
k ło p o ty  z pieczywem . I  n ic 
dziwnego, je że li w  kaęgu 30 k i ­
lo m e tró w  w  głąb po w ia tu  k o - 
z ien ickiego nie  m a a n i jedne j 
¡w y tw ó rn i pieczywa.

Oto k ilk a  fragm e n tów  z p rze­
p ro w a dzon e j przez Państw ow ą 
Inspekc ję  H and low ą k o n tro li.

W e w szystk ich  punktach , z 
k tó rych  sygnalizow ano b ra k i— 
p ieka rn ie  p ra cu ją  je d yn ie  na 
jedną lu b  dw ie  zm iany. Z d o l­
ność p ro du kcy jna  w y tw ó rn i u - 
społecznionych je s t w ciąż niedo­
statecznie w yko rzys tyw ana .

P ry w a tn y m i p ie k a rn ia m i n ik t
- się w  te ren ie  n ie  in teresu je. 
Zagadnienie zaś nie  je s t b y n a j­
m n ie j m arginespwe, jako , że 
p ie ka rn i Z w ią zku  Spó łdzie ln i 
Spożywców m am y obecnie 1.782
—  p ry w a tn y c h  w y tw ó rn i zaś 
oko ło 4.000.

Trzeba powiedzieć, że w y ­
d z ia ły  hand lu  w  p lanow an iu  
zaopatrzenia swojego terenu w  
p ieczywo nie  w yko rzys tu ją  do­
statecznie zdolności p ro d u k c y j­
ne j p ryw a tn ych  w y tw ó rn i, nie 
k o n tro lu ją  ich  w ytw órczości, nie 
s taw ia ją  im  wym agań, n ie  zm u­
szają do in tensyw n ie jsze j p ro ­
d u k c ji,  często zaś posuw ają się 
do bezm yślnych posunięć, k tó re  
b i ją  w  in te resy  cz łow ieka p ra ­
cy.

Choć w yd aw a ło by  się, że po ­
trzeby ry n k u  stołecznego ła t ­
we są do uchwycenia , n ie  
m n ie j je d n a k  i  tu  napo tykam y 
szereg b ra kó w  w  te j dziedzinie. 
B ra k ó w  spowodow anych zresz­
tą n ie  ty lk o  przez próducen -  
tó w  —  p ieka rn ie , a le  i  d y s try ­
bu to ró w  — de ta l spółdzielczy 
i  państw ow y.

p ieka rn ie  p ra cu ją  w e d łu g  z gó­
ry  okreś lonego harm onogram u. 
W idać harm onogram  układano 
bez gospodarza. Jest n im , a w 
każdym  razie pow in ien  być kon 
sument. W jego to im ie n iu  han­
del de ta liczny: sk lepy branżowe 
i  mieszane muszą żądać wcze­
snych i system atycznych dostaw 
pieczywa, tak, aby konsum ent 
m ógł się w  nie  zaopatrzyć, po­
cząwszy ju ż  od godz. 6-e j rano.

Jak na złość —  w sobotę
N ieste ty  w ym agania , a w ięc 

zam ówienia d y s tryb u to ra  są 
skrom ne (zbyt skrom ne), szcze­
gó ln ie  k iedy  dotyczą ostatn iego 
dn ia tygodn ia  — soboty.

W iadom o, że w  d n iu  tym  kon ­
sum ent zaopa tru je  się w  pod­
w ó jną  po rc ję  pieczywa. A  na­
w e t w ięce j an iże li podw ójną, 
jako, że w  niedzie lę  s to łó w k i, 
w  k tó rych  w ie lu  lu d z i pracy 
spożywa ob iady —  są n ieczyn­
ne. T e j oko liczności personel 
w iększości sklepów  nie zam ierza 
brać pod uwagę: np. sk lep M H D  
N r  5, k tó ry  zapotrzebow uje co­
dziennie oko ło 150 bochenków 
chleba —  w  sobotę zam aw ia 200 
bochenków. Poznań, k tó ry  za­
m aw ia  p rzecię tn ie  120 ton dzień 
nie  —  w  sobotę pros i o 140 ton.

„P rzypa de k“  ograniczonych 
zam ówień sobotnich sta je  się 
częściowo zrozum ia ły  po roz­
m ow ie  z k ie ro w n ik ie m  p ie ka rn i 
W SS-u z u l. K orsaka — ob. K o ­
z łow skim . O kazu je się, że zgod­
nie  z in s tru k c ją  p ieka rn ie  żad­
nych zw ro tó w  z soboty i  z dni 
powszednich nie  p rz y jm u ją . W 
odpow iedzi k ie ro w n ic tw o  skle­
pów... ogranicza zam ówienia. 
P rzyna jm n ie j n ie  będzie kom ­
p lik a c ji. Jeże li zaś zdarzy się, 
że pozostanie z soboty ja k iś  ga­
tunek  pieczywa sprzedaje go się 
po prostu  w  poniedzia łek. W  ten 
sposób kończą się k ło p o ty  d y ­
s try b u c ji. K ło p o ty  zaś k lien ta  
zaczynają się i  kończą niestety 
jedyn ie  w  zapiskach ks ią żk i za 
żaleń.

O pełny asortyment 
pieczywa

„...P ros im y o chleb nałęczow­
ski. B ra k  go teraz zupe łn ie“  — 
zapisu je w  książce zażaleń ob. 
Czechowicz S tan is ław , k lie n t 
sklepu M H D  N r 89.

I  w  te j spraw ie, w  spraw ie 
n iew ie lk iego  w yb o ru  pieczywa, 
dys trybuc ja , a raczej je j małe 
wym agania , b ra k  nacisku na-

w y tw ó rcę  —  odgryw a ją  niem ałą 
i to negatyw ną rolę.

M ożna by tu  zadać w  im ien iu  
konsum enta szereg k ło p o tliw ych  
(dla w y tw ó rców ) pytań. A  w ięc: 
Dlaczego b rak jes t na ryn ku  
szerokiego w yboru  pieczywa? 
Dlaczego na ogól nie ma w  na­
szych sklepach smacznych ob­
w arzanków . bułeczek, pó łg raha- 
mek? itd , itd . Dlaczego m ąka na 
p ieczywo w yborow e w y k o rz y ­
stana je s t jedyn ie  w  25 procen­
tach?

Dlaczego, i  w  te j spraw ie jest 
dużo skarg, chleb s itko w y  jest 
często niesm aczny i zbyt k w a ­
śny. Dlaczego na p rzyk ład  w 
Tomaszowie M azow ieck im  z 
ch w ilą  pokazania się smacznie 
wypieczonego chleba s itkow ego 
tw orzą się k o le jk i, a na p rz y ­
k ład  K u tn o  znane jes t nadal z 
w ybornego i  różnorodnego w y ­
pieku.

Zw iązek S pó łdz ie ln i Spożyw­
ców w  im ie n iu  w y tw ó rc ó w  uza­
sadnia trudnośc i w  rozszerzaniu 
p ro d u kc ji j asortym entu  p ieczy­
wa — b rak iem  personelu p ie­
karskiego.

ZSS w ysuw a argum enty, do­
tyczące usterek w  siatce płac 
obow iązu jącej w  zawodzie p ie ­
karsk im . I  są to argum enty, nie 
pozbawione słuszności.

Trzeba, ażeby system akordo- 
w ania uw zg lędn ia ł ba rdz ie j a n i­
żeli dotychczas w spó łczynn ik 
pracochłonności (np. p rzy  w y ­
p ieku tychże solanek, czy bu łe ­
czek). Ażeby s ia tka  p łac różnicz 
kow a la  k w a lif ik a c je  i zdolności 
personelu i  przez to samo była 
im pulsem  d la  doszkalania się 
pomocniczego personelu, dla 
wciągania do zawodu nowych 
kad r, a szczególnie kobiet.

Pod adresem ZSS-u można by 
ty lk o  postaw ić pytan ie , dlacze­
go w  szkolen iu i tw o rzen iu  no­
w ych  k a d r p ieka rsk ich  ta k  n ie ­
w ie le  dotychczas uczyniono. 
Dlaczego ilość szkolących się 
kandyda tów  (na czeladników) 
w ynosi je dyn ie  750 uczniów , a 
więc... aż jednego na dw ie  fu n k ­
c jonu jące p ieka rn ie  ZSS-u?

Kto ma o tym wiedzieć?
N ie ulega kw e s tii, że szereg 

usterek w y k ry ty c h  dz ięk i sygna­
łom  z terenu, w ym aga na tych ­
m iastow ych in s tru k c ji i  zarzą­
dzeń. N ie  ulega kw e s tii, że ze­
zwolen ie na rozsądny procent 
zw ro tó w  chleba (można zw ro ty  
te zużytkow ać w  jad łoda jn iach , 
czynnych w  niedzielę, można

zw ro ty  w yko rzystać dla nowego 
w yp ieku  przez p iekarn ie ) z li­
k w id u je  szereg zanotowanych 
w  książkach zażaleń i lis tach 
korespondentów usterek d o ty ­
czących d y s try b u c ji pieczywa.

Jednakże konieczne zarządze­
nia i in s tru k c je  wydane przez 
M in is te rs tw o  H and lu  W ew nę­
trznego w  d n iu  5 czerwca br. 
nie przyn iosą oczekiwanej zm ia­
ny, jeże li ich rea liza c ji nie do­
p iln u ją  terenow e rady narodo­
we. Jeżeli w yd z ia ły  hand lu , ba­
zując na is tn ie jących  m oż liw o ­
ściach surowcowych (a są), l i ­
cząc się z potrzebam i terenu 
i w yko rzys tu ją c  m iejscowe m o­
żliw ości p rodu kcy jne  — nie 
p rzy jm ą  pe łne j odpow iedzia lno­
ści za stan zaopatrzenia swojego 
terenu w  pieczywo.

Rozmowa, k tó ra  m ja ła  m ie j­
sce w  czasie k o n tro li P IH -u  
w  teren ie , i lu s tru je  dotychcza -  
sowy stosunek do zagadnień 
zaopatrzenia ry n k u  ze strony 
w yd z ia łu  hand lu  Rady N aro  - 
dow e j Sochaczewa (d ia log ta k i 
m óg łby m ieć m iejsce w  n ie je d ­
ne j radzie).

W  rezu ltac ie  Indagowania za­
stępcy przewodniczącego rady 
— tow . Tom czyka, okazało się, 
że w ym ien ion y  towarzysz, od­
pow iedz ia lny  za w yd z ia ł handlu 
n ie  w ie  o tym , że: a) w  mieście 
is tn ie ją  trudności związane z 
dys trybu c ją  pieczywa, b) nie 
zna stanu bieżącego rezerw y 
m ąki, c) n ie  p o tra f i powiedzieć, 
ile  po trzebu je  Sochaczew p ie ­
czywa, by w  pe łn i zaspokoić 
potrzeby m ieszkańców.

T y le  o Sochaczewie. Inn a  rada 
narodowa d la  odm iany w  Sta­
szowie, znalaż?a w y jśc ie  z is tn ie  
jących trudnośc i — ogran icza­
jąc  godziny sprzedaży chleba 
(od 6— 8 i od 14— 16).

Jasne, że ta k i szkod liw y  5 
bezm yślny stosunek rad y  i  je j 
w yd z ia łu  hand lu  jes t sygnałem 
do d e m ob ilizac ji zarów no dla 
m ie jscow ych p ieka rń , ja k  \ te ­
renow e j sieci d y s try b u c ji. Sie­
ci, k tó ra  ma pełne m o ż li­
wość} by  n ie  dopuścić n a ­
w e t do k iłk u n a s to m in u to w ych  
p rze rw  w  sprzedaży pieczywa. 
Sieci, k tó ra  bez w ie lk ic h  tru d ­
ności może zaopatrzyć konsu­
m enta w  szerszy, lepszy aso rty­
m ent w yp ieku .

W  te j spraw ie  po w in ny  się 
poczuwać do w iększej an iże li 
dotychczas odpowiedzialności 
rady narodowe i m ie jscowe w y ­
dz ia ły  hand lu. Ich  aktyw ność 
przyśpieszy przezwyciężenie 
is tn ie jących b ra kó w  i usterek.

Narada aktywu samorządowego 
spółdzielczości rzemieślniczej

(f) W  dn iu  14 bm. rozpoczęła 
się w  W arszaw ie I K ra jo w a  N a­
rada a k ty w u  samorządowego 
spółdzielczości rzem ieśln icze j, 
poświęcona usta len iu  ścisłej 
w spó łp racy samorządu spó ł­
dzielczego ze w szys tk im i zw iąz­
kam i spó łdz ie ln i rzem ieś ln i­
czych oraz w ytyczen iu  planu 
p racy d la  uspołecznionego rze­
m iosła na na jb liższą przyszłość

Na obrady p rz y b y li:  prezes 
Naczelnej Rady Spółdzielczej, 
członek Rady Państwa — d r 
H e n ry k  K o łodz ie jsk i, m in is te r 
P rzem ysłu Drobnego i Rzem io­
sła — A dam  Ż ebrow sk i oraz 
prezes Centralnego Zw iązku 
Spółdzielczego —  S tan is ław  B ie ­
niek.

W  d ru g im  roku planu 6 -le t-  
niego powstanie 540 nowych 
spó łdz ie ln i rzem ieśln iczych, k tó ­
re  zorgan izu ją  ponad ¡ 900 no­
w ych  punk tów  usługowych. 
Spółdzielczość rzem ieśln icza roz­
szerzy asortym ent p rodukow a­
nych a rty k u łó w  codziennego u- 
ży tku . Przed uspołecznionym

rzem iosłem  stoi poważne zada­
nie zorganizow ania na wsi sze­
ro k ie j sieci p u nk tów  usługowych 
oraz tw orzenia p rzy spółdziel­
niach „dz ia łó w  pracy domowej i 
w  k tó rych  znajdą zatrudnienie 
osoby nie mogące pracować W 
zakładach pracy:

Samorząd spó łdz ie ln i rze­
m ieśln iczych — s tw ie rd z ił pre­
zes C e n tra li Rzem ieślniczej to\V. 
Landesberg — m usi współdzia­
łać przy  podnoszeniu stanu or­
ganizacyjnego, gospodarczego 
is tn ie jących ju ż  spółdzielni i  
poziomu politycznego ich człon­
ków. Pow ażnym  zadaniem ak­
ty w u  spółdzielczego w  rzemio­
śle jes t niedopuszczanie do wy­
paczania idei spółdzielczej prze* 
n iek tó rych  by łych  w łaścicieli 
zakładów  rzem ieśln iczych.

Jednocześnie samorząd ma do 
odegrania dużą ro lę  w  zapobie­
ganiu w ypadkom  wj^wieranja 
nacisku ’ p rzy  organizowania 
spółdzie ln i rzem ieśln iczych prze* ' 
poszczególnych p racow n ików  a ' 
ps ra tu  spółdzielczego.

O brady trw a ją .

Delegacja kobiet niemieckich 
na Śląsku

(f) Do K a to w ic  p rzyb y ła  w  
dn iu 13 bm. 10-osobowa delega­
cja kob ie t n iem ieck ich ,' ba w ią ­
cych w  Polsce na zaproszenie 
Zarządu G łównego L ig i Kobiet. 
C z łonk in ie  de legacji zw iedz iły  
będący ju ż  na ukończeniu Pa­
łac M łodzieżow y i  szp ita l dzie­
cięcy w  K atow icach. Ś ląskie 
Techniczne Z ak ła dy  Naukowe,

wzorową szkołę p ie lęgniarską ”  
B y tom iu  oraz szereg in s ty tu c ji 
socjalnych.

W  d ru g im  dn iu  swego pobyto 
delegacja kob ie t niem ieckich’ 
serdecznie podejm owana prze* 
robotn ice  śląskie, zw iedziła  sze­
reg zakładów  przem ysłowych’ 
m. in. hu tę „Z ab rze “ , kop. ,,Za" 
brze-W schód“  i  hu tę  „P o k ó j“ .

Pomyślny przebieg sianokosów
ju ż  cal?(f) N iek tó re  grom ady, spó ł-' 

dz ie ln ie  p rodu kcy jne  i  Państw o­
we Gospodarstwa Rolne zam el­
dow a ły  o zakończeniu p ierw sze­
go pokosu siana.

I  ta k  np. w  w o j. gdańskim  5 
zespołów PGR, a m ianow ic ie : 
Nowa C e rk iew  i  D e lta  Nogatu 
w  pow. gdańskim , Nowa W io ­
ska w  pow. k w id zyń sk im  oraz 
Z ie len ice i  C ieszymowo w  pow.

sztum skim , w yko s iło  
areał posiadanych łąk.

P om yśln ie  przebiegają rów­
nież sianokosy w  w o j. k rakow ­
skim , gdzie zb io ry  siana są 
znacznie wyższe, n iż  w  roku 
ub iegłym .

Do w o jew ództw , posiadają­
cych duże obszary łąk , w yjeż­
dżają dalsze liczne g rupy  k®- 
śne.

17 bm. rozpoczynają się w całym 
kraju uroczystości „Dni Morza44

Sr kol ą s/flrfiflnng’ctíi ąr Zaklad^rh T-11 w Warszawie

Dla czyjej wygody..
- I d ę  do p racy ko ło  godziny

7 rano. W  drodze chcę sobie k u ­
p ić śniadanie, a w ięc przede 
w szys tk im  bu łkę , czy chleb. 
N iestety, o te j porze w  sklepach 
odbyw a się ja k  raz odb ió r p ie ­
czywa —  n o tu je  k ry tyczną  u -  
wagę w  książce zażaleń k lie n t 
sk lepu p ieka rn ianego M H D  
N r  77.

K ie ro w n ik  p ieka rn i W SS-u 
p rzy  u l. K orsaka tw ie rd z i, że

(f) Na ko n fe re n c ji prasow ej 
w  L idze M orsk ie j w  W arszawie, 
przedstaw icie le  Zarządu G łó w ­
nego zapoznali dz ienn ika rzy  z 
p lanem  im prez „D n i M orza“ , 
k tó re  rozpoczną się 17 bm.

Tegoroczne „D n i M orza " ob­
chodzone będą pod hasłem 
wzm ożonej w a lk i o pokój, o 
w ykonan ie  zadań 2 ro k u  pianu

6-le tn iego w  gospodarce m or­
skie j i  w odno-śród lądow ej.

Na teren ie całego k ra ju  pow­
s ta ły  z in ic ja ty w y  L ig i M or­
sk ie j obyw a te lśk ie  k o m ite ty  ob­
chodu „D n i“ , k tó re  opracowały 
dokładne p rogram y im prez. -Za­
sadniczym  punktem  p lanu ob- 
ęhodu będą masowe im p rezy  
Sportowo -  wodne.

Ze sportu

Niedzielne rozgrywki piłkarskie 
o mistrzostwo I Ligi

W Zakładach W ytw órczych  A p a ra tu ry  O św ie tlen iow e j T-11 w  W arszaw ie pow sta ła  Z M P -o w -  
ska szkoła stachanowska. Na zd ję c iu : uczn iow ie szkoły Bogdan Canow iecki, Wenecjusz P ie la ł, 
łiy s z a rd  K a jlin s k i,  Jan Lew andow sk i, M a rian  Ś w idn ick i, Jerzy O b łuck i, Ryszard  Olesińsfci 
____  * Stan is ław  W ęglarczyk podczas n a u k i F o to  c a f  — Baranowski

W  n ie d z ie lę , 17 cze rw ca  p iłk a rz e  
I  L ig i  ro z e g ra ją  d z ie s ią tą  ru n d ę  
g ie r  o m is trz o s tw o . S to łe czne  d ru ­
ż y n y  s p o ty k a ją  s ię  z ze spo ła m i 
k ra k o w s k im i:  C W K S  g ośc ić  będzie  
u  s ieb ie  O g n iw o  K ra k ó w , a K o le ­
ja r z  W a rsza w a  w y je ż d ż a  do i W łó k ­
n ia rz a  K ra k ó w . Po o s ta tn io  w y k a ­
za ne j s ła b e j fo rm ie  b. w ic e le a d e ra  
ta b e li — O g n iw a , C W K S  p o w in ie n  
odn ie ść  z w y c ię s tw o  i  u t r w a l ić  sw o ­
ją  p rz o d u ją c ą  p o z y c ję  w  ta b e li.  
C ho d z i t y lk o  o to , a b y  a ta k  w o js k o ­
w y c h  dużo  s trz e la ł.

W  t ru d n e j s y tu a c ji  z n a jd z ie  się  
w  n ie d z ie lę  K o le ja rz  W arszaw a . J e ­
go p rz e c iw n ik  je s t te c h n ic z n e  w y  - 
że j za a w a n so w a n y .

C ie k a w ie  za po w iad a  s ię  s p o tk a n ie  
w  C h o rz o w ie , g dz ie  w a lc z y ć  będą 
d w ie  n a js i ln ie j  o dm ło d z o n e  d ru ż y ­
n y :  U n ia  i  K o le ja r z  P oznań . Ć ho - 
rz o w ia n ie  w  ty m  ro k u  n ie  m ogą  
poszczyc ić  s ię  su kcesa m i. D o p ie ro  
w  d z ie w ią te j ru n d z ie  u rz ą d z ili  , .os tre  
s trz e la n ie “  p rz e c iw  G w a rd ii  szcze­
c iń s k ie j,  w y g ry w a ją c  8:0. P ra w d o ­
p o d o b n ie  w  n ie d z ie lę  o dn io są  o n i

ró w n ie ż  z w y c ię s tw o , o c z y w iś c ie  
n a k  na zn a c z n ie  m n ie js z ą  skalę-;

W  R a d lin ie  G ó rn ik  s p o tka  sić  * 
B u d o w la n y m i z C h o rzo w a . W ydaj®  
się, że B u d o w la n i p o m im o  doskona­
łe j o b r o n y ' i  d o b re j l in i i  napadu» 
będą m u s ie l i  ś la d a m i in n y c h  d iU -  
ż y n  l ig o w y c h  ze jść  z b o is k a  w  Rad­
l in ie  z n ie zn a czną  p o ra ż k ą .

T w a rd y  o rzech  do z g ry z ie n ia  bę­
d z ie  m ia ła  G w a rd ia  K ra k ó w , k tó ra  
g ra  w  n ie d z ie lę  w  Ł o d z i z W łók­
n ia rz e m . Ł o d z ia n ie  na sw o im  
b o is k u  g ra ją  zawsze le p ie j n iż  na 
w y ja z d a c h  i  u m ie ją  u rząd za ć  n ie ­
s p o d z ia n k i. P o n ie w aż  je d n a k  G w a r­
d ia  n ie  m a  z a m ia ru  z re z y g n o w a n ia  
z t y t u łu  m is trz o w s k ie g o , b ęd z ie 
u s iło w a ła  z a w o d y  w y g ra ć , b y  u tr z y ­
m a ć  się  na z d o b y te j ju ż  d ru g ie j P°" 
z y c j i  w  ta b e li.

O g n iw o  B y to m , k tó re  w  d o ty c h ­
cza sow ych  g ra c h  z d o b y ło  za ledw i®  
4 p u n k ty  i  z a jm u je  p rz e d o s ta tn ią  
p o z y c ję , m a w  n ie d z ie lę  w  m eczu 
z G w a rd ią  S zczec in  je d n ą  z n ie ­
l ic z n y c h  szans p o d w yższe n ia  swego 
d o ro b k u  p u n k to w e g o . (L tu )

Zawody gimnastyczne w Warszawie
W  d n ia c h  16—17 b m  n a  s ta d io n ie  

B u d o w la n y c h  (W o ls k a  77) odbędą  się 
z a w o d y  g im n a s ty c z n e  w  k ia s a c h  I, 
I I  i  I I I  o n a g ro d y  p rz e c h o d n ie  St. 
K K F  z u d z ia łe m  d ru ż v n  ż e ń sk ich  i 
m ę s k ic h : C W K S , G w a rd ia , B u d o w ­
la n y c h , O g n iw a  i A Z S  A W F .

Sesja

W  za w o d a ch  b ie rz e  m . in . udzią  
w ie lo k ro tn ą  re p re z e n ta n tk a  P ° lsKVy. 
u c z e s tn ic z k a  m is trz o s tw  ś w ia ta  ~ 
B a z y le i — D ę b ic k a  Oraz c z o ło w i 7'a- 
w o d n ic y  i  z a w o d n ic z k i W arszaw y* 

W  sobo tę  p o c z ą te k  z a w o d ó w  °
g o d z in ie  15, w  n ie d z ie lę  o 10.

naukowa poświęcona ukazaniu się nowego 
polskiego wydania I  tomu „Kapitału44 Marksa

(Dokończenie ze s łr  3)

P ro f. tow . W ł. B rus w yg łos i! 
re fe ra t na tem at „N ie k tó re  za­
gadn ien ia m etody d ia lek tyczne j 
w  „K a p ita le “  M arksa “ . Znacze­
n ie  metodologiczne „K a p ita łu “  
polega na tym , że w  niedościg- 
n io r iy  sposób pokazuje on na 
p r  .-k ładzie  ko n k re tne j dziedzi­
n y  w iedzy — ekonom ii po litycz ­
ne j — ja k  w span ia łym , potęż­
nym  ins trum en tem  p raw dz iw ie  
naukowego poznania i prze­
kszta łcenia rzeczyw istości jest 
m etoda m arksizm u -  len in izm u 
—  metoda d ia le k ty k i m a te r ia li-  
stycznej. O kres k tó ry  przeżywa 
obecnie nauka polska czyni te 
sLonę „K a p ita łu “  szczególnie 
aktua lną.

Jedną z n a jb a rd z ie j podsta­
w ow ych  cech m etody „K a p ita łu “ 
i  m etody ekonom ii po lityczne j 
w  ogóle jest n ie rozerw a lna  więź 
logicznego i h istorycznego w 
n^uce zna jdu jąca rów n ież pe ł­
ne zastosowanie w  ekonom ii po­
lity c z n e j socjalizm u.

Z  ko le i pre legent o m ó w ił do­
niosłą  ro lę  naukow ych ab s tra k ­
c ji w  metodzie m arks is tow sk ie j- 
ja k  in s tru m en tu  poznania p raw  
rozw o ju  społecznego i w yc iąga­
n ia  na te j podstaw ie re w o lu c y j­
nych wniosków . P rzy  tym  re fe ­
re n t podkreś lił, Iż „K a p ita ł"  
uczy nas, że* zasadniczą cechą 
p raw dziw ego poznania teore­
tycznego jes t jego n ie ro ze rw a l­
n i  w ięź z p ra k tyką , z żywą rze­
czyw istością Żadna abstrakc ja  
w  „K a p ita le “  nie jest czymś 
dow o lnym , nie jes t produktem  
speku lac ji m yślow ej, oderw anej 
od rzeczyw istości. P rzeciw nie 
„K a p ita ł"  jest w łaśnie dlatego 
groźnym  aktem  oskarżenia prze­
c iw  k a p ita lizm o w i, że jest g łę ­

boko wszechstronnie, k o n k re t­
n ie  udokum entow any.

R efe ren t pokazał rów n ież  za­
stosowanie i rozw in ięc ie  m a rk ­
s is tow sk ie j m etody, d ia le k tycz ­
nej' w  pracach Len ina  i  S ta lina  
poświęconych zagadnieniom  im ­
pe ria lizm u  oraz prob lem atyce 
ekonom ii po lityczne j socja lizm u.

D łuższy ustęp re fe ra tu  po -  
św ięcony b y ł podkreślen iu  n a j­
głębszego, praw dziw ego hum a­
nizm u „K a p ita łu “  i ca łe j ideo lo­
g ii m arks is tow sko -  le n in ow  -  
skie j.

P ro f. B rus po dkre ś lił na za­
kończenie, że pełniejsze n iż do­
tąd  w yko rzys tan ie  skarbów  me­
tody  d ia lek tyczne j zaw arte j w  
dziełach k la syków  m arks izm u- 
len in izm u  jes t jednym  z n a j­
w ażnie jszych w a ru n kó w  stocze­
nia  na odc inku  nauk społecz­
nych w  Polsce zw ycięsk ie j w a l­
k i zarówno p rzeciw  pozostałoś­
ciom  o tw arc ie  bu rżuazy jne j m e­
todo log ii, ja k  i p rzeciw  .wszel­
k im  fo rm om  ek lek tyzm u m eto­
dologicznego, a w ięc jest je d ­
nym  z na jb a rdz ie j podstawo­
wych w a ru n kó w  twórczego ro ­
zw o ju  naszej nauk i.

P ro f. tow . A rn o ld  zabierając 
glos w  dyskus ji, po d k re ś lił n ie ­
zm ie rn ie  doniosłe znaczenie 
wskazań m etodologicznych „K a ­
p ita łu “  w  zakresie badań h is to ­
rycznych. S tw ie rd z ił, że n a j-. 
nowsze dane o początkach p ie r­
w o tne j 'a ku m u la c ji k a p ita li­
stycznej w  Polsce X V  i X V I  
w ieku  po tw ie rdza ją  w  pe łn i m i­
mo specy fik i po lskich w arun - 
ków  słuszności m arks is tow sk ie j 
te o rii p ie rw o tne j aku m u lac ji.

P ro f. tow . K orm anow a przed­
s taw iła  okoliczności w ydan ia  
pierwszego polskiego p rzek ładu

I  tom u „K a p ita łu “  w  80-tych la ­
tach i  wskazała na cenne pozy­
cje w ydaw n icze w  zakresie po­
pu la ryzac ji m arksizm u, w  szcze­
gólności zaś broszurą Jana M io ­
ta „K to  z czego ż y je “ , k tó ra  
m ia ła  n iezw yk łe  powodzenie 
i w  ciągu czterdziestu la t  by ła  
w ciąż na nowo w ydaw ana a po­
nadto przełożona została na k i l ­
ka obcych ję zyków  w  te j liczb ie  
na język  rosy jsk i.

Tow . Roman W erfe l zw ró c ił 
uwagę, iż w  naszej h is to rio g ra - 
g i i nie jest doceniona postać 
E dw arda Dem bowskiego, k tó ry  
b y ł w  Polsce prekursorem  m a r­
ks izm u i  je s t h is to ryczn ie  
ogniwem  łączącym bezpośredmo 
p lebe jsk i n u r t w  naszym ruchu 
na rodow o-w yzw o leńczym  X V I I I  
i X IX  w ieku  z re w o lu cy jn ym  
ruchem  robotn iczym .

ty jn a , uczy Len in . H isto ryczne 
in te resy k lasy robo tn icze j są 
zbieżne z h is to ryczną koniecz­
nością. Dążenie k la sy  ro b o tn i­
czej do obalenia w ładzy  k a p ita ­
łu !  i do zbudowania socja lizm u 
jes t wyrazem  dz ie jow e j koniecz­
ności. Oto dlaczego, jedyn ie  
ob iektyw ną, ściśle naukową, od­
pow iadającą rzeczyw is tym  te n ­
dencjom  historycznego rozw oju  
może być ty lk o  p ro le ta riacka  
p a rty jn a  nauka — nauka m a rk - 
s izm u-len in izm u.

łożyć kres dz ia łan iu  tego p ra ­
wa gospodarki kap ita lis tyczne j.

Tow . M . P. Osad‘ko, profesor
M oskiew skiego U n iw e rsy te tu  
Państwowego, w  sw ym  przem ó­
w ie n iu  s tw ie rd z ił, że ja k k o lw ie k  
od czasu ukazania się „K a p ita ­
łu “  m inę ło  przeszło 80 la t a na 
św iecie od tego czasu zaszły w ic  
kopom ne przem iany, k a p ita lizm  
przeszedł w  stad ium  im p e r ia li­
zmu, pow sta ł i zw yc ięży ł us tró j 
soc ja lis tyczny w  ZSRR i na to ry  
socja lizm u w k ro czy ły  k ra je  de­
m o k ra c ji ludow e j — to przecież 
„K a p ita ł“  nie s ta ł się księgą 
przeszłości, lecz jest nadal ks ię­
gą teraźniejszości, z k tó re j klasa 
robotnicza czerpie wskazania w 
walce o obalenie k a p ita liz m j i 
w  walce o zbudowanie soc ja liz ­
mu. Dzieje się tak  dlatego, po­
nieważ „K a p ita ł“  jest dziełem  
pro le ta riack iego  rew o luc jon is ty , 
przesyconym  pro le ta riacką  p a r­
ty jnośc ią , a p raw dz iw a  nauka 
społeczna n ie  może nie  być p a r­

P ro f. tow . B r. M in c  wskazał 
w  sw ym  przem ów ien iu na aktu-» 
alne znaczenie „K a p ita łu “  z 
p u nk tu  w idzenia potrzeb nasze­
go budow nic tw a socja lis tyczne­
go. M ówca przedstaw ia szereg 
poszczególnych dziedzin te o rii i 
p ra k ty k i p lanow ania w  k tó rych  
posługując się wskazan iam i 
M arksa w  „K a p ita le “  można 
znaleźć słuszne rozw iązanie.

Tow. Zastawny, asp iran t 
IK K N , wskazał w swym  prze ­
m ów ien iu  na aktua lne znacze­
nie odkrytego przez M arksa 
praw a względnego i bezwzględ­
nego zubożenia p ro le ta ria tu  
przy kap ita lizm ie . B urżuazy jm  
ekonom iści, w tej' liczb ie  w ie lu  
praw icow ych socja ldem okra­
tów  nie szczędzili trudu  ażeby 
„o b a lić “  to prawo, ale rzeczy­
wistość wciąż na nowo je  po­
tw ierdza. P raw o to ze szczegól­
na siłą prze jaw ia  się w  okresie 
kap ita lizm u  m onopolistycznego 
w dobie powszechnego kryzysu 
systemu im peria listycznego. 
Doświadczenie h istoryczne 
ZSRR i k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej w ykazało, że jedyn ie  re ­
w o luc ja  socja listyczna może po­

Tow . Kancew icz, asp irant 
IK K N , wskazał w  swym  prze­
m ów ien iu  na to, żc w odzire ja  
p iłsudczykow skie j PPS od 
pierwszej c h w ili w y s tą p ili ja ­
ko w rogow ie  m arksizm u. P o­
czynając od P iłsudskiego, po­
przez tak ich  buażuazyjnych e- 
konom istów  ja k  S tudn ick i, St. 
G rabski, W ojciechow ski, G um - 
plow icz, k tó rzy  w  pew nym  ó- 
kresie rep rezentow a li „ te o rie “  
PPS-u, ta k ich  rzekom ych „m a r­
ks is tów “  ja k  P e rl i  K e lles- 
K rauz  — wszyscy oni „o b a la li“ 
i fa łszow a li teo rię  ekonom icz­
ną M arksa. /

P ro f. tow . O. Lange w  swym
przem ów ien iu ro zp ra w ił się z 
na jnow szym i teo ria m i bu rżua­
zy jne j ekonom ii po lityczne j, w 
szczególności z koncepcjam i 
Keynesa i jego licznych adhe­
rentów , us iłu jących  znaleźć 
drogę ra tun ku  dla  kap ita lizm u  
w  „na k ręca n iu “  ko n iu n k tu ry , 
co w  p raktyce  dziś oznacza po­
lity k ę  gw a łtow nych  zbrojeń.

P rof. tow . L. G rosfc ld  p rzy ­
pom ina że trzeci zeszyt d ru ­
giego w ydan ia I  tomu „K a p ita ­
łu “  ukazał się w W arszaw ie w  
1932 roku , w c h w ili, gdy sza­
le jący k ryzys  gospodarczy do­
szedł do najw iększego natęże­
nia, gdy ekonom ika polska spa- 
d ’ a do najniższego poziomu w 
całym  okresie m iędzyw o jen­
nym. Wówczas bu rżua zy jn i po l­
scy ekonom iści, w rodzaju Stec- 
kiego, K la rne ra , K rzyżan ow ­
skiego, Rosego i w ie lu  innych 
og łos ił’ k ilkanaście  p u b lika c ji, 
w k tó rych  zadokum entow ali je - 
dvn ie  ca łkow itą  bezpłodność 
bu rżuazy jne j nauki, je j n iezdoL 
ność do w y jaśn ie riia  is to tnych 
źródeł kryzysu ani do wskaza­
nia z niego wyjścm . Ich recep­
ty  b y ły  jedna bardzie j re a k c y j­
na i bzdurna od d rug ie j. Jedy­
nie kom unistyczna m yśl ekono­
m iczna p o tra fiła  w te d y  u ja w ­

n ić  is to tę  k ryzysu , jego p rz y ­
czyny, specyfikę jego przebiegu 
w  Polsce. Podczas gdy pepe- 
sowski „ekonom ista“  D iam and 
dogadał się wówczas do n iep ra ­
wdopodobnej bzdury, iż ka rte le  
to w łaśnie droga K aro la  M a r ­
ksa, to działacze KPP p o tra f ili 
dać ściśle naukową analizę 
kryzysu  i wskazać re w o lu c y j­
ne w y jśc ie  ze ślepego zaułku, 
do którego polską ekonom ikę 
zapędziły rządy k a p ita lis tó w  i 
obszarn ików .

Tow . A. W. Romanczenko do ­
cent M oskiewskiego In s ty tu ­
tu  Ekonom icznego wskazał w - 
swym  przem ów ien iu  na niez­
m ie rn ie  doniosłe znaczenie teo­
r i i  ag rarne j M arksa. Le n k i 1 
S ta lin  nie ty lk o - ro z p ra w ili się z 
licznym i próbam i „oba len ia “  
te j teo rii, lecz ro zw in ę li ją  i po­
g łęb ili, k ładąc ją  u fundam en­
tów  p o lity k i sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, w skazując drogę do 
przekształcenia d robno tow a ro - 
w e j gospodarki ch łopskie j w 
w ie lką  i nowoczesną gospodar­
kę socjalistyczną. Na podstaw:e 
genia lne j s ta lino w sk ie j teo rii 
k o le k tyw iza c ji, w cie lone j w ży­
cie w  Zw iązku R adzieckim  w y ­
rosła potęga socjalistycznego 
ro ln ic tw a  radzieckiego.

Tow . K o to w sk i, asp irant
IK K N , wskazał na ogrom ną do­
niosłość te o rii ekonom icznej 
m arks izm u-ie n in izm u  dla  zw a l­
czania fa łszyw ych i ludobó j­
czych koncepcji dzisiejszych 
naśladowców m a ltuz jaństw a — 
Edw okatów im p e ria liz m u  agre 
s ji i zaborczych w ojen.

Tow . M ane li asp iran t IK K N  
m ów i! o znaczeniu te o rii M a rk ­
sa dla  odsłonięcia klasowego 
cha rak te ru  państwa k a p ita ii - 
stycznego i tetyszyzowanych 
fo rm  praw nych.

p rzy  K C  W KP(b), wskazał że 
genialne dzieło M arksa „K a p i­
ta ł“  odnosi wciąż nowe zw yc ię ­
stwa. S tw orzenie społeczeństwa 
socjalistycznego w  ZSRR, zw y ­
cięskie budow n ic tw o  socja lizm u 
w  k ra jach  dem okrac ji ludow ej, 
powstanie potężnego obozu po­
ko ju , dem okrac ji i socja lizm u — 
oto na jw iększe t r y u m fy ,  idei 
„K a p ita łu “  M arksa, idei m a rk  
s izm u-ien in izm u. Sesja nauko­
wa poświęcona nowem u poi 
skiem u w ydan iu  pierwszego to ­
m u „K a p ita łu “  jest ja sk raw ym  
św iadectwem  postępującego roz ­
powszechnienia idei m arksizm u

współczesnym i zadaniam i w a lk i 
o pokój, dem okrację  i socja- 
lizm .

Tow . G. S. W asleckl, profesor
U n iw e rsy te tu  M oskiewskiego i 
A kad em ii N a u k  Społecznych

W ielkość klasycznego dzieła 
M arksa polega na tym , m ów i 
tow . W asiecki, że w  sposób 
p ra w d z iw ie  naukow y uzasadnia 
konieczność re w o lu c ji socja - 
lis tyczne j i d y k ta tu ry  p ro le ta ­
ria tu . Teoria m a rks izm u -le n in iz - 
mu ma w łaśnie dlatego tak  do­
niosłe znaczenie, że daje p ra w i­
d łow ą odpowiedź na na jbardz ie j 
ak tua lne  pytan ia , w ysuwane 
przez p ra k tykę  w a lk i {-ewolu­
cy jne j. Len in  i S ta lin , w ie lcy  
kon tynua to rzy  dzieła M arksa : 
Engelsa, wzbogacili m arksizm  
now ym i danym i i w n ioskam i 
p łyną cym i z uogóln ien ia d o ­
świadczeń klasy robotn icze j w 
now ym  okresie historjAcjmym 
Toteż zrozum ienie ogrómnego 
historycznego znaczenia „K a p i­
ta łu "  M arksa m ożliw e jest t y l ­
ko na podstaw ie współczesnych 
osiągnięć nauki m a rks izm u-le - 
n in izm u. Mówca wskazuje na 
doniosłe znaczenie prac tow a­
rzysza S ta lina  w spraw ie języ­
koznawstwa. a stanow iących no­
w y  gen ia lny  w k ład  do nauki 
m arks izm u _ len in izm u.

N in ie jsza sesja naukowa, w  
k tó re j obradach uczestniczą 
specja liści różnych dziedzin w ie ­
dzy m arks is tow sk ie j, ma don io­
słe znaczenie także jako cen­
ny  p rzyk ład  w spólnych tw ó r­
czych dyskus ji nad aktua lnym : 
zagadnieniam i na uk i m arks is ­
tow sk ie j, ściśle zw iązanym i ze j

Idee „K a p ita łu “  M arksa, roz­
w in ię te  przez Lenina i Stalina. 
twórczo stosowane przez par­
tie kom unistyczne i robotnicz® 
w  k ra jach  dem okrac ji ludowe) 
i w  k ra jach  kapitalistyczny®^1' 
sta ły się sztandarem  n iep rzeh ' 
czonych rzesz bo jo w n ików  0 
pokój, dem okrację  i socjalizm-

Prof. ’ tow . W yrozem bski P0'
św ięc ił swe przem ów ien ie spra­
w ie w yk łada n ia  ekonom ii P°^V* 
tyczne j w wyższych uczelnia®11 
i zw ró c ił uwagę na b ra k i w 
głoszonych dotychczas w  k ra )“  
pracach popu laryzu jących naU- 
k i ekonomiczne m arksizm u.

Tow . Gruszczyńska, aspirant 
IK K N , m ów iła , że je dyn ie  teo -
ria  ekonom iczna m arksizm u-l® r 
n in izm u um ożliw ia  prawdziw i® 
naukowe badania dz ie jów  P0%U  
stania i rozw o ju  kap ita lizm u  w 
Polsce, a w szczególności w ro l­
n ic tw ie , gdzie zadanie badacz.
k o m p lik u je  fa k t przeplatania
kap ita lis tycznych  i pó lfeuda l- 
nych fo rm  wyzysku.

Po zakończeniu dyskus ji rek­
to r IK K N , tow , M odzelewski za­
m kną ł obrady sesji naukowej-

Sesja stanow i cenny p rzyczU  
nek do podniesienia na wyższ“  
poziom po lsk ie j m yśli ekono­
m icznej. ro zw ija ją ce j sie P.0^ 
sztandarem  m a rk s iz m u -le n in i* ' 
mu Należy jednak zaznaczy®’ 
że w  przyszłości celowe byl® ' 
by przy  zw o ływ a n iu  tego rodza­
ju  sesji naukow ych w w ięk­
szym jeszcze stopniu powiążą- 
zagadnienia teo rii m arks;zrnu- 
len in izm u ze współczesną Pr . ~  
lem atyką budow n ic tw a so c ja lis'  
tycznego. z ak tu a ln ym i zadania­
m i naszej p a rtii na poszczeg®1'  
nych odcinkach tego budow nic­
tw a, ?. uzbro jen iem  a k tyw u  n®' 
szej p a r ti i w  naukową perspek­
tyw ę ich p rak tyczne j pracy.

A. S Z P A K O W IC Z
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obradach plenarnego posiedzenia Komitetu Warszawskiego PZPR
Obrady plenarnego posiedze­

nia K o m ite tu  W arszawskiego 
PZPR, na k tó ry m  powzięta zo- 
s‘ala uchw ała w  spraw ie w ro - 
6ej dzia ła lności k l ik i  w  W P B - 
U (patrz „T ryb u n a  L u d u “  N r 
iSl), poświęcone b y ły  ocenie 
Trący w arszaw skie j organ izacji 
^  św ietle uchw a ły  B iu ra  P o li­
tycznego KC  PZPR o łam an iu  
i>nii p a rty jn e j w  organ izacji 
S fytickiej.

Jak po dkre ś lił to w  dyskus ji 
W .  Roman Z am brow ski, sekre­
tarz K om ite tu  Centralnego, is t­
niała wew nętrzna jedność m ię ­
dzy zagadnieniam i, k tó re  w ysu ­
nęły się na czoło obrad w a r­
szawskiego P lenum , a treścią 
Uchwały B iu ra  Politycznego KC  
W spraw ie G ryfic .

Niesposób bowiem, ro z p a try ­
wać zagadnienia w a lk i o roz- 
b rz a n ie  i um acnianie sojuszu 
tabotniczo -  chłopskiego bez 

' lak najściślejszego w iązania tej 
sPrawy z w a lką  o sta ły wzrost 
aktywności po lityczne j k lasy 
robotniczej, k tó ra  jest k ie ro w n i­
kiem tego sojuszu. I je ś li agen­
tury im p e ria lizm u  am erykań­
skiego w  naszym k ra ju , godząc 
W sojusz robotn iczo-ch łopski, 
skwapliw ie w yko rzys tu ją  każde 
Wypaczanie l in i i  p a rtii i w ładzy 
'udowej na teren ie wsi, jeś li 
często są in sp ira to ram i tych w y ­
paczeń — to  z tym  większą 
skwapiiwością u s iłu ją  k ie row ać 
s\vą zbrodniczą, dyw ersy jną  
działalność przeciw  bastionow i 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
klasie robotn icze j, w yko rzys tu ­
jąc w  tym  celu na jm nie jszą 
Szczelinę, jaka  pow sta je  w  w ię ­
zi łączącej organizacje p a rty jn e  
Z m asami załóg robotniczych, 
Szczególnie z bardzie j zacofany­
mi ich w ars tw am i.

NdV,varszawską klasę rob o t­
niczą, bohaterskiego bu do w n i­
czego socja listycznej s to licy  — 
Zwrócone są oczy całego k ra ju , 
Oczy lu d z i pracy wszystkich na­
szych m iast i wsi. Postawa w a r­
szawskiej , k lasy robotn icze j, je j 
Patriotyzm, zdolność i ofiarność 
Jakie p rze jaw ia  ona w  łam an iu  
Trudności, są wzorem  dla całe­

go naszego narodu w  jego walce 
ó pokój i um acnianie s iły  o j­
czyzny. Stąd zaciekłe, n iena­
w is tne  us iłow an ia  wroga klaso­
wego, by bruździć i szkodzić. 
Chce się on wciskać do n a jb a r­
dziej zacofanych części załóg 
robotn iczych na budowach i w. 
fab rykach, chce żerować na n ie ­
dostatecznym harcie- k lasow ym  
u tych, k tó rzy  teraz nap ływ a ją  
do szeregów klasy robotniczej 
spośród chłopstw a i drobno­
mieszczaństwa.

Taka jest bow iem  m echanika 
w a lk i k lasow e j w b u rz liw y m  o- 
kresie budow n ic tw a socja lis­
tycznego. K to  tej m echan ik i nie 
w idz i, k to  tra c i ją  z oczu w 
swej codziennej pracy — ten od­
ryw a  od p o lity k i działalność 
pa rty jną , w y ja ła w ia  ją  z je j is ­
to tne j treści, puszcza ją  często 
bocznym torem , przechodzącym 
m im o codziennych z ja w isk  ży­
cia. T ak i w łaśnie ka rd yna lny  
błąd zaciążył na pracy w arszaw ­
skie j o rgan izacji p a rty jn e j.

N ie  tra c ić  b o jo w e g o
k o n ta k tu  z w ro g ie m  

k la s o w y m
O dpow iada jąc na pytanie , ja k  

to się m ogio stać, że na teren ie 
warszaw skim  w rogie k l ik i  m o­
gły prowadzić często bezkarn ie 
swą krec ią  robotę, tow . W ład y ­
sław W icha, I  sekretarz K W  
m ów ił sam okrytyczn ie : „D ż ia ło  
się tak  dlatego, że w ie le  ogn iw  
warszawskie j o rgan izacji p a r­
ty jn e j za trac iło  czujność rew o­
lu cy jną  wobec dzia ia iności w ro ­
ga, że s trac iły  one k o n ta k t bo­
jo w y  z w rogiem  k lasow ym , że 
dostrzegając naw et zewnętrzne 
ob jaw y w rog ie j dzia ła lności po­
lityczn e j -— nie um ia ły  szukać i 
znaleźć je j źródeł i  korzen i; źe 
nie p rzysw o iliśm y sobie jeszcze 
w  pe łn i leninow sko - s ta lin o w ­
skie j nauk i o praw ach w a lk i 
k lasow ej, nauk i, k tó ra  m ów i 
nam, że im  węższa staje się ba­
za w rogą klasowego, tym  bar^ 
dziej ostrych, pe rfidnych  i d y ­
w ersy jnych  metod chw yta  się 
on w  walce z w ładzą ludową.

Ta sama m yśl p rze w ija ła  się 
w  czasie dyskus ji. „L in ia  pa r­
ty jn a  by ia  nam znana — m ów iła  
tow . Skrzypczakowa, członek 
K om ite tu  W arszawskiego, do 
niedawna sekretarz K om ite tu  
Dzieln icowego G rochowa — mó­
w iliś m y  o czujności, o w rogu 
klasow ym , ale m ów iliśm y  o tym  
,.w ogóle“ — nie wskazując na 
konkre tne p rze jaw y w rog ie j 
dzia ła lności na naszym terenie. 
T rak tow a liśm y  sprawę czujności 
ja ko  doraźną kam panię po H I 
P lenum  KC, ograniczając się do 
prób oczyszczenia szeregów pa r­
ty jn y c h “ .

I słusznie tow. Skrzypczakowa 
surowo oceniła postawę egzeku­
ty w y  K D  i sw oją w łasną, w y k a ­
zując, że u źródeł stęp ien ia re ­
w o lu cy jn e j czujności by ła  pa­
nująca w  K D  G rochów  atm os­
fera beztroski i  sam ouspokoje- 
nia, atm osfera rodząca lekcew a­
żący, b iu ro k ra tyczny  stosunek 
do sygnałów i k ry ty k i,  zgn iły , 
to le rancy jny  stosunek do róż­
nych fak tów  pozornie „d ro b ­
nych przekroczeń“ , da jących za­
wsze żer w rogow i k lasow em u i 
n ieraz bezpośrednio przez wroga 
insp irow anych.

A  k iedy w  k ie row n icze j in ­
s tanc ji p a rty jn e j panuje nastró j 
beztroski, samozadowolenia i 
bezkrytycyzm u — to rzecz jas­
na, nie może ona w łaśc iw ie  od­
dz ia ływ ać na dołowe ogniwa 
p a rty jn e  i m ob ilizow ać je  do 
czu jne j w a lk i z w rogiem .

_ N a jw iększym  bięderń o r­
ganizacji warszaw skie j — m ó­
w ił tow . Z am brow ski — od K o ­
m ite tu  W arszawskiego, poprzez 
K o m ite ty  Dzieln icowe, do pod­
stawowych organ izacji, by ła  
w łaśnie atm osfera samouspoko- 
jęn ia  i to le ranc ji, w  w y n ik u  k tó ­
re j organizacje p a rty jn e  za tra ­
c iły  ofensywny s tyk ' z w rogiem . 
P rzypom ina się pew ien obrazek 
z książk i, k tó rą  w ie lu  z nas na 
pewno czytało, pt. „Szosa Wołfo- 
ko łam ska“ . P rzypo m n ijm y  sobie 
h is to rię  tego radzieckiego do­
wódcy bata lionu, k tó ry  zdoby­
w a ł doświadczenie w  ogniu w o j­
ny i  k tó ry , m yśląc o zadaniach

operacyjnych swego ba ta lionu  
w yobraża ł sobie bieg m yś li do­
wódcy h itle row sk iego  ug rup o ­
w ania , k tó re  koncen trow ało  się 
naprzeciw , s tara ł się przen iknąć 
jego p lan  operacyjny. Chodzi, 
towarzysze o to, aby każde po­
sunięcie, k tó re  ro b i nasza o r­
ganizacja p a rty jn a  w  fabryce, 
na budow ie, w  zakładzie pracy, 
na dz ie ln icy  — przew idyw a ło  
reakcje wroga, odpowiedź w ro ­
ga. M usim y z góry przewidzieć, 
co uczyn im y i  to publicznie, aby 
sparaliżować p róby  w ro g ie j re ­
akc ji. O to co oznacza w  prze­
łożeniu na ję zyk  konkre tnych  
obecnych za^ań -  wzmożenie 
pracy m asow o-po lityczne j.

Z a u fa n ie  do  m a s  i  p ra c a  
w  m asach —  o to  k lu c z  

z w y c ię s k ie j w a lk i

W ym ow ną ilu s tra c ją  do tycn  
słów by ło  w ystąp ien ie  tow . No­
wotnego, a k tyw is ty  pa rty jnego, 
dyrek to ra  F a b ryk i Samochodów 
Osobowych na Ż e ran iu  Tow. 
N ow otny opow iadał o dośw iad­
czeniach -zakładowej o rgan izac ji 
p a rty jn e j w  walce z w rogiem  
klasow ym . K iedy w FSO u w i­
doczniły się prze jaw y dz ia ła ln o ­
ści wroga, kom ite t zakładow y z 
m iejsca zdecydował ukróc ić  w ro  
ga w  oparciu o szeroką p o lity c z ­
ną m ob ilizac ję  załogi. T ow a rzy ­
sze po s taw ili sprawę n ieub łaga­
ne j w a lk i z krecią  robota w ro ­
ga, zarówno na zebraniach p a r­
ty jn y c h , ja k  na naradach w y ­
tw órczych i naradach ZM P. W 
fabryce w y tw o rzy ł się nastró j 
ta k ie j n ienaw iśc i do w rogów  
ojczyzny — że garstka n ied ob it­
ków  poczuła się kom p le tn ie

Podobne p rz y k ła d y  do jrza łe j 
po lityczn ie  postawy mas zaw ie­
ra ło  przem ów ienie tow . Fedoro­
wicza, sekretarza P rezyd ium  
Stołecznej Rady N arodow e j. O - 
pow iada ł on o c iekaw ych do­
świadczeniach ze spotkań z 
m ieszkańcam i s to licy  na zebra­
niach b lokow ych przytacza ł 
fa k ty  bo jow ych w ystąp ień, w  
k tó rych  ludzie  pracę tra tn ą  a r ­
gum entacją rozb ijah  próby sia­
nia  zwątp ien ia  co do rozw o ju  
naszego- budow n ic tw a Często 
przygważdżali te p róby bezpar­
ty jn i,  często kob ie ty . Czyż nie 
jest to w ym ow nym  św iadec­
tw em  sięgających coraz g łęb ie j 
w  masy naszych w p ływ ó w , czvż 
nie jest to jeszcze jednym  do­
wodem  olbrzym ich m ożliw ości, 
ja k ie  stoją o tw orem  przed o r­
ganizacjam i p a rty jn y m i, ZM P, 
zw iązkam i zaw odowym i, rada­
m i narodow ym i — na drodze 
uak tyw n ian ia  szerokich rzesz 
pracujących W arszawy?

Nie ma tak ich  spraw , n ie  ma 
tak ich  trudności w  naszym ży­
ciu — k tó rych  nie p o tra f iły b y  
zrozumieć masy pracujące. A le  
dwa w a ru n k i są ku  tem u n ie ­
zbędne; P ierwszy — to  z ca łym  
zaufaniem  m ów ić masoni o t r u ­
dnościach, w y jaśn iać icr, źród ła  
i  organizować masv do w a lk i z 
trudnościam i. N ie zasaakiwać 
rob o tn ików  a d m in is tra cy jn ym i 
posunięciam i, pob ie ranym i czę­
sto, ja k  to barw n ie  o k re ś lił je ­
den z towarzyszy „z  dziś na 
w czo ra j“ . D ru g i w a run ek  -— to 
troska o codzienne spraw y lu ­
dzi pracy, nie odkładanie, a za­
ła tw ia n ie  z miejsca tego, co 
można za ła tw ić, surowe w y -

Są to  wszystko n ie w ą tp liw ie  j Z am brow sk i, podkreśla jąc.
spraw y ważne. A le  odnosiło się 
wrażenie, że n iektórzy’ sekre ta­
rze K D  nie w idzą w in s tru k to ­
rach ram ien ia  in s ta nc ji, ram ie ­
nia, k tó re  wówczas słabo fu n k ­
c jonu je , gdy instancja  sama nie 
pracuje na należyty m ptiziom ie 
Odnosiło się wrażenie,' że is tn ie ­
je  w  n iek tó rych  K om ite tach 
D zie ln icow ych niesłuszna te n ­
dencja op ierania ca łokszta łtu  
kon tak tu  z terenem  w yłącznie 
na in s tru k to rach , podczas gdy 
p ra w id ło w e  k ie row an ie  podsta­
w o w ym i organ izacjam i p a r ty j­
nym i wym aga, aby łączność z 
n im i m ie li i sekretarze K D  i

Z jednoczeniu B udow n ic tw a 
M ie jsk iego  W arszawy n r 2 (M u­
ranów , M iró w ), towarzysz F ab i- 
siak, sekretarz o rgan izacji p a r­
ty jn e j w  Z jednoczeniu B udow ­
n ic tw a  M ie jsk iego  W arszawy -nr 
4 (Śródm ieście z wyłączeniem  
M arsza łkow sk ie j Dzielnicy M ie - 
szkariiowej), tow . H aras im cw ski, 
d y re k to r zakładów  im. D y m i­
trow a.

Dropa do podniesieni* 
kierow niczej roli 

Kom itetów  Dzielnicowych

Jeśli towarzysze p racu jący na 
różnych placówkach w n ie ś li do 
d ysku s ji kon k re tny  m a te ria ł z 
w łasnego doświadczenia i poka­
zali, ja k ie  z tych doświadczeń 
oraz z fa k tó w  działa lności w ro ­
ga, k tó re  u ja w n iło  P lenum , w y ­
ciąga ją w n iosk i dla ubo jow ie ­
nia  i  podniesienia na wyższy 
poziom  codziennej dz ia ia iności 
swych placówek — to tvm  b a r­
dz ie j istotne* było, aby K o m ite ­
ty  D zie ln icow e po dz ie liły  się z 
tow arzyszam i na P lenum  sw y­
m i dośw iadczeniam i i w n ioska ­
m i. Tego jednak w  w ys tąp ie ­
niach n ie k tó rych  sekretarzy K D  
brakło .

Czy to  znaczy, że n ie  m ó w ili 
on i o pracy w  masach, o w n i­
kan iu  w  potrzeby mas, o m ob i­
lizow a n iu  mas? Owszem m ó w i­
l i  o ty m  i naw et z poważną do­
zą s a m o kry tyk i. A le  n iepoko­
jące jes t z jaw isko , że sekre­
tarze K o m ite tó w  D zie ln icow ych,
m ów iąc o tych  podstawowych j św iadczenia i m yś li w  bezpo- 
założeniach naszej pracy, nie i ¿recjn im  zetkn ięc iu  się z in te n - 
popa rli ich p rzyk ład am i z do- j syWnym  życiem  załogi, k ie dy  bę- 
świadczeń własnego terenu. Z ^  | am poprzez podstawowe or~ 

strzeganie się bezdusznej odpo- j w ystąp ień sekre tarzy K o m ite - | ganjzacj e p a rty jn e  poprzez se-

każdy p racow n ik  apara tu pa r­
ty jnego  m usi przysw oić sobia 
s ty l pracy działacza, k tó ry  zw ią ­
zany jes t z m asami i którego 
masy znają. K om ite t W arszaw­
ski pow in ien  z tych wskazań 
w yciągnąć w n iosk i

Na P lenum  w y s tą p ili to w a ­
rzysze z W arszaw skie j F.adjr 

i Z w iązków  Zawodowych. W ysu- 
| nę li oni w szystk ie  słabości w  

pracy zw iązków  zawodowych, 
! słabości, o k tó rych  m ó w ili ju .i 
! na poprzednich ko le jnych  p le - 
! na rnych posiedzeniach K W  i na 
| zeszłorocznej w arszaw skie j ko n - 
i fe renc ji p a rty jn e j. Ta pow tarza

k ie ro w n icy  w yd z ia łów  i wszy- \ na wciąż o podobnej treści sa- 
k tó rzy  zostali m o k ry tyka  towarzyszy z W RZZscy towarzysze, 

w y b ra n i jako  członkow ie  K o ­
m ite tu  Dzieln icowego.

Czyż nie jest jasne, że na roz­
w ó j po lityczny in s tru k to ró w , u- 
sam odzieln ianie się ich w  pracy,

świadczy o tym . że warszaw ska 
organizacja pa rty jn a  od dłuższe­
go ju ż  czasu nie osiągnęła po­
stępów w  stanie pracy zw iąz­
ków  zawodowych, że nie dopię­
ła tego. aby działacze zw iązkow i

rozw ija n je  ich in ic ja ty w y  w p iy -  j wreszcie oderw a li się Od b iu rek ,
wa nie ty lk o  bardzie j lu b  n in i.,1 
pogiębione „nas taw ien ie “ , ja k ie  
o trzym u ją  od towarzyszy n a j­
częściej przygwożdżonych to  
b iurka? Czyż nie jest jasne, że 
in s tru k to rzy  będą rosnąć i roz­
w ija ć  się wówczas, gdy K o m i­
te t D zie ln icow y oędzie nie t y l ­
ko urzędować, te le fonować, zwo­
ływ ać  odprawy, rozsyłać uchw a­
ły  i in s tru kc je . Zbierać spraw o­
zdania cyfrow e, ale k iedy  jego 
czo łow i k ie row n icy  i p ra cow n i­
cy będą sami lw ią  częsc czasu 
spędzać na fab ryka ch  1 budo­
wach, wzbogacając w iasne do-

izo low ana i  p rzyc ich ła ,-n ie  po- ¡ b ie d z i, by le  zbyć, wówczas, gdy j tó w \D z ie ln ic o w y c h  można b y ło  j  S t a r z y  tych o rgan izac ji i  ich 
zw a la ła  ju ż  sobie na te fo rm y  | n ie k tó re  bo lączki nie mogą być i się dow iedzieć o „lepszych lu b  akty.w  "in ic jow ać i pomagać w 
w ro g ie j roboty, k tóre poprzed- | na tychm ias t zaspokajane. | gorszych“  in s tru k to rach , c tych , | zdobyw aniu  now ych dośw iad-
nio  us iłow ała  stosować.

Tow . N ow otny  zapoznał F le - 
num  z w ie lu  w ym o w nym i 
fa k ta m i z terenu FSO, św iad- 
czącym i o naszej zdolno­
ści politycznego m obilizow ania 
mas zarówno w  walce o sukce­
sy gospodarcze, ja k  w  walce o | Wedel), tow . Skrzypczak, sekre - 
pa ra liżow anie  zakusów rea kc ji. ! ta rz  organ izacji p a rty jn e j w

M ó w ił o tym  tow. Fedorow icz, j  k tó rzy  p rzebyw a ją  dużo w  te - 
przytacza jąc w ie le p rzyk ła d ó w  
z o tw a rtych  przyjęć p ią tkow ych  
w  Stołecznej Radzie N arodow e j, 
m ó w ili o ty m  tow. P aw łow sk i, 
sekre tarz organizacji1' p a r ty jn e j 
w  fab ryce im . 22 L ipca (daw n ie j

renie i  o tych , k tó rzy  pc 6— 7 ; 
godzin dziennie przesiadują -v 
K D ; można by ło  się dowiedzieć j 
o tym , że K D  często nie ko n ­
tro lu je  p racy in s tru k to ró w  w  
terenie, że często nie daje im  
odpow iednich „ in s tru k c j.  i  na ­
s taw ień“ .

Zespól projektantów MDM przyśpiesza, 
dostarczenie dokumentacji dla Inulowy

Z espó ł p ra c o w n i p ro je k tu -  s taną p rz y  u l. N o w o w ie js k ie j 
ją ce j M a rs z a łk o w s k ą  D z ie ln i ' " ł  '™ e' ’ ’ ah" ' łn -

Cztery ciekawe wystawy organizuje Biuro Kongresu
Nauki Polskiej

ęę M ie s z k a n io w ą , o d p o w ia d a ­
jąc na  ape l za ło g i b u d o w y  
Przyszłego c e n tru m  s o c ja li­
s tyczne j s to lic y  , zo b o w ią z a ł 
Się p rzysp ie szyć  : dos ta rczen ie  
d o k u m e n ta c ji te c h n ic z n e j d la  
dw óch da lszych  b lo k ó w  M D M .

P ro je k ta n c i p o s ta n o w ili ju ż  
tv d n iu  17 bm . d o s ta rczyć  na 
bu do w ę  p ie rw sze  r y s u n k i ro ­
bocze b lo k ó w  18 i  19, k tó re

i  s ta n o w ić  będą część zab ud o - | B iu ro  Kongresu N auk i P o l- 
w y  n o w o p ro je k to w a n e j u l. j sk ie j o rgan izu je  w W arszaw ie z 
M a rs z a łk o w s k ie j.  P o p rz e d n i ; okaz ji Kongresu cztery ciekawe 
te rm ip  d o s ta rczen ia  ry s u n k ó w  j w ystaw y, obrazujące nasze o- 
u p ie w a ł na  1 p a ź d z ie rn ik a  b r. siągnigcia naukowe, postępowe 

T a k  w ię c  ro b o ty  p rz y  b u -  j tradyc je  nauk i Oświecenia, roz-
d o w ie  b lo k ó w  ■ 18 i  19, k tó re  
posiadać będą łą czn ie  o k o ło  
100 tys . m  sześć, k u b a tu ry ,  
rozpoczę te  zostaną na p rz e ­
szło t r z y  m ies iące  p rze d  te r ­
m in e m . Od

Tynkarze z bloku I-d  MDM 
wysoko przekraczają normy

B rygady tynka rsk ie , p ra cu ją - | system atycznie przekracza ją 
ce przy b loku 1-d M arsza łków - 200 procent no rm y. B rygada 
skiej D z ie ln icy  M ieszkan iow ej, 
k tó ry  ju ż  niedługo, ja ko  p ie rw ­
szy budynek nowej dzie ln icy, 
oddany zostanie, do uży tku  m ie ­
szkańców, wysoko przekraczają 
norm y. B rygady Hamieca, W a­
silewskiego, G rom ka, M am a ja

w ó j postępowej m yś li ekonom i­
cznej, oraz w ystaw ę w yd a w ­
n ic tw  naukow ych od 1945 do 
1951 roku. V

W ystaw y m ieścić się będą w  
P olitechnice W arszaw skie j. Do 
w spó łp racy w  urządzeniu w ys ­
taw  zaproszono w y b itn y c h  nau­
kowców.

O pracowaniem  gra ficznym  w y  
staw  za ję li się a rtyśc i plastycy 
z Zam ecznikiem , Kokozowem, 
W asilew sk im  i  Z ie liń sk im  na 
czele.

Ilam ieca  osiągnęła n iedaw no [ W y s ta w i „Z  postępowych tra  
doskonały w y n ik  350 procent j d y c ji nauk i polskiego Oświece- 
norm y. Na uwagę zasługuje 
fa k t, że prace tyn ka rsk ie  przy  
b loku  1-d  są prowadzone p ra ­
w ie  wyłącznie zespołowo, syste-

n ia “  ma na celu pokazanie śc i- I ilu s tru ją c e  położenie chłopów, | n ia  w y n ik ó w  na u k i w  życiu CO-
siego zw iązku n a u k i z przem iana I oraz ry c in y  w yna lazków  p ie rw - . dziennym .
m Tspoleczno - po litycznym i, po I szych maszyn, p io runochronu, 1 S pecja lny dz ia ł będzie poświę 

ro l i na uk i w  walce z j balonu. Ponadto na w ys taw ie  zo | eony ro zw o jo w i wyższych uczbl 
staną pokazane m apy Staszica i ¡n i,  w zros tow i ilości studentów  i

ank ie t i pap ie rów  i zw iązali się 
z radam i zak ładow ym i, a w raz 
z n im i — z m asami ro b o tn i­
czych załóg, z ich codziennym i 
troskam i. trudnośc iam i i ich 
codzienną w a lką . Zagadnienie 
to jest tym  ważnie jsze d la  K o ­
m ite tu  W arszawskiego, że nie 
sposob m yśleć o znacznym roz­
szerzeniu i pogłębian iu w ięz i z 
masami bez rzeczyw istego u ru ­
chom ienia potężnego ram ien ia , 
potężnej tra n sm is ji jaką p o w in ­
ny stać się dla organ izacji pa r­
ty jn ych  zw iązk i zawodowe W  
W arszawie.

*
Poważne i bardzo isto tne d la  

w arszaw skie j organ izacji pa r­
ty jn e j, a tym  samym dla caiej 
naszej p a r t i i spraw y, k tó re  b y ły  
przedm iotem  obrad plenarnego 
posiedzenia K W  i treścią pow - 

| z ię te j nań uchw a ły  — będą w  
j na jb liższym  czasie tem atem  
j rozważań p lenarnych posiedzeń 
| K o m ite tó w  Dzie ln icow ych. M o - 
| żna n ie w ą tp liw ie  żyw ić nadzie- 
1 ję, że dorobek P lenum  K W  zo- 
j stanie w  toku  dysku s ji w  K o ­

m ite tach Dzie ln icow ych rozsze­
rzony i wzbogacony i że w a r­
szawska organizacja pa rty jna , 
k tó ra  ma za sobą w ie le  wspania 
łych sukcesów, k tó ra  posiada 
św iadom y, o fia rn y , bezgranicz­
nie naszej p a r ti i oddany a k ty w  

i — zm ob ilizu je  się do .jak  n a j-  
energiczniejszej w a lk i o prze­
zwyciężenie słabości w  swej

stępowej 
fęudaUzniem, trw a ły c h  w artości 
nauk i i go okresu oraz ksz ta łto ­
wanie się k u ltu ry  narodowej.

Na w ys taw ie  obek w ykresów  
i fo to ko p ii znajdą się stare książ 
k i, d ru k i i  sztychy. Część eks­
ponatów  zostanie sprowTadzona 
z b ib lio te k i Jag ie llońsk ie j i w y -

p ro je k t Gmachu T ow arzystw a 
W arszawskiego P rzy ja c ió ł N auk 
w ykonany przez arch. M e r lin ie ­
go.

W ystaw a „N auka  w  służbie 
po ko ju “  obe jm uje  cha rak te rys­
tykę  fu n k c ji nauk i po lsk ie j na

pożyczona z M uzeum  Narodowe- . t le  sy tuac ji św iatow ej.
go w  W arszaw ie. P rzyrządy ba­
dawcze K op ern ika  i globus z 
X V I I I  w . zostaną sprowadzone z 
M uzeum  K o p e rn ika  z F rom bo r­
ka.

Do ciekawszych eksponatów . 
na’ eży także zaliczyć w idok i ma 
n u fa k tu r, s tty c h y  warszawskie, 
.ry .in y  O rłow skiego i N o rb lina

W  ’stawa pokazuje ro lę  nau­
k i socja listycznej w  służbie czło 
w ieka  i pokoju i cele nauk i w  
k ra ja ch  im peria lis tycznych  oraz 
w a lkę  uczonych z groźbą nowej 
w o jny .

W ystawa będzie przeglądem 
zadań pokojow ej na uk i po lsk ie j 
i ich rea lizac ji, oraz zastosowa-

znacznemu w zrostow i stypen­
diów.

W ystawa w y d a w n ic tw  nauko­
w ych  obejm uje w yd aw n ic tw a  
ze wszystk ich dziedzin na uk i na 
przestrzeni la t 1945 — 51.

12 stoisk z w yd a w n ic tw a m i 
uzupe łn ia ją  liczne fo togra fie , 
plansze, w yk re sy  i cy ta ty .

Czwarta w ystaw a „Postępowa 
m yśl ekcnom iczna“  przy pomo­
cy w yd a w n ic tw , fo to g ra fii, w y ­
pow iedzi, rękop isów  i po rtre tów  
zarówno daw nych  ja k  i w spó ł­
czesnych ilu s tru je  rozw ój postę 
powej n a u k i w  dziedzinie eko­
nom ii. (KW )

czeń w  pracy masowo -  p o li­
tyczne j i  organ izacyjne j.

Czyż nie jes t jasne, że jedno 
dogłębnie zbadane doświadcze­
nie z pracy podstaw ow ej Orga­
n iza c ji w  masach załogi — zba­
dane -i uogólnione — stać się 
pow inno na jlepszym , trw a ły m  
dorobkiem  uzb ra ja jącym  zarów ­
no in s tru k to ró w  K D  ja k  i  se­
k re ta rzy  innych  podstawowych 
o rgan izacji w  dzieln icy?

Przebieg P lenum  zasygnalizo- 
w a ! is tn ien ie  na teren ie w a r­
szawskiej organ izacji p a rty jn e j 
pewnych ob jaw ów  zurzędnicze- 
nia, zb iu rokra tyzow an ia  się a- 1 pracy i w ysun ie  się na czołowe, 
para tu  party jnego. Jest to sy- należne je j,  ja ko  stołecznej orga

1 n izac ji, m iejsce w  szeregach na­
szej p a rtii.

gnał n iepokojący. W skazał na 
to w  sw ym  przem ów ien iu tow .

D z i ś  w
T E A T R Y

W a r  s z a w i e

m em  dw ó jkow ym . (s)

Trwają prace przy oświetleniu ulic

5.170 mieszkańców dzielnicy Wola 
uporządkowało przeszło 73 tysiące metrów kw.

terenów zielonych
W  czasie trw a ją ce j w  ub ie - j K o m ite ty  b lokow e n r 41, 42 i

Na u licach tych ustaw ione zo- g łym  m iesiącu a k c ji sa n ita rn o -j 43 up orządkow a ły  i  założyły zie- 
staną 53 lam py. I porządkowej i a k c ji zazielenia- i leń na 7 tysiącach m etrów  kw a -

W lip cu  rozpoczną się rob o ty  | w  prącach społecznych na , d ra tow ych . K o m ite t nr. 75- z u l i-  
p rzy ins ta low an iu  ośw ietlenia, j W o]i w zję}0 udz ia ł 5.170 osób w j cy G ró je ck ie j założył boisko o 
gazowego na Sadybie, na u l i -  | tym  1836 m łodzieży szkolnej, | pow ie rzchn i 3.9S9 m etrów  k w a -

Przedsiębiorstw o 1 „E le k tro -
hiontaż“  prow adzi obecnie ro - 
boty związane z insta low aniem  
stałego ośw ietlen ia  na u licy  
M arch lew skiego do ul. K ra jo ­
w e j Rady Narodow ej. — . . . . . ------ --  . _ , , -----  _ . .

Do końca bieżącego miesiąca ! K ąko le w sk ie j Godebskiego, Go- ; m ieszcZąCych się w  te j dz ie ln i- ¿1 założył na rogu u licy  B ia io - 
akończone będą' roboty przy. j raszewsldej, 'W aszkowskiego, ' brzeskie j i J o te jk i ogródek jo r -

“  ’ .....  Na | Na uw agę zasługuje fak t, ze j danow ski d la  dzieci.
będą I w ietó kom ite tó w  blokow ych nie j W śród m łodzieży w y ró ż n iły  
^  ! ty lk o  uporządkow ało swój te - j się: hu fiec  żeński SP ze szko-

j ip n  ale w zię ło  rów nież udzia ł i ły  TPD, uczn iow ie szkoły odzie—

Nowe zobowiązania 
zespołu ustawiacza 

Wacława
Niesluchowskiego

Zespół starszego ustawiacza 
W acława N iesluchowskiego ie  
s tac ji W arszawa G łów na -T ow a- 

uporządkow ałi is tn ie jące i zało- , r0 wa w y k o n a ł swe zobow iąza- 
ż y li nowe zieleńce w zd łuż całej ; me przetoczenia bez a w a rii 100 
u lic y  Opaczewskiej. j tysięcy w agonów  tow arow ych.

W iosenną akcją  porządkową : Zespól W acława N ies luchow -

t ły  podstawowej im . K o łłą ta ja .
Uczn iow ie szkoły im . K o łłą ta ja

cach: Św. Bonifacego, Jod łow ej, | Qraz p racow n ików  in s ty tu c ji ! d ra tow ych . K o m ite t b lokow y n r  ob ję tych zostało na teren ie W o- | skiego pos tano w ił obecnie pod­

ś w ie t la n iu  lam pam i gazow ym i i Z ie lonej i Podhalańskie j. 
Ulic: M arc inkow skiego, B lasza- i u licach tych  ustawione 
hej, Sew erynów i G rzybow skie j. | 32 lam py.

I

Aatjrody PKO dla posiadaczy 
książeczek p remi o wych

i w  robotach na zewnątrz. 1 żow ej n r  9, oraz uczn iow ie szko­

l i  i Ochoty 73.220 m e trów  kw a , Wyższyć swe zobowiązanie o 
dra tow ych pow ie rzchn i, w  tym  dalsze joo tys ięcy  wagonów, (s) 
uporządkowano IG tysięcy m e- j. *
tró w  kw a dra tow ych  terenów  j 
parkow ych i przekopano 21.500 
m etrów  kw a d ra to w ych  tra w n i-  i 
ków . (*)

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  *) —
p ią te k  15.6 — M ą d re m u  b ia d a “
— godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16) 
p ią te k  15.6 — ,,G rz e c h “  — godz.
19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y ) — p ią te k  15.6 — , .T ys ią c  w a ­
le c z n y c h “  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) — 
p ią te k  15.6 — n ie c z y n n y .

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk ieg o  20) —p ią te k  15.6 — ,,P anna 
bez p osagu “  — godz. 19.

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L ­
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — p ią te k  15.6 
..L u d z ie  d o b re j w o l i “  — p rze d s ta ­
w ie n ie  w  te re n ie .

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o ­
to w ska  13) — p ią te k  15.6 — , .W ie ­
czó r trz e c h  k r ó l i “  — godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) — 
p ią te k  15.6 — n ie c z y n n y .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  
(S zw edzka  2-4) — n ie c z y n y .

T E A T R  L E T N I (P o ln a  26) -
p ią te k  15.6 — ,,Z ie lo n y  G i l “  —
godz. 19.15.

T E A T R  D Z IE C I „G N O M "  —
(S zw edzka  20) — p ią te k  15.6 —
..P a lu szka *' — p rz e d s ta w ie n ie  za ­
m k n ię te .

T E A T R  NOW F.J W A R S Z A W Y  -
(M a rs z a łk o w s k a  8) — p ią te k  15.6 — 
..C s iem  la le k  i  je d e n  m iś “  — godz 
15

T E A T R  M Ł O D E G O  W ID Z A  ..B A J*
(K o n o p n ic k ie ; 6 )  — n ie d z ie la  17.6 -  
..O zaczku  s z k o la c z k u “  — godz. 13 

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I F IL ­
H A R M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — 
p ią te k  15.6 — n ie c z y n n a .

W  celu większego spopu la ry­
zowania prem iow ych książeczek 
Oszczędnościowych PKO  w y ­
znaczyła specjalne nagrody dla 
Uczestników I I  okresu p rem io- 
tuanego oszczędzania, k tó ry  roz­
poczyna się od 1 lipca br.

Nagrody te w  wysokości 500 
Złotych, 1 000 z ło tych i 1 500 zło­
tych będą przyznane osobom, 
tyó re  w  okresie od 1 czorwca 
bo 20 lipca br. o tworzą 25 -ty -

sięczną, 50-tysięczną i  100- ty -  
sięczną książeczkę prem iową.

N agrody będą wpłacone przez 
P K O  ria zw yk łe  książeczki osz­
czędnościowe nagrodzonych.

Poza ty m  PKO  przeznaczyła 
dla posiadacza m ilion ow e j ks ią ­
żeczki oszczędnościowej prem ię
1000 zło tych. Każda z o tw ie ra ­
nych obecnie książeczek oszczę­
dnościowych może okazać się 
m ilio n o w i#  i w łaśc ic ie low i je j 
p rzypadn ie  prem ia.

Młodzież szkół warszawskich przygotowuje się 
do zakończenia roku szkolnego

Zap
Zarząd oddzia łu w a rszaw - 

Ekiego T ow arzystw a P rzy ja c ió ł 
dzieci zaw iadam ia, że w  dniach 
cd 18 do 30 czerwca b r oraz od 
U  do 31 s ie rpn ia br, odbywać 
się będą zapisy do szkól 1 PD 
la p is y  p rzy jm ow ane będą w
Godz 10 — 12 i 16 — 18 w- na ­
stępujących punktach :

Zapisy do klas 1 — 7, szkoły 
Podstawowe TPD:

U l. S ta w k i 5, K rechow iecka 
tóg S iem iradzkiego. E le k to ra l- 
ha 12/14. N ow olip ie  8, B ednar­
ska 2/4, Czerniakow ska 123, No­
w ow ie jska 37, Zawiszy 47, Ż y t-  
n ia 38. N a rbu tta  14, R acław ic­
ka, Goelawska 2 Zw ycięz­

cy do szkół TPD
Jag ie llońska 28, B ia -ców 5/7. 

io ięcka 36.
Zapisy do klas podstawowych 

i licea lnych  —• szkoły 11-le tn ie  
TPD:

U l. Felińskiego 15, K opern ika  
27/33, Noakowskiego 6, M y ś li­
w iecka 6. W awelska 46, Bema 
76 W ik to rska  99. Parkow a 7, 
Zwycięzców  5/7. Kow elska 1.

L icea pedagogiczne TPD:
U l. S taw k i 5, Czerniakowska 

128. Ż ytn ia  38 (zapisy w  p ie rw ­
szym te rm in ie  w szkole przy 
ul. M ły n a rs k ie j 2. w  drug im  
te rm in ie  we w łasnym  budyn ­
ku).

L iceum  w ychowawczyń przed 
szkoli TP D : uL S taw k i 5,

We w szystk ich  szkołach w a r­
szawskich m łodzież p rzygoto­
w u je  się do uroczystości zakoń­
czenia roku  szkolnego. W p rzy­
gotowaniach biorą udzia i wszy­
scy uczniow ie począwszy od 
k lasy I  aż do ostatn iej.

Zakończenie roku  we wszyst­
k ich  szkołach w W arszawie, od­
będzie się 23 czerwca. Od godz. 
8 do 9 będą rozdawane św ia ­
dectwa. O godz. 9 d y re k to r 
szkoły om ówi w y n ik i naucza­
nia i osiągnięci® szkoły Nastę­
pn ie przodownicy nauk i o trz y ­
m ają liczne nagrody W zakoń­
czeniu roku  wezmą udzia ł nie 
ty lk o  dzieci, aie także nauczy­
ciele, rodzice i przedstaw icie le 
kom ite tó w  opiekuńczych 

Część artystyczna  
pod nazwą „Mazowsze“ 
U czniow ie Państw ow ej Szko­

ły  O gólnokształcącej stopnia 
podstawowego i licealnego N r 
16 urządzają część artystyczną 
pod nazwą „Mazo.wsze“ . Po­
m ysłów  i p ro je k tó w  do w yko  - 
nania program u by ło  w iele. 
W ybrano najlepsze Ustalono, 
że zapowiadać będzie przodow ­
nica z I I  k lasy M ałgorzata M a­
tuszewska. Jej starsze koleżan­

k i w yko n a ją  p ieśn i m azurskie, 
oraz recytow ać będą wiersze 
zw iązane*tem atycznie z tą czę­
ścią Polski.

W  części a rtystyczne j będzie 
rów n ież mowa o sercu M azow­
sza _ W arszawie. W iadomości
z terenu zdobyły uczennice 
drogą korespondencji z m ło ­
dzieżą ze spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn e j. P rogram  obe jm u je  ta k ­
że u tw o ry  F ryd e ryka  Chopina.

Jednocześnie z przygotow a­
n ia m i do uroczystości trw a ją  
prace związane z zakończe­
niem  roku  szkolnego. Trzeba 
uporządkować b ib lio tekę , pod­
sumować akcję  oszczędzania 
podręczników  i wykończyć p ra ­
ce w organizacjach m łodzieżo­
wych. O dpow iedzia lne za dobre 
w ykonan ie  tych prac są m atu ­
rzys tk i, k tó ry m  do końca roku  
pozostaio w ie le  w o lnych dni. 
Są to przeważnie przodownice 
na uk i w yróżn ia jące się w  p ra ­
cy społecznej, ja k  B ir u ta 'M a ­
kowska, Anna Sokołowska i 
Zofia  W ia trów na.

Radość po pomyślnym  
złożeniu egzaminu

Gdy dochodzim y do Państw o­
wego L iceum  Chemicznego, do­

la tu ją  nas z da leka dźw ięki 
pieśni „O jczyzna“ . W  drug ie j 
sali grupa ucźennic ćw iczy z 
zapałem k rako w ia ka . I  tu  ta k ­
że odbyw ają  się radosne p rzy­
gotowania, do zakończenia roku 
szkolnego._ 31 absolwentek szko­
ły  ju ż  pierwszego lipca zacz­
nie p ra k ty k i w  przem yśle che­
m icznym , in s ty tu ta ch  i labo­
ra to riach  zakładów  naukowych.

M łode chem iczki-techno lodzy 
cieszą się jeszcze pobytem  w 
szkole. Przez ca ły ro k  praco­
w a ły  sum iennie. W szystkie zo­
stały dopuszczone do egzami­
nów i zda ły je  z pom yślnym  
w yn ik iem .

Młodzież z Instytutu  
Głuchoniemych  
i Ociemniałych  

przygotowuje wystawę
W  In s ty tu c ie  G łuchoniem ych 

i O ciem n ia łych przygotow ania 
są rów n ie  radosne.

Poza św iadectw am i szkolny­
m i, nagrodam i za posteny w 
nauce, 46 chłopców otrzyrna od­
znaczenia SPO. Oprócz części 
a rtystyczne j, m łodzież przygo­
tow u je  ciekawą w ystaw ę prac 
uczniów z przedszkola, szkoły 
podstaw ow e j i  zawodowej, (kw )

Ulica Sucha nazwana 
im. Ludwika 
Krzywickiego

Pragnąc uczcić pamięć w y b it ­
nego przedstaw ic ie la  na uk i po l­
sk ie j L u d w ik a - K rzyw ick iego , 
P rezyd ium  Rady N arodow e j w 
m. st. W arszawie, na posiedze­
n iu  w  dn iu  12.VI.51 r. uch w a li­
ło  przem ianow ać w  zw iązku z 
dziesiątą rocznicą Jego śm ierci 
ul. Suchą na ul. im . L u dw ika  
K rzyw ick iego .

Uwaga absolwenci 
wydziału architektury 

Politechniki 
Warszawskiej

A bso lw enci W ydz ia łu  A rc h i­
te k tu ry  P o litech n ik i W arszaw ­
sk ie j p rzystępujący do egzam i­
nu w  czerwcu 1951 r  (m ag is tro ­
w ie) i w  lipcu 1951 r. (in żyn ie ­
row ie), począwszy od dh ia 14 
czerwca br. są w zyw an i przed 
K om is ję  P rzydzia łu  Pracy dla 
Abso lw entów  W ydzia łu  A rc h i­
te k tu ry  i w  zw iązku z tym  o- 
bow iązani są zapoznać się z po­
danym i do w iadom ości zarzą­
dzeniam i, ogłoszonym i w gm a­
chu W ydzia łu  na ta b lic y  Dzie- 
kanatu,

K IN  A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — p ią ­

te k  15.6 — „Z a s a d z k a “  — p ro d . CSR
— godz. 17. 19, 21

P R A H A  ('Ja g ie llo ń ska  24—26) -
p ią te k  15.6 — ,,W ie lk o p a ń s k ie  h u ­
la n k i“  — p rod . w ę g ie rs k a  — godz 
16.30, 18.30. 20.30

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  9) — 
p ią te k  15.6 — „Z a b a w n a  h is to ­
r ia “  — p rod . fra n c u s k a  — godz. 17. 
19. 21.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) —
p ią te k  15.6 — „ H is to r ia  ja k ic h
w ie le “  — p ro d . CSR — godz. 17. 19 
21

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — p ią te k
15.6 — „ R y w a le “  — p ro d . ra d z ie c k a
-  godz. 16. lfc. 20

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — p ią ­
te k  15.6 — „ D n i  z d ra d y “  — p ro d . 
CSR — godz. 16. 18 20.

W —Z i A l. Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
p ią te k  15.6 — „R w ą c y  p o to k “  —
p ro d  fiń s k a  — godz 17. 19. 21.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a )  — p ią ­
te k  15.6 — „M u z y k a  i m iło ś ć “  — 
p ro d  ra d z ie c k a  — godz. 17. 19. 21

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — p ią ­
te k  15.6 — „W ie lk a  łu n a “  — p ro d . 
ra d z ie c k a  — godz 16 30. 18 30. 20 30

TĘCZA (S u z in a  4) — p ią te k
15.6 — „ M u s c r g s k i"  — p ro d . ra d z ie c ­
ka — godz. 17, 19 21.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) — 
p ią te k  15.6 — „ B ia ły  K ie ł “  — p ro d . 
ra d z ie c k a  — godz. 16, 18. 20.

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1) — p ią ­
te k  15.6 — „C z te ry  se rca “  — p rod .

d*ziecka — godz. 17 i  19.

R A D I O
S O B O T A  16 C Z E R W C A

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6 00 15 25. na ju t r o  

23.10. S y g n a ł czasu 5.03. 11.57. W ia d o ­
m ości 5.0* 6.30. 7 55. 12 04, 16 00 20.00 
23.00. G im n a s ty k a  6.50. W ia d . s p o r­
to w e  20.26 S tan  p og o d y  19 58.

5.00 P oczą tek  a u d y c ji .  5.10 A u d  
d la  w s i, 5.20 K o n c e r t d la  św ia ta  
p ra c y , 6.05 P o lska  p ieśń m asow a 
6.10 M u z y k a . 7.00 K o n c e r t p o ra n n y  
8.00 M u z y k a . 8.55 A u d . d la  k l .  l ic e a l­
n y c h : 1) „S tu d ii .  e k o n o m ic z n e “  —
po.a. 2) „P ra c a  e k o n o m is ty “  — re ­
p o rta ż . 9.15 In fo rm a c je . 9 20 K o n c e rt 
s o lis tó w . 9.50 „ W ia t r  od m orza '* — 
fra g m . pow . S. Ż e ro m s k ie g o , 10.10 
K o n c e r t pod d y r . T a rs k ie g o . 10.50 
P o lska  p ieśń  m asow a 10.55 A u d . d la  
k l.  I I I - I V  — ...Takie ta ń ce  i p ieśn i 
lu d o w e  p o g n a liś m y  w  ty m  r o k u “ ,

11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, l l . f i  
„G ło s  m a ją  k o b ie ty “ . 12.15 M u z y k a ,
12.30 A u d . d la  w s i. 12.45 ..Na s w o j­
ską  n u tę " ,  13.15 P rz e rw a . 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i i m ło d z ie ż y : ..D z ie w c z y n ­
ka  ze 138 s z k o ły “  — s łu c h o w is k o ,
16.20 K o n c e r t  pod d y r .  S e re d y ń s k ie - 
go, 17.00 K w a d ra n s  m u z y k i ta n e c z ­
n e j, 17 15 „ Z  k r a ju  i ze ś w ia ta “ , 
K.45 „O  p e w n y m  u s p ra w n ie n iu  w  
S P B " — p og a d an ka . 17.55 .P o ro zm a ­
w ia jm y " .  18.00 K o m p o z y to r  T y g o d ­
n ia  — M odest M u s o rg s k i. 18.35 Fe­
lie to n . 18.45 N a jc ie k a w s z e  a u d y c ie  
p rzysz łe g o  ty g o d n ia , *“*'19.00 „Z  n a ­
szych  p ie ś n i“ . 19.20 O ra  Zesp. O rze ­
ch o w sk ie g o . 20.30 „w  D u n a jc u  w o -  
dfc" — . a‘(5d. s ł.-m u z . z c y k lu :  ,.Z  
b ie g ie m  W is ły  i O d ry “ . 21.15 M u z y ­
ka  taneczna . 22.10 W sze ch n ica  Ra­
d io w a . 22.30 S onata  na s k rz y p c e  i 
fo r te p ia n  Cezara F ra n c k a , 23.17 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c j i .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.45. 13.25. na ju t r e  

23.55, S y g n a ł czasu 5.03. W ia d o m o śc i 
.".05. 6.00. 7.00. 7.55, 17 00, 20 00. 23 00, 
G im n a s ty k a  6.05. W ia d . sp o rto w e  
20.26. S ta n  p o g o d y  19.58.

6.15 P o ls k ie  ta ń ce  lu d o w e . 6.50 
P ieśn i m asow e ró ż n y c h  n a ro d ó w ,
7.20 W sze ch n ica  R a d io w a . 7.40 M u ­
z y k a . 8.55 P rz e rw a . 13.30 A u d . d la  
k l.  I iT —IV .  13.50 K o n c e r t s o lis tó w ,
14.30 A u d . d la  k l.  l ic e a ln y c h . 14.50 
M u z y k a  o p e re tk o w a . 15 30 A u d . d la  
d z ie c i 1 m ło d z ie ż y , 16.00 M in ia tu r y  
s y m fo n ic z n e . 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
s z a w sk i, 16.35 ..W  p rz e d d z ie ń  D n i 
M o rz a "  — p og a d an ka . 16 45 ..G ra m y  
w  s z a ch y “ . 17.05 R ep o rta ż . 17.15 P re ­
lu d ia  R a c h m a n in o w a . 17.35 M u z y k a  
lu d o w a . 18 on „ J e lo n e k  i s y n “  — 
ode. p ow . W y g o d z k ie c o . 18 15 K o n ­
c e r t pod d y r .  R ach o n ia . 19 00 W sze­
c h n ica  R a d io w a . 19.20 K o n c e r t pod  
d y r . R ez le ra . 20.30 ..P rz y  sobocie  
po ro b o c ie " ,  21.30 P o lska  p ieśń  m a - 
sf w a , 21.35 „ N ie z w y k li  gośc ie “  — 
aud. ro z ry w k o w a  w g . U fa  i P ie l re ­
w a . 22.00 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 22.30 
G ra  O rk . pod d y r . T u re w ic z a , 23,10 
K o n c e r t  z C z e c h o s ło w a c ji. 0.02 
H y m n  i k o n ie c  a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R S W. ..P ra s a - 
R e d a k e ja :

W a rsza w a  Dorn S łow a 
P o lsk ie g o . P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  p rz y  u! M ie d z ia n e j. 
T e le fo n y *  R e d a k to r N acze ln y  
8-22-60 Zastępca  R e d a k to ra  N a­
cze ln e g o  8-33-28 S e k re ta rz  Re- 
d a k c ii  8-R2-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-08-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24 D z ia ł 
z a g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e ko ­
n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u l tu ­
ra ln y  8-65-25 D z ia ł l is tó w  
I in te r w e n c ji  8-65-23 D z ia ł 

m ie is k i 8-71-82.
C e n tra la  7-01-21 7-01-22.8-51-04.

8-57-62 8-82-28
Tele fon y  nocne: R e d a k to r noc­
n y  8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z ­
ny  7-01-21 S e k re ta r ia t  8-R2-28 
P re n u m e ra ta  i k o lp o r ta ż  P P K  
..Ruch** O d d z ia ł w  W arszaw ie , 
u l S re b rn a  1? c e n tra la  *e ie - 

fp-óC70a 804-20 11 23. 30
W r>łatv na o re m im e ra te  oocz- 
to w a  o rz v im u ia  w « rv « tk te  
I '  D nn T n u .n  T r - \ l in l -
k a c v in e  o raz  ka«v P P K  Ruch** 
w W łrs z a w te  o rz v  u l s r e b r n d  

16 i P la r  3 -c r K r 7v z v  l f  
P re n u m e ra ta  m le d e c z n a  w k ra  
t t f  ' zł 50 er '>Tenum '*T c't * 
z b io ro w a  od 5 *»gz na teden  
adre.- n a r t v ’ na 2 z ł 2* er za­

g ra n ic z n a  9 -  Zł 
K o n to  D K O  -  N r 1-14009 

P rz \’ ze łoc-ron io  m e n iim e ra n r  
n a le żv  Poda/- dok> adnv « czv - 

re łn v  id ie *
A d m in ls tra c ta  • W arszaw a uL 
W ie js k a  12 te l 4-Ol-RO 90 

B iu  * R e k la m  i O tfłoszeh 
te le fo n 1'  7-38-ns > * 3^.41 

Z a k ła m  G  a flc z n e  1 W vd a w n .
D om  S łow a  p o ls k i^ e c

i  2B-32245
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C zy te ln icy  i  korespondenci piszą

Jak Rada Zakładowa PZPO rozumie 
troskę o sprawy bytowe robotników
P racow nica Poznańskich Za­

k ła d ó w  Przem ysłu Odzieżowe­
go ob. Czesława K aprykow ska , 
gdy kończył je j się u rlop  m a­
c ie rzyńsk i, w ręczyła dn ia 23 
m arca br. przewodniczącem u 
Rady Zak ładow e j prośbę o 
przesunięcie ie j na dzienną 
zmianę. Po k ilk u  dn iach, gdy 
przyszła się dowiedzieć o w y ­
n ik , pow iedziano je j, że żadne­
go w n iosku w  Radzie nie ma.

W ręczyła -więc ob. B o row ia - 
k o w i, przewodniczącem u Rady 
d ru g i wniosek i rozpoczęła p ra ­
cę na pierwsze j zm ianie. Po 
pew nym  jednak czaSie przyszła 
dow iedzieć się o fo rm a lną  de­
cyzję. Przewodniczący B orow iak 
nakrzycza ł na nią wówczas, że 
żadnego w n iosku nie składała : 
ośw iadczył, że odda ją  pod sąd 
za... n ie  p rzy jśc ie  de pracy 
przez 12 dni.

Ob. K ap rykow ska  poszła w ięc 
do dyre k to ra , k tó ry  z m iejsca

z a ła tw ił je j. sorawę, jasnym  
jest bow iem , że jeże li kob ie ta  
ma dw o je  m ałych dzieci, a ż ło ­
bek i przedszkole czynne są do 
godziny 15-ej, to  n ie  może p ra ­
cować na inne j zm ianie n iż 
dzienna.

M im o  wszystko, rozpraw a w 
sądzie na wniosek ob. B o row ia - 
ka odbyła się, sąd u n ie w in n ił 
oskarżoną i zw ró c ił w uzasad­
n ien iu  w y ro k u  uwagę na złą 
pracę Radv Zakładow ej.

Ob. B o ro w ia k . k tó ry  nie za­
ła tw ił żyw o tne j soraw y ro b o tn i­
cy, spraw y, k tó ra  wym agała 
dosłownie 10 m in u t jego pracy, 
w y s ta w ił tym  sobie ja k  n a jg o r­
sze świadectwo.

Z fa k tu  tego trzeba w yc iąg ­
nąć w n iosk i, bow iem  osta tn io — 
stw ie rdza ją to wszyscy rob o t­
n icy  — w  Radzie Zak ładow e j 
PZPO źle się dzieje.

M A R IA  P U C H A LS K A  
PZPO Poznań

Odpowiedzi prawnika
Ob. J. Kowalski —  W ał­

brzych.
U w ag i Wasze w  spraw ie n ie - 

punktua lnego  rozpoczynania 
posiedzeń i ko n fe re n c ji są s łu ­
szne. D la  w a lk i z ty m  typem  
n iepunktua lnośc i w ydany został 
w  m arcu br. o k ó ln ik  Prezesa 
Rady M in is tró w . O k ó ln ik  
stw ierdza, że n iepunktua lność 
w  rozpoczynaniu posiedzeń i 
k o n fe re n c ji wzg lędnie n iedo- 
chodzenie ich wogóle do- s ku t­
k u  z powodu n iep rzybyc ia  za­
proszonych uczestników  dezor­
gan izu je  pracę w  urzędach i 
in s ty tu c ja ch  państw ow ych, po­
w odu je  niepotrzebne m arno ­
tra w ie n ie  czasu, godzi w  zasady 
d yscyp lin y  pracy i  powoduje 

. opóźnienie za ła tw ien ia  n ie je ­
d n o kro tn ie  bardzo ważnych i 
te rm in o w ych  spraw. O kó ln ik  
nak łada  na k ie ro w n ik ó w  kom ó­
re k  o rgan izacy jnych  obow ią­
zek pouczenia pracow n ików  o 
konieczności punktua lnego roz­
poczynania posiedzeń i  kon fe ­
re n c ji oraz zapew nienia praco­
w n ik o m  w  m ia rę  możności i 
po trzeby środków  lokom ocji.

Zabronione jes t odbyw anie 
ko n fe re n c ji i  posiedzeń w  go­
dzinach przeznaczonych na 
p rzy jm ow a n ia  in te resantów . Za­
proszony uczestnik, k tó ry  me 
może wziąć udz ia łu  w  kon fe ­
re n c ji, zobowiązany jes t zaw ia ­
dom ić o ty m  na czas organ iza­
to ró w  kon fe renc ji. P rzew odn i­
czący kon fe ren c ji czy posie­
dzenia obow iązany jes t zaw ia­
dom ić w ładze przełożone osoo,

k tó re  spóźniły się lu b  nie p rzy ­
b y ły  na kon ferencję . Pracoy.'- 
nicy, k tó rzy  n ie  p o tra fią  uspra­
w ie d liw ić  opóźnienia lu b  n ie ­
przybycia , w in n i być pociągani 
do odpow iedzia lności służbo­
w e j za dezorganizowanie p ra ­
cy

Ob. H. Kamińska —  Tarnów.
Sprawę przyznan ia  n iek tó ­

ry m  kategoriom  p racow n ików  
państw ow ych dodatków , uzasa­
dn ionych spec ja lnym i k w a li­
f ik a c ja m i i  cha rakte rem  służ­
by, reg u lu je  uchw a ła  Rady M i­
n is tró w  z 24 stycznia 1951 r. 
D odatek w ynos i 20 — 50 proc. 
uposażenia zasadniczego i  m o­
że być przyznaw any we w ła ­
dzach cen tra ln ych  p racow n i­
kom  w  grupach I— V, a w  u - 
rzędach podleg łych w ładzom  
naczelnym  oraz w  Prezydiach 
Rad N arodow ych w  grupach I  
— V’I I .  D odatek spec ja lny  mo­
że być przyznany je d yn ie  przy 
równoczesnym  is tn ie n iu  nastę­
pu jących szczególnych w a ru n ­
ków :

1) posiadania przez pracow ­
n ik a  w yszko len ia  dającego w y ­
sokie k w a lif ik a c je  fachow e w  
danej specjalności;

2) szczególnego doświadczenia 
i p ra k ty k i w  zakresie spe łn ia­
nych fu n k c ji;

3) pe łn ien ia  szczególnie od­
pow iedzia lnych obow iązków ;

4) w ykazyw an ia  ponadprze­
cię tne j in ic ja ty w y  i  w y ró ż n ia ­
n ia  się w y n ik d fn i pracy;

5) odpow iedn ie j postaw y spo­
łecznej.

K r o n ik a  k u l t u r a ln a  N ie m ie c k ie j  
R e p u b l i k i  Dem okra tyczne j
P R A P R E M IE R A  

„ H A L K I“ W  G O E R LIT Z
W  teatrze im . G erha rta  H aupt 

m anna w  G oe rlitz  odbyła się 
n iem iecka  praprem iera  „H a l­
k i “  S tan is ław a M oniuszki. W 
r o l i  ty tu ło w e j w ys tąp iła  Gerda 
Briese, absolwentka Wyższej 
S zko ły  M uzycznej w  Lipsku.

„W ESOŁE K U M O S Z K I 
Z W IN D S O R U “ —

N A  E K R A N A C H  NRD
Na ekranach k in  N iem ieckie j 

R e p u b lik i D em okratycznej w y ­
św ie tlan y  jest z dużym  pow o­
dzeniem f i lm  „W esołe kum oszki 
z W indsoru“ , opracowany na 
podstaw ie opery O tto  N ico la ia , 
kom pozytora n iem ieckiego z 
p ierw sze j po łow y ubiegłego s tu ­
lecia. Jest to ju ż  druga po 
„■Weselu F ig a ra “  adaptacja u - 
tw o ru  operowego. F ilm  reży­
serował Georg W ild lagen , k tó ry  
opracow ał rów n ież scenariusz 
w spó ln ie  z W o lffe m  Gordonem. 
W  ro li F a ls ta ffa  w y s tą p ił Paul 
Esser. G łów ne postacie kob ie­
ce od tw arza ją  C am illa  Spira i 
Sonia Z iem ann. P a rtie  m u­
zyczne i śpiewacze w ykonu ją  
a rtyśc i N iem ie ck ie j O pery P ań­

s tw ow e j i  B e rlińska  Opera pod 
dyre kc ją  Pau la Schmitze.

C E N TR A LN A  B IB L IO T E K A  
D IA  N IE W ID O M Y C H

W  L ipsku  ro z w ija  ożyw io ­
ną działa lność ośw iatow ą Cen­
tra ln a  b ib lio teka  dla n iew ido ­
m ych, k tó ra  w yd a ła  w  ub. roku  
ponad m ilio n  d ruków , w  tym  
dziesięć podręczników , cenne 
prace lite ra c k ie  i naukowe oraz 
w ie le  przek ładów  z lite ra tu ry  
radz ieck ie j. Wydano m. in. 
spec ja lnym  d ruk iem  dla  n ie w i­
dom ych dzieła I. E renburga. 
„C ic h y  D on“  Szołochowa, „W o j­
nę i po kó j“  Lw a  To łsto ja . D la 
n iew idom ych wydaw ane są ta k ­
że podręczn ik i m uzyk i. B ib lio ­
teka zaopatrzona jest w  14 ty ­
sięcy tom ów  li te ra tu ry  d la  n ie ­
w idom ych.

S T U D IU M
KO RESPO ND ENCYJNE

W celu ja k  na jw iększego u - 
ła tw ien ia  p racu jącym  zdobyw a­
n ia  w iedzy, zorganizowano 
w  N R D s tud ium  korę - 
spondencyjne, k tó re  w yda je  
sk ry p ty  z zakresu m atem a tyk i, 
geom etrii, f iz y k i,  e lek tro tech n i­
k i  i in . L. R.

Wspaniały rozwój przemysłu 
w Czechosłowacji

Czechosłowacja należała przed 
w o jną  do rzędu dziesięciu n a j­
bardzie j uprzem ysłow ionych 
państw  na świecie. P am ięta jąc 
o ty m  — należycie ocenim y .do­
niosłość fa k tu , że w  ro k u  1950, 
a w ięc zaledw ie w  d ru g im  ro ku  
rea liza c ji p ięcio le tn iego p lanu 
budow y podstaw- socja lizm u, 
g lobalna p ro du kc ja  przem ysłu 
Czechosłowacji wzrosła  o po­
nad 50 procent, a p ro du kc ja  na 
głowę ludności o 80 procent w  
stosunku do okresu przedw o­
jennego.

L iczby  te m ów ią  same za sie­
bie. Za liczbam i ty m i k ry ją  się 
dz ies ią tk i now ych  fa b ry k , k o ­
pa lń , h u t i e le k tro w n i. L iczby 
te są rezu lta tem  o fia rn e j pracy 
k lasy  robo tn icze j, wspaniałego 
rozw o ju  w spó łzaw odn ic tw a so­
c ja listycznego, tw ó rcze j in ic ja ­
ty w y  rac jon a liza to ró w  i p rzo­
dujących rob o tn ików . Sukcesy 
te s ta ły  się m oż liw e  dz ięk i po­
mocy, ja k ie j udzie la Czechosło­
w a c ji od c h w ili w yzw olen ia  
Zw iązek Radziecki, dostarcza­
ją c  surowców , urządzeń tech n i­
cznych i  wzbogacając b ra tn i 
naród cennym  doświadczeniem  
swych stachanowców i  n a uko w ­
ców.

Ogromny wzrost 
produkcji maszyn

Rozwój przem ysłu  czechosło­
wackiego nastaw iony je s t p rze­
de w szystk im  w  k ie ru n k u  roz­
budow y bazy m aszynowej. 
P rodukc ja  maszyn i energ ii e- 
le k tryczn e j wzrosła w  ro ku  
1950 d w u k ro tn ie  w  stosunku do 
okresu przedwojennego.

Z rozbudow ą przem ysłu cięż­
kiego, podstawowego w a ru n ku  
budow y socja lizm u, rośn ie p ro ­
dukc ja  przem ysłu lekk iego, ro ­
śnie poziom życia mas p ra cu ją ­
cych. Świadczą o ty m  k rzyw e  
rozw o ju  gospodarki Czechosło­
w a c ji, pokazujące, że p ro du kc ja  
przem ysłu lekk iego  w zrosła  w  
roku  1950 o dalszych 10,8 p ro ­
centa, a przem ysłu spożywczego 
— o 25 procent w  stosunku do 
roku  ubiegłego.

Szczególnie s iln y  w zrost p ro ­
d u k c ji p rzem ysłow ej, zaznaczył

Henryk Bankowicz

się od lu tego ro ku  1948, przede 
w szystk im  dlatego, że po l ik w i­
da c ji p róby reakcyjnego zama­
chu stanu, klasa robotnicza 
Czechosłowacji usunęła z apa­
ra tu  państwowego agentów im ­
pe ria lis tycznych , sabotujących 
rozw ój gospodarczy k ra ju .

Dw a la ta  tem u ogłoszone zo­
s ta ły  p ierwsze dane czechosło­
wackiego pięcio le tn iego planu 
gospodarczego na okres 1949 — 
1953. P lan ten p rze w id yw a ł g lo ­
ba ln y  w zrost p ro d u k c ji p rzem y­
słow ej o 57 proc. w  stosunku do 
roku  1948. A  trzeba wiedzieć, 
że ju ż  w ted y  poziom  p ro d u k c ji 
b y ł o 10 proc. wyższy od m a­
ksym alnych  osiągnięć k a p ita l i­
stycznej Czechosłowacji.

Odpowiedź robotników 
Czechosłowacji

podżegaczom wojennym
O pu b likow an ie  p lanu  w y w o ­

ła ło  fa lę  iron icznych  pokp iw ań 
w  tubach propagandow ych pod­
żegaczy w o jennych. „G łos A m e­
r y k i“  i  inne szczekaczki prze­
ścigały się w  zapewnieniach, że 
to ty lk o  czcza „p ropaganda“ , że 
co innego w  k ra ju  n ieuprze- 
m ys łow ionym , gdzie można m ó­
w ić  o ta k im  ro zw o ju  w  ciągu 
pięciu la t, a co innego w  Cze­
chosłowacji gdzie przed w ojną 
„osiągnię to ju ż  m aks im um  mo­
ż liw ośc i“ .

I  co się okazało?

P ie rw o tn y  p lan  p ięc io le tn i 
w ykonany zostanie na w ie lu  od­
cinkach ja k  na p rz y k ła d  na od­
c inku  w ydobyc ia  w ęgla kam ien­
nego, oraz ru d  żelaznych, p ro­
d u k c ji maszyn p recyzy jnych  i 
przem ysłu lekkiego, ju ż  w  roku 
bieżącym, a w  pozostałych ga­
łęziach przem ysłu  — w  p ie r­
wszych m iesiącach ro ku  1952.

A k tyw no ść  k la sy  robotniczej 
pozw o liła  Czechosłowacji na 
znaczne rozszerzenie i podw yż­
szenie p ie rw o tnych  zadań pię­
c io la tk i. Tegoroczne lu tow e  p le ­
num  K C  K om un is tyczne j P a rtii 
Czechosłowacji w ysunę ło  przed 
narodem  nowe zadania. Zgodnie

z no w ym  planem , g lobalna p ro ­
dukc ja  przem ysłow a będzie w  
roku  1953 d w u k ro tn ie  wyższa 
n iż w  ro ku  1948, a poziom p ro ­
d u k c ji przem ysłu ciężkiego 
wzrośnie w  pięcio la tce 2,3 raza. 
P lan m. in . p rzew idu je  trz y k ro t­
ny w zrost p ro d u k c ji energ ii 
e lek tryczne j oraz w ydobycia  
n a fty , cz te rokro tny  w zrost p ro ­
d u k c ji samochodów. Zadania 
nowego w ie lk ieg o  tego p lanu w  
p ierw szym  k w a rta le  roku  bie­
żącego wykonane zostały w  100 
proc., a w  przem yśle ciężkim  
—  w  101 proc.

Słowacja przestała być 
„Czechosłowacją B“

Jednym  z g łów nych zadań 
czechosłowackiego p lanu p ięcio­
le tn iego jes t przekszta łcenie za­
cofanej do n iedawna gospodar­
czo S łow acji w  przodu jący okręg 
przem ysłow o-ro ln iczy. S łowacja 
była  przez w ie le  la t  swojego 
rodza ju  pó łko lon ią  w ew nętrzną 
ka p ita lis tó w  czeskich: bazą ro l­
niczą i rezerw uarem  tan ie j s iły  
roboczej. T rzysta  tysięcy S łow a­
ków  w egetowało na gospodar­
stwach nie  przekracza jących 2 
hektarów , a 140 tys ięcy ro b o t­
n ikó w  ro ln ych  ży ło  w  sk ra jne j 
nędzy.

Już w  ro k u  1948 produkc ja  
przem ysłu S ło w a c ji wzrosła 
p ra w ie  d w u k ro tn ie  w  stosunku 
do okresu przedwojennego, a 
w  ro k u  1953 w zrośnie przeszło 
p ięc iokro tn ie . S łow acja przesta­
je  być —  ja k  to się k iedyś m ó ­
w iło  —  „Czechosłowacją B “ .

Słowacja produkować
będzie więcej stali na 

głowę ludności, niż Anglia
N a jw ażn ie jszym  obiektem  

przem ysłow ym  S ło w a c ji będzie 
pow sta jący w  oko licach Koszyc 
ko fnb ina t m eta lurg iczny, k tó ry  
p rodukow ać będzie m ilio n  ton 
s ta li rocznie. W  ro k u  1953 za­
cofana do n iedawna Słowacja 
produkow ać będzie w ięce j sta­
li  na g łowę ludności, n iż n a j­
wcześniej uprzem ysłow ione pań­
stwo w  Europie, ja k im  jest A n ­
glia.

USA dostarczyły Jugosławii 6.000 kajdanek ręcznych

«ç>

T IT O : — D o bry  do k to r am e rykańsk i każe c i zażywać w ięce j że laza -
Rys. i .  Zaruba

N ow opow sta jący kom b ina t 
m e ta lu rg iczny  będzie m ia ł w ła ­
sną bazę energetyczną w  posta­
ci szeregu e le k tro w n i wodnych. 
W  ro k u  1953 p ro du kc ja  energ ii 
e lek tryczne j w  samej ty lk o  S ło­
w a c ji będzie w iększa niż w  ca­
łe j przedw ojenne j Czechosło­
w a c ji, a poziom  p ro d u k c ji prze­
m ysłu  ciężkiego wzrośnie w  ro ­
ku  1953 p ięc iokro tn ie  w  stosun­
ku  do ro ku  1950.

W ciągu dw udziestu la t  m ię ­
dzyw ojennych — sto osiemdzie­
sią t tysięcy „zbędnych“  S łow a­
ków  opuściło swą ziem ię o jczy­
stą, em ig ru jąc  za Chlebem do 
szeregu k ra jó w  europejskich i 
za Ocean. W  ciągu m in ionych  
pięciu la t — powstało w  Cze­
chosłowacji k ilkadz ies ią t w ie l­
k ich  zakładów  przem ysłowych, 
rozpoczęły się w ie lk ie  budow le 
socja lizm u i liczba rob o tn ików  
zatrudn ionych  w , przem yśle i 
bu dow n ic tw ie  wzrosła o o lb rzy ­
m ią cy frę  — ponad 160.000 osób. 
U przem ysłow ienie S łow ac ji k ła ­
dzie kres p rzys łow iow e j nędzy 
prze ludn ione j w s i s łow ackie j 
przed w o jną , zapew nia jąc p ra ­
ce i dobrobyt w szys tk im  je j 
mieszkańcom.

Młodzież czechosłowacka 
buduje nową wielką hutę

Obok budow y nowych w ie l­
k ich  ośrodków przem ysłow ych 
w  re jonach dotychczas n ieuprze- 
m ys łow ionych  naród czechosło­
w acki p rzys tąp ił do rozbudowy 
is tn ie jących  okręgów  p rzem y, 
słowych.

H u ty  W itkow ice  w  Zagłęb iu 
O straw sk im  należą do n a jw ię k ­
szych w  Europie. M łodzież cze­
chosłowacka p rzys tąp iła  w  ub ie­
g łym  ro ku  do rozbudow y tych 
zakładów  i  s tw orzenia nowych 
W itkow ie  pod a m b itnym  ha­
słem: „W itk o w ic e  budowane
b y ły  120 la t — m y w yb ud u je m y 
jeszcze w iększe zakłady w  ciągu 
p ięc iu  la t “ . Na teren ie budowy 
nowej h u ty  w yros ło  w  ub ieg łym  
ro ku  nowoczesne m iasto je j m ło 
dych budowniczych.

Z całego k ra ju  p łyn ie  potok 
m łodzieży, w stępującej do ochot 
niczych brygad  m łodzieżowych.

Na budow ie  now e j h u ty  za­
trudn io nych  będzie w  tym  ro ­
ku 28.000 m łodych chłopców 
i dziewcząt p rzyb y łych  na teren 
budow y ze szlachetną am bicją  
przekraczania wzorem  ub ieg łe­
go ro ku  no rm  pracy na te j cen­
tra ln e j budow ie m łodzieży cze­
chosłowackiej. W ie lk ie  i  zasz­
czytne zadanie spoczywa na bu­
downiczych te j hu ty , re a lizu ją ­
cych odcinek jednego z na jw a ż­
n ie jszych zadań czechosłowa­
ckiego p lanu p ięcio le tn iego: osią 
gnięcia pod względem  p ro d u kc ji 
s ta li szóstego m iejsca na św ie­
cie.

Zadanie to rea lizu je  czecho­
słowacka klasa robotnicza, osią­
gając coraz nowe sukcesy w  
walce o w ie lk i p lan budowy 
socjalizm u.

Kom unistyczna P a rtia  Czecho­
s łow ac ji postaw iła  przed naro­
dem nowe w ie lk ie  zadania, m o­
b ilizu ją ce  klasę robotniczą do 
wzm ożonych w ys iłkó w  w  b u ­
do w n ic tw ie  pokojow ym , w  w a l­
ce o socjalizm . Naród czecho­
s łow acki zadania te w yko n u je  z 
honorem. Sukcesy gospodarcze, 
w span ia ły  wzrost po tenc ja łu  go­
spodarczego Ludow e j Czechosło 
w a e ji jest poważnym  w kładem  
w  dzieło w a lk i narodów  o po­
kó j, k tó re j przewodzi W ie lk i 
Zw iązek Radziecki.

I I  Olimpiada Matematyczna

W d n iu  11 czerwca b. ro ku  w  M in is te rs tw ie  O św ia ty  odbyło 
uroczyste w ręczen iką nagród 23 uczestnikom  I I  O lim p iady  M®" 
tem atycznej. Zwycięzcą O lim p iad y  został uczeń IX  k l. szkoły 
ogólnokształcącej w  Sandom ierzu  — A nd rze j Schinzel. Na9r0'  
dzeni zawodnicy m ają zapew niony wstęp bez egzam inów na t°V' 
dz ia ły  m atem atyczno  - przyrodn icze U n iw e rsy te tów  i  W yższy^  
Szkól Pedagogicznych oraz dowolne w yd z ia ły  P o litechn ik . W ®fl'  
zie potrzeby o trzym u ją  także państwowe stypendium  nauko«>* 
Na zd jęc iu : A lin a  N iew iadom ska  -— uczennica szkoły  

w  W arszaw ie o trzym u je  nagrodę.

F i lm

Szczątki „Historii komicznej“
„Zabawna historia“ (tytuł oryginalny: „Felicie N a^  

teuil“). Scenariusz według powieści Anatola France's ,«H1'  
stoire comique“, reżyseria: Marc Allegret. Produkcja: Le* 
Film Imperia, (Francja).

pow ieści —  zaledw ie mizerneÎ 
u trzym an k i. W yizo low ano P°' 
nadto F e lic ję  z je j drobnomi®' 
szczańskiego środow iska, prz®“ '  
s taw ia jąc ją  ty lk o  ja ko  arty* 
stkę, a z ra jfu rzą ce j 1 bynaJ' 
m n ie j n ie  na jcno tliw sze j Pan 
N a n te u il uczyniono poczciw i 
m am usię w ie lk ieg o  ta len tu .

„H is to r ia  kom iczna“  to jedna 
z wczesnych powieści znako­
m itego pisarza francuskiego, 
A na to la  France‘a, k tó ry  w ys tę ­
pow ał p rzeciw ko k le ry k a ln e j 
rea kc ji, zwalczał ka p ita lis ty c z ­
ną rzeczyw istość społeczną i 
bu rżuazyjną moralność.

W „H is to r ii kom iczne j“  dał 
France tę k ry ty k ę  poprzez t ra ­
giczne dzie je m iernego akto ra  
„O deonu“ , A im e  Chevaliera. 
Swoje credo społeczne i  m o­
ra lne  zaw arł w  filozo ficznych  
tyradach dokto ra  T rub le t, ja ­
sno określa jąc zarazem i  cel i 
w ym ow ę u tw o ru  iron icznym  t y ­
tu łem  „H is to r ia  kom iczna“ , na­
danym  opowieści ze wszech 
m ia r trag iczne j.

A u to rzy  f ilm u  obeszli się z 
powieścią F rance‘a bardzo bez­
cerem onialn ie i  bardzo po b u r-  
żuazyjnem u. O drzuciw szy wszeł 
k ie  je j akcenty społeczne, łą ­
cznie z postacią w yraz ic ie la  
m yś li autora, doktorem  T ru -  
b łet, o g ran iczy li się do w y ­
dobycia w ą tku  m iłosnego u - 
tw o ru , tw orząc jeszcze j e ­
den p ły tk i rom ans film o w y , 
rozg ryw a jący  się w  dz iew ię t­
nastow iecznej scenerii.

P rzestaw iwszy bohaterów  po 
w ieści, uczyn ili on i centra lną 
postacią swego f ilm u  (co zre­
sztą zaznacza się i w  ty tu le  
o ryg ina łu ) nie społecznie w y ­
mownego Chevaliera, lecz a k to r 
kę F e lic ję  N anteu il, odg ryw a­
jącą w  powieści ro lę  w p ra w ­
dzie dużą, ale ro lę . pomoc­
niczą, służącą do uw ypu k len ia  
trage d ii Chevaliera. Opuszcza­
jąc  węzłowe m om enty społe­
czne dobudowano jednocześnie 
sentym enta lną h is to rię  począt­
ków  znajom ości i m iłości Che- 
va lie ra  i F e lic ji, w f ilm ie  — 
w ie lk iego  fo rm a tu  he ro iny, w

T ak w ięc o trzym u jem y n*
ekranie k lasyczny przykład 
sfałszowania u tw o ru  w ie lk ie^0 
pisarza.

O dwrócenie akcentów i c*13'  
ra k te ry s ty k  osób działający®“  
dało w  konsekw encji obraz m®' 
zdecydowany i n ie je dn o lity , ®° 
znalazło na js iln ie jszy  wyraz ^  
n iesprecyzowanych ujęciach P° 
szczególnych ró l przez akW ' 
rów , k tó rzy  przez ca ły czas ni® 
bardzo dobrze wiedzą kog® 
g ra ją  i k im  m ają  być.

Jedyna rzecz, k tó ra  się w  tyr° 
f ilm ie  udała, to  um ie ję tn ie  uka ' 
zane przez reżysera, dekorator® 
i operatora zewnętrzne akcesO' 
r ia  a tm osfe ry epoki, choć i  W 
żałować należy, że zabrakło  w 
f ilm ie  nakreślonych przez auto­
ra powieści w ędrów ek P° 
współczesnym m u Paryżu.

U siłow anie przyw rócenia n® 
po lskich ekranach o ry g in a ln i' 
go ty tu łu  powieści France‘a, * 
tym  samym przyw rócen ia  ®h°, 
w  drobnej części iron icznej 
społecznej w ym o w y u tw o ry  
w yda je  się raczej słuszne, cho 
tłum aczenie tego ty tu łu , jak  
całego tekstu budzi poważ0® 
w ą tp liw ośc i. N ieste ty rozbie2'  
ność m iędzy film e m  a pow ie ' 
ścią, a tym  samym m iędzy m ' 
mem a jego po lsk im  tytule'®* 1 
jest tak  ogromna, że ła tw o  w y ' 
dać się on może w idzow i, °>® 
znającem u powieści F rance1»« 
pom yłką  lu b  nieporozumieniem-

(im )

K r o n ik a  u
N A  STARÓW CE

Robotn iczy zespół lite rac.. 1 
„B u d u je m y “ , k tó ry  powstał w 
k w ie tn iu  1959 r. pośród rob o t­
n ikó w  PPB K A M , a składa się 
z m ontera -  e le k tryka  M ariana 
K urana , m echanika W ładys ła ­
wa K uźn i, blacharza Tadeusza 
M icha laka, m istrza  m urarskiego 
Tadeusza N arożniaka, m ontera 
Zdzisława W ardzyńskiego i za­
w odowej lite ra tk i G rażyny 
W ojsznis — w yda ł 6 opow ia ­
dań pt. „N a  S tarówce“ . D o ty -

yda w n icza
czą one budowy Starego M ,a'
sta w W arszawie Książka 
zam knięta jest posłow iem  K ? ' 
zim ierza Koźniewskiego (Ksią2'  
ka i  W iedza, str. 120).

W ZN O W IE N IE  
„COLAS BREUG NO N"

„Cola? B reugnon“ , arcydzieł® 
prozy francusk ie j, sławna P°' 
wieść Rom ain Rollanda o sta' 
ro francusk im  życiu, ukazała si< 
w now vm  w ydan iu  nakładerlJ 
Państwowego In s ty tu tu  W J ' 
di wniczego (str, 282).

W  300 roczn icę

Powstanie chłopskie 
pod wodzą Kostki-Napierskiego

300 la t temu, ra n k ie m  dnia 
15 czerwca 1651 ro k u  oddział 
gó ra li podhalańskich pod wodzą 
A leksandra  K o s tk i Napierskiego 
zbro jną  ręką opanował pogra­
n iczny  zamek w  Czorsztynie, 
siedzibę starostwa. T ak rozpo­
częło się na jw iększe w  dziejach 
P o lsk i szlacheckiej an ty fe uda l- 
ne powstanie chłopskie, s ław ny 
w  tra d y c ji i legendzie choć czę­
sto daw n ie j poniżany lub  ośw ie­
t la n y  fa łszyw ie  ja ko  rom an­
tyczny  z ryw  jednos tk i — „b u n t 
N ap ie rsk iego“ . W istocie bo­
w iem  by ło  powstanie ludu  pod­
halańskiego z 1651 r. jednym  z 
licznych  prze jaw ów  przechodzą­
ce j w  o tw a rte  powstania ch łop­
sk ie  w a lk i k lasow e j w  łonie 
społeczeństwa feudalnego. B un­
tó w  tak ich , ruchów  i  powstań 
ch łopskich było  i w Polsce spo­
ro  — na samym P odhalu h is to ­
r ia  powstań zanotowała trzy  
żyw io łow e  powstania, n ie  licząc 
s ta łe j n iem a l p a rty z a n tk i zbó j­
n ic k ie j.

Sto la t tem u Engels w  „W o j­
n ie  ch łopskie j w  N iem czech" 
p isa ł: „O pozycja  rew o lucy jna  
p rzec iw  feuda lizm ew i ciągnie 
się przez całe w ie k i średnie". 
A  współczesny h is to ryk  radziec 
k i B. Porszniew  tak  o k re ś lił 
„ Is to tę  państwa feudalnego": 
„F euda lizm u  nie można sobie 
w yo bra z ić  an( bez chłopskiego 
oporu ani też w w a runkach  zwy 
cięskiego oporu chłopskiego... 
G łów ną fu n kc ją  państwa feudal 
nego, jego p raw dz iw ą istotą 
by ło  u ja rzm ien ie  ch łopstw a“ . I

I .  A. Szczepański
U ja rzm ien ie  to doszło w  X V I I  

w ieku  także i  w  Polsce do n ie ­
pom iernego nasilen ia . Już schy­
łek  w ieków  średnich p rzyn iós ł 
w  Europie pogłębienie się eko­
nomicznego upadku chłopów  i 
nakładan ie  na n ich coraz w ię k ­
szych ciężarów, coraz d o tk liw ­
szych obow iązków  przym usow e j 
p racy na pańskim . Zm iana go­
spodark i czynszowej na fo l­
warczną, ogrom ne i  n iepom ierne 
pow iększenie j pomnożenie 
wszelkiego rodzaju pow innoś­
ci ch łopsk ich  doprow adziło  n ie  
ty lk o  do w ie lk ieg o  nasilen ia  
pańszczyzny ale i do d ług iego 
szeregu in nych  korzyści feuda l 
nego pana, wym uszanych na 
chłopie, ja k  m onopol p rzem ia­
łu , gorze ln i i  soli. Dolicza jąc 
do tego sądow nictw o w  pań -  
skich rękach s tw ie rdzam y pe ł­
ną bezbronność chłopa przed 
bezw stydnym  i n iem a l n ieogra­
n iczonym  w yzyskiem .

C hłop i z ry w a li się przeto raz 
za razem do „opozyc ji re w o lu ­
c y jn e j“ . P róby w a lk i ekonom icz­
nej b y ły  absolutn ie nieskutecz­
ne. zbiegostwo chłopskie, owa 
b ierna form a w a lk i, pozwalało 
po jedvńczej rodz in ie  ch łopskie j 
zm ienić złego pana na „lepsze­
go“  i dezorganizowało, w  m ia ­
rę częstszego występow ania, go­
spodarkę w  poszczególnych do­
brach obszarniczych, ale ogól­
nego w p ły w u  na zm ianę w a­
ru n kó w  życia k lasy ch łopskie j 
też m ieć n ie  m ogło. Zrozpaczo­

nym , zna jdu jącym  się na dnie 
n iedo li chłopom  pozostawały 
jaw ne  bu n ty , pozostawały d - 
tw a rte  powstania. A le  jak ież  
m ie li w  n ich  nadzie je zw ycię­
stwa? C zytam y u Engelsa:
„Choć ch łop i zg rzy ta li zębami 
pod s trasz liw ym  uciskiem , t r u ­
dno ich by ło  pchnąć do pow sta­
nia. Ich  rozproszenie u tru d n ia ­
ło  w  na jw yższym  stopn iu  ja k ie ­
k o lw ie k  porozum ienie się... Poza 
tym , sami ch łop i nie b y li w  sta­
nie  zrob ić re w o lu c ji, pók i m ie li 
p rzeciw  sobie zorganizowaną i 
zjednoczoną potęgę książąt, 
szlachty i m iast. T y lk o  w  so ju­
szu z in n y m i s tanam i m og li 
m ieć szanse zw ycięstw a; ale 
jakże m og li zawrzeć ta k i sojusz, 
skoro b y li jednakow o w yz y s k i­
w a n i przez w szystkie  stany?“

M im o tego, ch iop i n ieraz bu­
rz y li się, bun tow a li, z ry w a li do 
powstań. P ierwsza fa la  tych ru ­
chów  chłopskich przeszła je ­
szcze w  średniow ieczu — po­
w stan ie f la n d ry js k ie , francuskie  
żakerie, angie lskie  powstania 
T ay lo ra  i lo lla rdó w , czeski ruch 
tabo ry tów , powstania chłopów 
ib e ry js k ic h  C entrum  następnej 
fa li rew o lu c j, chłopskich znala­
zło się na Węgrzech i w  N iem ­
czech W  Niemczech doszło w  
la tach 1523 — 1525 do w ie lk ie j 
w o jn y  ch łopsk ie j na ogrom ­
nych obszarach k ra ju . Na W ę­
grzech pogarszanie się sy tua c ji ---------„  ___________„  . . —
chłopów  p rzyb ra ło  zastraszają- kó w  ty lk o  2 (dwa) w ypadk i, w 
ce rozm ia ry  od um ocnien ia się k tó rych  sądy re ferendarsk ie , pa­

na tro n ie  w ęg ie rsk im  W łady  - 
sława Jag ie llona (1490), k tó ry  
nada ł państwu k ie run ek , zb liżo ­
ny do jag ie llońsk iego  w  P o l­
sce: p ro tegow ania masy szla­
checkie j, u jm u ją ce j w  coraz 
ciaśniejsze dyby chłopską siłę 
roboczą. Stało się to p rzyczy­
ną w ie lk iego  pow stan ia  chło - 
pów  węgierskich , rum uńsk ich , 
ru s k ic h  i  wschodniosłowackich, 
k tó rz y  w  1514 r. pod wodzą Ju - 
ra ja  Doży (Dozsa) zag roz ili sa­
m em u is tn ien iu  feudalnego pań­
stwa węgierskiego.

Pod wrażeniem  pow stan ia D o­
ży wprowadzono na Węgrzech 
ju ż  w  1515 r  now y zwód praw , 
t.zw. T r ip a rtitu m , w  k tó ry m  
bezwzględna dom inacja szlachty 
znalazła swój n iczym  n ieskrępo­
w any ustawodawczy w yraz. Po­
dobne sk u tk i przyn ios ła  w o jna  
chłopska w Niemczech — w  po­
staci kodeksu C aro lina , p rzy ­
k ła du  obszarniczej przemocy 
feuda lne j nad przyp isanym  do 
gleby, n iew o ln ym  chłopstw em , 
kodeksu pełnego okru tn ych  
sankc ji ka rnych  za na jm n ie jszy 
prze jaw  oporu chłopskiego w o­
bec sam owoli i przem ocy szlach­
ty . Z arów no T r ip a r t i tu m  ja k  Ca­
ro lin a  znalazły odpow iedn ik  w 
po lsk ie j te o rii i p raktyce  (kon­
s ty tu c ja  z 1543 r.).

W Polsce fo rm y  lega lne j w a l­
k i ch łopów  z uciskiem  feu da l­
nym  trw a ły  długo, ale n igdy 
nie p rzyn ios ły  chłopom  korzyści. 
Z nam y na przestrzeni paru  w ie -

wołane do rozsądzania sporów 
pom iędzy panam i a poddany­
m i, stanęły po stron ie  chłopów. 
Zbiegostwo by ło  w  Polsce b ro ­
nią ró w n ie  nieskuteczną ja k  
gdzie in dz ie j. Pozostawały w ięc 
bu n ty  zbrojne.

I  w  istocie n ie  b rakow a ło  ich 
w  Polsce, choć nie p rzyb ie ra ły  
w iększych rozm iarów , z w y ją t­
k iem  wschodnich ziem Rzecz­
pospolite j, gdzie w iąza ły  się z 
n im i ruch y  na rodow o-w yzw o­
leńcze. Tu, na wschodzie, w rza ­
ło w  osta tn ich la tach X V  w ieku  
powstanie rusko -po lsk ie  pod 
wodzą M uchy, a w  sto la t póź­
n ie j w ie lk ie  powstanie Semena 
N a lew a jk i. W 1648 r. w ybuch ło  
z ko le i powstanie Bohdana 
Chm ie ln ickiego, jedno z n a jw ię k  
szych powstań chłopskich w  E u­
ropie. P rzyk ład  C hm ie ln ick iego 
oddzia ła ł i  na powstanie pod­
ha lańskie  w  1651 r.

N ie by ło  co b yn a jm n ie j p ie rw ­
sze powstanie po lsk ich  Podha­
lan. Sytuacja  gospodarcza ch ło­
pów na po lsk im  P odkarpaciu  
kszta łtow ała  się podobnie ja k  w  
górskich k ra jach , sąsiadujących 
z Podhalem. Przekszta łcanie go­
spodarki czynszowej na fo l­
warczną p row adziło  i tu ta j do 
stopniowego i systematycznego 
zw iększania ucisku i w y ­
zyskiw an ia  chłopów. Rosły po­
w inności, dan iny i robocizny. 
O dpowiedzią b y ły  zaostrzające 
się za ta rg i chłopów  z władzą 
starościńską (p ierw szy z n ich w  
1496 r.) oraz po jaw ien ie  się i 
rozrost zbó jn ic tw a  góralskiego, 
k tó re  stało się na jtrw a lszą  i 
na jb a rdz ie j popu larną form ą 
bun tu  ludności góra lsk ie j.

Z  początkiem  X V I I  w ieku  sy­
tuac ja  na Podhalu zaczęła prze­
chodzić w  stan w rzenia . M im o  
bow iem  rosnącego stałe nacisku 
ze s trony  feuda lnych  obszarn i­
ków  i rządców dóbr k ró le w  -  
sk ich  — uchow a ły  się na Pod­

h a lu  pewne p rzyw ile je  i  w o ln o ­
ści chłopskie, k tó rym  teraz za­
grożono ostatecznie. W alka 
dzierżawców  i poddzierżawców 
królewszczyzp z chłopam i zaczę­
ła  p rzyb ie rać coraz bezwzględ­
niejsze fo rm y  i zm ierzać ku  w y ­
rów na n iu  d o li chłopa podhalań­
skiego z n iew o lą  chłoną z reszty 
P olski. M no ży ły  się zamachy na 
resz tk i ch łopskich swobód, zwła 
szcza w  starostw ach żyw ieckim , 
n o w o ta rsk im  i  czorsztyńskim  za 
panow a ły  w a ru n k i n ie  do zniesie 
nia. W  la tach 1608 — 1633 rzą­
dz ił na P odhalu — jako  starosta 
n a jp ie rw  w . Ż yw cu  a następnie 
w  N ow ym  T argu  — M ik o ła j Ko 
m orow ski, h rab ia  na L ip to w ie  i 
O raw ie, g w a łto w n ik  i zdzierca, 
k tó rem u  każdy sposób u ja rz ­
m ian ia  ch łopów  b y ł dobry. 
Jako starosta żyw ieck i K o ­
m oro w sk i znacznie zw iększył 
pow inności i czynsze chłopskie, 
w p ro w a d z ił pańszczyznę, p rz y p i­
syw a ł ch łodów  do fo lw a rkó w , 
nadużyciam i i uciskiem  dopro - 
w a d z ił do ogólnego wzrostu 
zbó jn ic tw a. Jako starosta nowo­
ta rs k i „u d o sko n a lił“  jeszcze K o ­
m orow ski sw ój system rządów, 
odb iera ł chłopom  g ru n ty , zarzą­
dz ił pow iększenie i wcześniejsze 
w yb ie ra n ie  cz-r.szów. ustanow ił 
nowe daniny, w prow adzi) p rzy ­
musowe robo ty  brow arn icze i 
uczęszczanie do karczem, skaso­
w a ł odwieczne s e rw itu ty  leśne. 
Równocześnie zw iększy ł i zao­
s trz y ł w s z e lk ie ,)  rod za ji kary, 
w p row a dz ił masowe użycie 
ch łosty i to rtu r.

G órale b ro n i! się ustaw icz­
nym i skargam i do k ró la , aż w re  
szcie — z r zpaczeni tych skarg 
bezskutecznością — p o rw a li się 
do pierwszego powstania podha 
lańskiego. Dowodzr przez K le  
mensa M iętusa, sołtysa czarno­
dunajeckiego i dw u  innych ch ło­
pów, M ik o ła j Nowaczka i S ta­
n is ław a Łętow skiego — a k u l­
m inu jące  w  dw u  b itw ach  pod 
N ow ym  T arg iem  (w  styczniu i

m a ju  1631 r.) — powstanie s t łu ­
m iono i spacyfikow ano p rzy po­
mocy nasłanych band L isow - 
czyków. Sąd k ró lew sk i do rzuc ił 
swoje. Uspokojen ie nastąp iło  
w ięc ty lk o  pow ierzchowne i po­
zorne, a w ieści, k tó re  od 1648 r, 
zaczęły nap ływ ać ze wschodnich 
ziem — o zwycięstwach „czer­
n i“  u k ra iń s k ie j nad m agnata­
m i i k ró le w ię ta m i — m ogiy 
ty lk o  pobudzić m arzenia o no­
w ym  powstan iu.

W  tych w arunkach  p rzyb y ł 
na Podhale w k w ie tn iu  1651 r. 
A leksander K ostka N apie rsk i. 
P o tra fi ł on sobie zjednać M a rc i­
na Radockiego, k ie ro w n ika  szko 
ły  p a ra fia lne j w  P cim iu , osobi­
stość na jb a rdz ie j poważną i 
w p ływ o w ą  wśród chłopów  Po­
górza beskidzkiego. Przez u w o l­
n ien ie  skazanych na śm ierć 
zbó jn ikó w  S aw ki i  Czepca t ra f i ł  
do górskich „ lu d z i luźnych“ , z 
k tó rych  m og lj się b y li złożyć 
na jleps i żołnierze spraw y chłop 
sk ie j. A  przede w szystk im  *ra- 
f i ł  do S tan is ław a Łętow«kiegu i 
zdobył sobie zaufanie popar­
cie tego osiw iałego, zapraw ione­
go w  walce z przemocą ¡-ołtysa 
z Czarnego Dunajca, którego na 
zywano M arsza łk iem  k !ć rv  
b y ł na jw iększym  autoryte tem  
ówczesnej góralszczyzny.

Teraz g ru n t dla oowstama 
podha lrńsk iego b y ł ju> p rty g o - 
tow anv j z początkiem  -ze, wc? 
K ostka dał hasło. Na da lek ie j 
U k ra in ie  chłop i i fęudał >» «f 
p rzyg o tow yw a li się do roz*t ?v- 
gającej rozp raw y w o jenne j Na 
Podhalu Kostka uderzył na 
Czorsztyn, p rzew idziany tako 
g łów ny pu nk t oparcia dla p o w ­
stańców. Czorsztyn pad» Chło­
pi czekali ty lk o  na hasto całe 
Podkarpacie znalazło się w  po­
ruszeniu. po wsiach gromadzono 
broń. O party  o m u ry  Czorsztyn 
skie, p rzys tą p ił K ostka do ja w ­
nej ag itac ji, pełen ufności w  
przyszłość. „P ó jdz iem  wszyscy

przez K ra k ó w  i da le j prz®2 
wszystkę, je ś li wo la będz«e F?1'  
skę“ , w o ła ł. I  w zyw a ł chłop®" 
„żeby sobie p rzypom n ie li wszy' 
s tk ie  k rzyw d y , k tó re  maja °a. 
panów swych ja ko  ubogi 
jest s trap iony i uciążony, a 2® 
teraz m ają okazję piękną, nic®“ '  
że je j um ie ją  zażyć“ . I  w  u®1* 
wersale „wszem  wobec i k--żd®' 
m u z osobna“  nakazyw ał: ,.D "^ 
ry  szlacheckie i co w  nich, 
dzie wasze, i owszem 
chcie jcie się z te j c iężk ie j oi.®' 
w o li w yb ić , k iedy  czas ma® ¡ 
M a ją  l i  oni was lo  ostatka w 
wecz obracać, le p ie j że w y lCtI 
obrócic ie“ .

*
T ak  się zaczęło najwięk®*8 

powstanie podhalańskie, kto®^ 
nie mogło zwycicżvć, ale 
w a rio  swój ogrom ny w p ły w 
ludność podhalańską, zahar«-0'  
w a ło  ją  w  boju klasowy®0.
przygotow ało  g ru n t dla pat®1® 
tyczne j w a łk i gó ra li z najazdem 
szwedzkim  i dla trzeciego PoV̂  
s tan ia an tyfeuda lnego ' P °dba '  
lan. W  dzie jach narodu powst»^ 
nie pod wodzą K os tk j Napie®s'  
kiego za jm uje , zajać m usi od 
pow iedn io poczesne miejs® 
Jest bowiem  jednym  z n a jp 1®*® 
niejszych p rz - ł.ła d ó w  odvie®2 
nych tra d y c ji rewolucyjny® 1̂ 
chłopa polskiego i dowodem 1®_ 
go zaciętego oporu wobec c,e  ̂
m ięzców feudalnych. K ieska P° 
wstan ia i trag iczny los jego P®" 
wódców. zam ordowanych ok®u 
tn ie  7 w y ro ku  feudalnego sąd < 
nadają tym  dziejom  rysy t r a 
gizmu ale nie pom niejszają '® 
wagi. Wśród postępowych 41 
d y c ii. k tó re  czci Polska Ludo

d«uspadkobierczyni ioeologu
giego szeregu pokoleń bo jo 'v0 
ków  o wolność społeczna 1 vV' 
dąęą dziś naród do socjalizm  .

powstanie chłopskie s^SgrU 
trzech w ieków  należv do k ^  
k tó ry m i słusznie możemy 
ch lub ić .


